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M I E S I Ę C Z N I K

DZIEŃ WYBORÓW
-  DNIEM ZWYCIĘSTWA NARODU POLSKIEGO

Dzień 26 października br. ustalony został jako term in wyborów do Sejmu Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej, jako dzień glosowania m ilionów polskich obywateli na najlepszych synów Ojczyzny, 
przedstaw icie li do najwyższego organu w ładzy państwowej. Nadchodzące wybory '  ̂do Sejmu będą 
drug im i z kolei wyboram i w odrodzonej Polsce. Jakże zasadniczo będą się one różn iły  od wyborów  
w 1947 r., kiedy to w warunkach w a lk i bloku demokratycznego przeciwko siłom  reakcji, podstawę 
pla tform y wyborczej stanow iły takie zasadnicze zadania jak: utrwalenie przeobrażeń społeczno - go­
spodarczych, dokonanych w Polsce Ludowej, ostateczne zlikw idowanie reakcyjnego podziemia oraz 
zmobilizowanie s ił narodu do w a lk i o dalsze gospodarcze umocnienie kraju, W tej walce między klasą 
robotniczą a resztkami klas kapitalistycznych zwycięstwo odniosła klasa robotnicza. Zwycięstwo w y­
borcze było zwycięstwem wszystkich demokratycznych, postępowych s ił narodu, jego przytłaczającej 
większości nad rozbitą reakcją kapitalistyczno-obszarnięzą.

Tegoroczna kampania wyborcza odbywać się będzie w innej, o wiele korzystniejszej sytuacji. 
Utrwalona została ostatecznie demokracja ludowa w naszym kra ju , nastąpiło takie wzmocnienie po­
zyc ji i  kierowniczej ro li klasy robotniczej, które w konsekwencji um ożliw iło  wkroczenie w etap budo- 
wy socjalizmu. Naród polski, zespolony w narodowym froncie w a lk i o pokój i  p lan 6 - letni, wznosi 
nowy gmach naszej przyszłości, gmach socjalizmu.

Tegoroczne wybory przeprowadzone będą na podstawie nowej Konstytucji. Konstytucja Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej ■— ,,W ielka karta  zwycięskich osiągnięć i utrwalonych na zawsze zdobyczy 
społecznych polskiego ludu pracującego“  —  wyraża sobą jedność interesów i dążeń robotników, chło­
pów i in te ligencji, którzy walczą dziś o te wspaniale perspektywy, o których m ów ił na V II  Plenum  
Prezydent Bolesław B ie ru t: „...uczynić k ra j wysoko uprzemysłowiony, k ra j żelaza, betonu i sta li, k ra j 
maszyn i elektryczności, k ra j wysokiej techniki zarówno w przemyśle, ja k  i w ro ln ictw ie, k ra j korzy­
stający w pe łn i ze swych ukrytych dotąd i słabo wykorzystanych, ale bezspornie w ielkich bogactw  
naturalnych, k ra j jedno lity  gospodarczo i ku ltu ra ln ie , k ra j wielkiejj m eta lurg ii i w ie lk ie j chemii, k ra j 
żeglug i morskiej i portów światowych, k ra j wysokich urodzajów i  wysokiej kultury".^

Tegoroczne wybory przeprowadzone zostaną na podstawie ordynacji wyborczej, która zabezpiecza
w pe łn i: _ .

1) Szeroką swobodę wyrażenia w o li przez masy ludowe — niepodzielnego gospodarza swej ojczyz­
ny i  swego państwa.

2) Wysoką aktywność mas ludowych w decydowaniu o składzie i  obliczu najwyższego organu  
władzy ludowej.

3) Wysunięcie do Sejmu najlepszych ludzi, związanych z masami ludowym i, wiernych ich interesom  
i dążeniom, gotowych służyć sprawie ludu i niepodległości Ojczyzny.

Głęboko demokratyczne zasady zgłaszania i wyboru kandydatów, społeczna kontro la przebiegu w y­
borów  — wszystko to tworzy jakże odmienny obraz aniżeli ten, o którym  pisał Lenin, mając przed 
oczami wybory w warunkach w ładzy burżuazji: „R az na k ilka  la t rozstrzygać, ja k i członek klasy 
panującej będzie w parlamencie dusił, uciskał naród  — oto na czym polega prawdziwa istota parla ­
mentaryzmu burżuazyjnego".

D z is ia j -— w przede dniu kam panii wyborczej —  musimy pamiętać, że obok ogromnych osiągnięć 
i zdobyczy, stoją przed nam i jeszcze olbrzym ie zadania oraz poważne trudności, których przezwycię­
żenie wymagać będzie dużego w ysiłku mózgów i rąk ludzkich, dużego hartu i ofiarności. _

Poważne i odpowiedzialne zadania stoją też przed całym aktywem drobnej wytwórczości. Napięte 
plany produkcyjne, wzrost wymagań stawianych drobnej wytwórczości przez masy pracujące nasze­
go kra ju  na odcinku rozszerzenia produkcji artyku łów  masowego spożycia, pełne i efektywne włącze­
nie się w budowę spójn i ekonomicznej między miastem i  wsią poprzez szeroką rozbudowę sieci usług 
i  podniesienia ilości i jakości produkcji artyku łów  dla wsi, walka o nowy s ty l i  nowe metody pracy ca­
łego aparatu —  oto główne zadania drobnej wytwórczości, realizacja których będzie z je j strony  
wkładem w urzeczywistnienie szczęśliwego ju tra  narodu.

I  tak dla całego narodu polskiego dzień wyborów stanie się dniem dumy z w ielkich zdobyczy i osiąg­
nięć, dniem gotowości do dalszej w a lk i o socjalizm, o rozkw it i  szczęście naszej Ojczyzny.
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paweł zELicKi g niektórych ziiciP.dMemíich drobnej wytwórczości 
w świetle ¥11 Plenum

Odbyte niedawno V I I  P lenum  K C  'PZPR ma 
n iezw yk le  doniosłe znaczenie dla dalszego rozwo­
ju  naszego k ra ju , zdążającego do socjalizm u. B y ło  
ono poświęcone um ocnien iu spó jn i m iędzy m ia­
stem i  wsią w  obecnym okresie budow nictw a 
socjalistycznego. V I I  P lenum  wskazało na tru d ­
ności, k tó re  powstają w  zw iązku z nienadąża­
niem  w si za tem pem  rozw o ju  socjalistycznego 
przem ysłu, wskazało drogę i  m etody przesta­
w ian ia  drobnotow arow ej gospodarki chłopskiej 
na to ry  gospodarki socja listycznej, om ów iło ró w ­
nież trudności, 'które powstają w  naszym przem y­
śle socja lis tycznym  p rzy  rea lizac ji zadań w  I I I  ro ­
k u  P lanu 6-letniego i  ukazało sposoby ich  prze­
zwyciężania.

A na lizu jąc  dotychczasowe osiągnięcia k lasy  ro ­
botniczej w  rea lizac ji 'Planu 6-letniego, tow. 
B ie ru t zw róc ił dużą uwagę na trudności powstałe 
w  przemyśle socja lis tycznym  w  roku  bieżącym. 
Tow. B ie ru t m ów i na ten  tem at m. in . co nastę­
pu je : „W  roku  1952 trudności, na ja k ie  napotyka 
rozw ój przem ysłu socjalistycznego w  w ykonan iu  
w ie lk ich  stojących przed nam i zadań, są większe 
n iż  w  latach ubiegłych. W yn ika  to  z w iększych 
i  trudn ie jszych  zadań, k tó re  sta ją  przed nam i 
w  b. roku , z zadań w iększych i  'trudnie jszych niż 
te, z k tó ry m i m ie liśm y do czynienia w  całym  
okresie naszego poprzedniego rozw o ju “ .

W skazując na przyczynę ty ch  trudności tow . 
B ie ru t m ów i: „g łów na  przyczyna trudności i  prze­
szkód, na k tó re  obecnie napotykam y, polega na 
tym , że zm ien iły  się w a ru n k i rozw o ju  przemysłu, 
że w y tw o rzy ła  się nowa sytuacja, ¡która wymaga 
zm iany metod pracy, wym aga now ych metod k ie ­
row nictw a. Szereg zaś naszych in s ty tu c ji i  dzia­
łów  gospodarczych n ie  dostrzega te j zm iany sy­
tuac ji, n ie  w id z i konieczności now ych metod p ra ­
cy i  now ych m etod k ie row n ic tw a , a pracu jąc po 
starem u w  nowej sy tu a c ji n ie może, rzecz jasna, 
osiągnąć w  swej' p racy pom yślnych w y n ik ó w “ .

K ry tyczne  uwagi, k tó re  zostały wypow iedziane 
na V I I  P lenum  przez tow. B ie ru ta  w  stosunku do 
całości przem ysłu, odnoszą się, rzecz jasna, ró w ­
nież i do przem ysłu  drobnego i  dlatego pow inn iś­
m y w yjaśn ić  trudności powstałe w  b. roku  i  wska­
zać drogę wiodącą do ich  przezwyciężenia. W  no­
wopowstałe j sy tu a c ji przem ysł d robny nie może 
pracować po staremu, lecz m usi nastaw ić się na 
nowe m etody pracy, k tó re  da łyby  gw arancję w y ­
konania naszych zadań roku  bieżącego i  dalszych 
la t P lanu 6-letniego.

Drobna wytwórczość w ykona ła  co prawda 
w  100% plan za I  półrocze br., ale w ykona ła  go 
ty lk o  w  cenach niezm iennych, nie w ykonu jąc  
w  cenach bieżących i  w  cenach zbytu. Jeśli rzu ­
c im y okiem  na dotychczasowy rozw ój przem ysłu 
drobnego, to trzeba stw ierdzić , że przem ysł d rob­
n y  posiada poważne osiągnięcia.

Jeśli wskaźnik w ykonania  p lanu  w  ro ku  1949 
p rzy jm ie m y za 100, to rok  1952 daje nam  wzrost 
w ykonan ia  p lanu o ca 560 procent.

Jeśli spo jrzym y na te w y n ik i i  na zadania ro ­
ku  1952, to ’ należy dojść do w niosku, że d la  w yko ­
nania tych  zadań, trzeba rzeczywiście przestaw ić 
się na nowe m etody pracy, gdyż . bez now ych me­
tod n ie  będziemy w  stanie w ykonać tych  poważ­
nych  zadań, k tó re  sto ją  przed nam i w  I I  półroczu 
br. i  w  dalszym  okresie.

Trudno jest w  jednym  a rtyku le  om ówić wszyst­
k ie  zagadnienia, k tó re  zostały poruszone na V I I  
P lenum , gdyż za ję łoby to  zby t dużo m iejsca i  d la ­
tego naszym zadaniem będzie om ówić w  szeregu 
a rty ku łó w  wszystkie nasze dotychczasowe niedo­
ciągnięcia i- m etody ich  zwalczania. M ów iąc o tru d ­
nościach, k tó re  pow sta ły  na odcinku w ykonania  
p lanu  w  ro ku  bież., s łyszym y często, że jedyną 
przyczyną tych  trudności jes t niedostateczne zao­
patrzenie.

N ie  ulega w ątp liw ości, że zagadnienie zaopa­
trzenia odgrywa poważną ro lę  p rzy  w ykonyw a­
n iu  planów, ale staw ianie spraw y na te j płaszczy­
źnie jest z g ru n tu  fa łszywe i  n ie obrazuje is to tne­
go stanu rzeczy.

'Ponieważ przy  przezwyciężaniu powstałych 
trudności n iem niejszą ro lę  odgryw a ją  zagadnie­
n ia  kadrowe, techniczno-produkcyjne, zagadnienia 
p łacy i  zagadnienia bytowe, zagadnienia udzia łu  
drobnego przem ysłu w  łączności ze wsią i  inne, 
wszystkie te  zagadnienia będą m usia ły  być po ru ­
szone i  odpowiednio naśw ietlone w  na jb liższe j 
przyszłości.

Tow. B ie ru t w  swoim  referacie pośw ięcił zagad­
n ien iu  zaopatrzenia ca ły szereg bardzo cennych 
uwag, m ów iąc o s ty lu  i  metodzie pracy w  naszym 
przemyśle na odcinku zaopatrzenia, podkreślając 
konieczność prowadzenia p o lity k i ry tm iczności 
i  s ta łych  norm a tyw ów  surowcowych, k tó re  by  za­
bezpieczyły no rm a lny  bieg pracy naszego prze­
m ysłu. Jednostki podległe naszemu resortow i w in ­
n y  bezsprzecznie dążyć do re a liza c ji wskazań, 
udzie lonych nam  przez tow . B ieru ta . Trzeba je d ­
nocześnie pamiętać, że d robny  przem ysł nastaw io­
n y  jest w  poważnym  stopniu na surow iec m iejsco­
w y  i  odpadkowy i  dlatego, chcąc przezwyciężyć 
trudności, k tó re  pow sta ły  na odcinku zaopatrze­
nia, trzeba jasno i  w yraźn ie  powiedzieć, że w  d rob ­
nym  przem yśle decydującą ro lę  w inna  odegrać 
operatywność naszej kad ry  zaopatrzeniowców 
w  m o b iliza c ji i  w  w yszuk iw an iu  rezerw  ¡surowco­
wych, p rzyda tnych  dla drobnego przem ysłu. Ope­
ratyw ność ta zapełn i lu k i, powstałe w  naszym zao­
patrzeniu z powodu

niepełnego zaopatrzenia centralnego, 
n iepe łne j rea lizac ji kon tyngentów  i  rozdzie l­
n ików  usta lonych przez P K P G  oraz 
n ieodpow iednie j rea lizac ji surowca pod wzglę­
dem asortym entu.

O decydującej r o l i  operatywności w  zaopatrze­
n iu  m ów i nam  analiza w ykonania  p lanów  posz­
czególnych jednostek za I  półrocze. A na lizu jąc  
w ykonaw stw o p lanów  w o j. zarz. przem. tereno­
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wego, zarządów przem ysłu oraz jednostek spół­
dzielczych, w idz im y, że p rzy  rów nym  zaopatrzeniu 
tak ie  zarządy przem ysłu, ja k  Żarz. Przem. W yro ­
bów M eta lowych, Zarząd P rzem ysłu Chemiczne­
go, Zarząd P rzem ysłu Szklarskiego, w ykona ły  
i  p rzekroczy ły  swoje p lany  w  cenach n iezm ien­
nych i  w  cenach zbytu. W ZP T m. —  Warszawa, 
Katow ice, K raków , rów n ież w yko n a ły  swoje p la ­
n y  w  cenach n iezm iennych i  w  cenach zbytu. To 
samo dotyczy szeregu zw iązków  branżowych p io­
nu  ZSPiRz, oddziałów i  ekspozytur C P L iA  i  CSI. 
W  ty m  samym czasie, m ając tak ie  samo zaopatrze­
nie, n iek tó re  z zarządów przem ysłu, ja k : Zarząd 
Przem ysłu Okuć i  W yrobów  z D ru tu , W yrobów  
Blaszanych, Sprzętu Medycznego, W oj. Zarządy 
P rzem ysłu Terenowego, B ia łystok, O lsztyn, 
Gdańsk, Koszalin, szereg zw iązków  branżowych 
p ionu ZSPiRz oraz oddzia ły CSI i  C P L iA  nie w y ­
kona ły  swoich p lanów  za I  półrocze.

Toteż analiza w ykonaw stw a p lanów  doprowa­
dza nas do w niosku, że:

1) aczkolw iek zagadnienie zaopatrzenia jest 
n iezw yk le  ważne, to jednak n ie  ono ty lk o  decy­
du je  o w ykonan iu  p lanu;

2) jednostk i, k tó re  w ykona ły  swoje zadania, 
zawdzięczają to  m. in. i  tem u, że p o tra f iły  tak  
uopera tyw n ić  pracę swoich zaopatrzeniowców, 
że s tw o rzy ły  sobie możliwość i  bazę w ykonania  
planu.

Że sprawa w ygląda w łaśnie tak, a nie inaczej, 
świadczą następujące p rzyk łady:

Zw iązek B ranżow y Skórzany w  m. Łodzi w y ­
kona ł p lan za pierwsze półrocze br. w  cenach b ie­
żących w  106,6%, w  tym  samym czasie Zw iązek 
B ranżow y Skórzany w  Poznaniu w ykona ł plan 
w  88,1%. Zw iązek B ranżow y M eta low y w  Pozna­
n iu  w ykona ł p lan  za pierwsze półrocze w  109,5%, 
Zw iązek B ranżow y M eta low y w  L u b lin ie  w  93%. 
Trzeba podkreślić, że wspomniane Z w iązk i B ran ­
żowe m ają jednakowe zaopatrzenie centralne, ale 
decydującym  jest fa k t, że realizacja tego zaopa­
trzenia uzależniona jest w  całości od stopnia ope­
ra tyw ności aparatu i  od in ic ja ty w y  Zw iązków  
Branżowych p rzy  w yszuk iw an iu  surowców zastęp­
czych i  odpadkowych.

Trzecim  charakterystycznym  przyk ładem  jest 
branża drzewna. W  branży te j w  ro ku  bieżącym 
zaopatrzenie jest na ogół dostateczne, gw aran tu ­
jące w ykonanie  planu. Zdarzają się oczywiście 
w ypadki, że poszczególne jednostk i o trzym u ją  
drzewo w  stanie m okrym . Jednakże zakłady pod­
ległe zarządom przem ysłu, W ZP T-om  i  spółdziel­
czości, k tó re  w  latach ub ieg łych pom yśla ły  o stwo­
rzen iu  sobie suszarń, n ie  m a ją  trudności na ty m  
odcinku, podczas gdy zakłady państwowe ja k  
i  spółdzielcze, k tó re  nie zatroszczyły się zawczasu 
o stworzenie sobie chociażby p ry m ity w n y c h  urzą­
dzeń do suszenia drzewa, biedolą na b rak  odpo­
w iedniego surowica i  -mają trudności p rzy  w yko ­
nyw an iu  swoich planów.

Z powyższego w yn ika , że odpowiednie ustosun­
kowanie się k ie row n ic tw a , poświęceni« tem u za­
gadnieniu na leżyte j uwagi, zabezpiecza w  zupeł­
ności bazę zaopatrzeriiową w  tych  jednostkach, 
k tó re  stałe o ty m  m yśla ły. Dotjm zy to w  rów nym  
stopniu branży m etalowej, w łók ienn icze j, odzieżo­
w e j' i  innych, branż.

N ie  ulega w ątp liw ości, że na odcinku zaopatrze­
n iow ym  podległe resortow i jednostk i napotyka ją  
często na trudności n a tu ry  ob iek tyw ne j. Odnośnie 
w ie lu  surowców resort nasz jest uzależniony od 
innych  resortów, k tó re  same zużyw ają potrzebne 
nam surowce. D otyczy to w  p ierw szym  rzędzie 
przędzy, sp iry tusu, o le ju  i  innych  surowców, rea­
lizacja  k tó rych  w  I  półroczu by ła  niedostateczna; 
trzeba jednak m ieć nadzieję, że uspraw nien ie p ra ­
cy naszego przem ysłu, k tó re  w inno  nastąpić w łaś­
nie w  w y n ik u  rea lizac ji wskazań V I I  P lenum  —  
w p łyn ie  na usunięcie tych  trudności i  na um ożli­
w ien ie  sukcesywnej i  ry tm iczne j dostaw y surow­
ców.

I  tu ta j jednak racjonalne zaopatrzenie w  lw ie j 
części zależne jest od operatywności podleg łych 
jednostek.

Trzeba sam okrytycznie przyznać, że bardzo 
w ie le  zależy od Departam entu Zaopatrzenia na­
szego resortu, którego p o lity ka  i  operatywność 
w  za ła tw ian iu  różnych spraw  in te rw ency jnych  
n ie  zawsze sto ją  na wysokości zadania; dlatego 
też i  na tym  odcinku  trzeba będzie pomyśleć o za­
stosowaniu now ych m etod pracy d la  usunięcia 
trudności w  dziedzinie zaopatrzenia.

W alka o oszczędność surowca
M ówiąc o now ym  s ty lu  p racy  naszego przem y­

słu, o usunięciu przeszkód w  w ykonaw stw ie  p la ­
nu, o zabezpieczeniu bazy surowcowej trzeba pa­
m iętać, ja k  ważne znaczenie posiada racjonalne 
gospodarowanie surowcem  i  w a lka  o jego oszczęd­
ność. Z jednej s trony  w iem y, że w  ogólnych ko ­
sztach nak łady surowcowe stanow ią 40— 70% 
w  zależności od branży, z d rug ie j zaś s trony m u ­
s im y stw ierdzić , że zagadnienie oszczędnego go­
spodarowania surowcem  pozostawia bardzo w ie le  
do życzenia. Jeśli p rz y jrz y m y  się ta k  ważnej spra­
w ie, ja k  zagadnienie no rm  zużycia surowca na je d ­
ną jednostkę, to m usim y dojść do w niosku, że pa­
nu je  na ty m  odcinku chaos, a czasami wręcz m a r­
notrawstwo. Oto k ilk a  p rzyk ładów : na odcinku 
od lew nictw a, gdzie racjonalna gospodarka surów ­
ką decyduje często o w ykonan iu  p lanu, spotyka­
m y  w  zakładach fa k ty  dawania do wsadu 40— 50% 
tego cennego surowca na od lew y handlowe, po­
m im o usta lonych no rm a tyw ów  w  wysokości 
25-—30%. Na w yprodukow an ie  jednego kredensu 
kuchennego zarząd przem ysłu zużywa 0,1 m 3 ta r-  
c iny ig laste j, ZSPiRz 0,27 m 3 W ZP T  i C P L iA  0,29, 
a CSI 0,36. Na o tw o ry  drew niane zarząd przem y­
słu drzewnego zużywa 0,016 m 3 ta rc icy  W ZP T 
0,017, ZSPiRz 0,048. Na produkc ję  płaszczy mę­
skich ZSPiRz zużywa 2,10 m  tka n in y  w e łn iane j, 
CSI 2,50, P P K K  2,76, C P L iA  2,80. Ńa w yp ro d u ­
kow anie 100 pa r obuw ia męskiego CPLiA. zużywa 
72,8 kg skóry tw arde j, CSI 78,6, ZSP i  Rz 84,9.

K ilk a  tych. p rzyk ładów  wskazuje jasno na n ie ­
uporządkowany stan w  dziedzinie no rm  zużycia 
surowców i  na b ra k  w a lk i o progresywne norm y 
i  o oszczędność surowca. Trzeba sam okrytycznie 
przyznać, że dopiero w  ostatn im  czasie na podsta­
w ie  zarządzenia Przewodniczącego P K P G  resort 
p rzys tąp ił do opracowania progresyw nych norm  
zużycia surowców. W yżej przytoczone p rzyk łady  
świadczą rów nież o poważnych m ożliwościach 
oszczędnościowych, o is tn ie jących rezerwach, k tó ­
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re mogą być wykorzystane p rzy  rac jona lnym  zu­
życiu surowca. W  oparciu o  dokładną analizę pro­
cesów technologicznych i  ich  usprawnienie, o do­
świadczenia przodujących p racow n ików  i  przodu­
jących zakładów, o dokładną sta tystykę  norm  zu­
życia w  1951 r. i  I  połow ie 1952 r . należy p rzy ­
stąpić do ko re k ty  stosowanych norm  zużycia m a­
teria łowego i  do usunięcia w  ramach m ożliwości 
m ozaik i norm , w ystępu jących w  poszczególnych 
pionach, przedsiębiorstwach i  zakładach, co w  po­
w ażnym  stopn iu  p rzyczyn i się do obniżenia kosz­
tów  w łasnych p rodukc ji. W ie lk ie  znaczenie posia­
da w a lka  o oszczędność surowca przez w prow a­
dzenie m etody K o rab ie ln ikow e j. Hasło: „P racu j 
na zaoszczędzonym surow cu“  znalazło m iejsce 
w  n ie licznych  zakładach drobnego przem ysłu, 
a tam, gdzie by ło  ono stosowane, nosiło często cha­
ra k te r a kc ji i  n ie weszło w  życie jako codzienna, 
stała p rak tyka . Zapoczątkowana w  spółdzie ln i 
„W olność“  w  Szczecinie, w  spó łdz ie ln i im . Lew a r- 
towskiego w  Łodzi, oraz w  n iek tó rych  zakładach 
przem ysłu terenowego w alka ta  nie została prze­
transportowana jako  z jaw isko masowe na zakła­
dy p racy drobnej wytw órczości. Tam  natom iast, 
gdzie a k tyw  drobnej w ytw órczości za ją ł się po­
ważnie tym  zagadnieniem, osiągnięto poważne re ­
zu lta ty .

W prowadzenie oszczędności surowcowej m eto­
dą K o rab ie ln ikow e j wym aga podniesienia świado­
mości i  system atycznej pracy z załogą, gdyż ty lk o  
drogą w po jen ia  socjalistycznego stosunku do p ra ­
cy można osiągnąć dobre w y n ik i na tym  odcinku.

O wykorzystaniu surowca odpadkowego

Trudno jest w  b raku  ostatn ich danych podać 
w  tym  a rtyku le  konkre tne  w y n ik i w ykorzystan ia  
surowców odpadkowych w  podleg łych pionach 
drobnej wytwórczości. W yko rzys tu jem y w  dużym  
w praw dzie  zakresie odpadki skórzane, odpadki 
przędzy, drzewa, m eta li i  innych  surowców, ale 
m ożliwości w  ty m  k ie ru n k u  są znacznie większe. 
N ie wszystkie podległe p iony  nauczyły się tra k ­
tować surow iec odpadkowy jako bazę p rodukc ji 
na ró w n i z surowcem pełnowartościowym . Jest 
cały szereg a rtyku łów , k tó re  mogą być produko­
wane z surowca odpadkowego, a k tó re  p roduku je  
się z surowca pełnowartościowego.

Obok całego szeregu spółdzie ln i skórzanych, 
k tó re  p roduku ją  z odpadów (teczki, w a lizk i, w ie ­
le a rty k u łó w  ga lan te rii skórzanej) oraz szeregu 
spółdzie ln i m etalowych, w ykorzys tu jących  n a j­
mniejsze śc ink i b lachy, żelaza pro filow ego na pro­
dukc ję  różnych a rty ku łó w  rynkow ych  —  is tn ie ją  
też tak ie  przedsiębiorstwa, ja k  zakład przem ysłu 
terenowego „Konar“ z W ZP T  Pruszków, k tó ry  
zużywał do p ro d u kc ji liczydeł, szachów, w arca­
bów i  różnych zabawek pełnowartościową tarcicę. 
Do rzędu tak ich  spó łdzie ln i należy rów nież spół­
dzie ln ia  inw a lidzka  „Przyszłość“  w o j. bydgoskie­
go, k tó ra  produkow ała d rew ienka na szczotki z pe ł­
nowartościowej ta rc icy . Można by  tu  w y liczyć  ca­
ły  szereg innych  spó łdz ie ln i i  zakładów', k tó re  n ie 
doceniają w ag i w yko rzys tyw an ia  surowców  od­
padkowych i  zastępowania n im i surowca pełno­
wartościowego. D latego też nakazem c h w ili dla 
zakładów drobnej w ytw órczości w inno  być  porzu­

cenie is tn ie jących dotychczas oporów i  uprzedzeń 
do surowca odpadkowego, gdyż ty lk o  tą  drogą 
można uzupełn ić lu k i, powstałe na odcinku zaopa­
trzen iow ym . W ie lką  pomoc w  te j dziedzinie sta­
now i zarządzenie Przewodniczącego P K P G  n r  143, 
k tó re  obowiązuje zakłady przem ysłu kluczowego 
do składania w  W K P G  wykazów  odpadów powsta­
jących w  zakładach pracy. Trzeba jednak s tw ie r­
dzić, że sporządzone przez W K P G  bilanse są czę­
sto niekom pletne, niepełne i  nierealne. Nie 
wszyscy k ie ro w n icy  zakładów przem ysłu kluczo­
wego rozum ie ją  ważność i  znaczenie surowca od­
padkowego dla gospodarki narodowej, a przede 
w szystk im  dla zakładów podleg łych M in is te rs tw u  
Przem ysłu Drobnego i  Rzemiosła.

I  stąd powstają tego rodzaju sytuacje, że w y ­
kazy w ie lu  zakładów nie obe jm ują  w szystkich su­
row ców  odpadkowych powstających w  tych  za­
kładach w  ciągu roku , a w yd z ia ły  przem ysłu o trzy ­
m u ją  z n iek tó rych  zakładów trzyk ro tn ie , a naw et 
czterokro tn ie  większą ilość surowca odpadkowe­
go od ilośc i podanej w  w ykazie  danego zakładu 
i  odw rotn ie . P rzyk ła d y  te świadczą o lekkom yśl- 
nym  podawaniu stanu surowca odpadkowego 
i  w prow adzają w  błąd w yd z ia ły  przem ysłu p rzy  
rozdzie laniu surowca na poszczególne jednostki. 
C harakterystycznym  przyk ładem  jest tu  C en tra l­
n y  Zarząd W łók ien  Sztucznych, k tó ry  podał, że 
w  jednym  z podleg łych mu zakładów zna jdu je  się 
119 ton odpadków sty lonow ych wówczas, gdy 
p rzy  rea lizac ji okazało się, że jest ich  ty lk o  
...119 kg. Należy podkreślić, że odpowiednie zro­
zum ienie dla zagadnienia surowca odpadkowego 
i  resztkowego posiada M in is te rs tw o  Przem ysłu 
Lekkiego, k tó re  na nasz wniosek pozw oliło  prze­
prowadzić penetrację w  fab rykach  przem ysłu ba­
wełnianego, co w  rezultacie  dało zakładom prze­
m ysłu  drobnego ponad 200 ton przędzy odpadko­
w ej i  resztkowej i  pozw oliło  w  pew nym  stopniu 
w y jść  ze znacznych trudności, k tó re  is tn ia ły  
w  I  półroczu na odcinku przędzy. N iestety, są je ­
szcze po dziś dzień dziesią tk i w iększych zakła­
dów przem ysłu metalowego, chemicznego i  drzew ­
nego, k tó re  są zam knięte dla zakładów drobnej 
w ytwórczości; a przecież w  zakładach tych  zna j­
du ją  się poważne ilości różnych surowców odpad­
kowych, które  mogą być zużyte przez zakłady 
drobne j wytwórczości. W  te j sy tuac ji przed w y ­
dzia łam i przem ysłu i  W K P G  sto i poważne zada­
nie dotarc ia  do ty ch  zakładów i  zm obilizowania 
tych odpadów d la  potrzeb drobnego przem ysłu. 
Trzeba bezwzględnie przezwyciężyć p rzy  pomocy 
w ojew ódzkich w ładz p a rty jn ych  opory, k tó re  
is tn ie ją  wśród n iek tó rych  k ie ro w n ikó w  zakładów 
przem ysłu kluczowego1 i  spraw ić, aby zakłady te 
przekazały surow iec odpadkowy drobnem u prze­
m ysłow i.

Odrębną sprawą jest stosunek w ydzia łów  prze­
m ysłu do zagadnień surowca odpadkowego. P rak­
tyka  w ykazu je , że tam, gdzie w yd z ia ły  p rzem y­
s łu  p rze jaw ia ją  odpowiednie zainteresowanie dla 
zagadnienia surowca odpadkowego ja k  np. w  W ar­
szawie, Poznaniu, K rakow ie , K ie lcach, Łodzi i  K a ­
towicach, tam  zakłady drobnej w ytw órczości o trzy - 
m u ją  poważną pomoc w  zdobywaniu surowca od­
padkowego. W ydz ia ły  te  są w  żyw ym  kontakcie 
z zakładam i przem ysłu kluczowego i  n ie  opiera­
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ją  się w yłączn ie  na cy frach  z W KPG . W ydz ia ły  te 
p rzy  pomocy w ładz p a rty jn y c h  walczą o to, żeby 
przem ysł k luczow y przekazał swe rezerw y prze­
m ys łow i drobnemu, podczas gdy tak ie  w yd z ia ły  
ja k  Z ie lona Góra, B ia łys tok, L u b lin , Rzeszów 
i  Bydgoszcz zadowalają się Suchymi c y fra m i b i­
lansu i  n ie  prowadzą w a lk i o udostępnienie su­
rowca odpadkowego zakładom drobnej w y tw ó r­
czości. N iek tó re  w yd z ia ły  przem ysłu, ja k  rów nież 
w ojew ódzkie  nadrzędne jednostk i p rzem ysłu  te­
renowego i  spółdzielczego n ie  ko n tro lo w a ły  stop­
nia w ykorzys tan ia  surowca odpadkowego przez za­
k ła d y  drobne j wytw órczości.

W  czasie k o n tro li S kw ie rzyńsk ich  Zakładów  
Przem ysłu Terenowego (W ZPT Zie lona Góra) 
okazało się, że pom iędzy odpadam i przeznaczo­
n y m i na opał zna jdow a ły  się zupełn ie przydatne 
odpady drzewne do p rodukc ji. W  S pó łdz ie ln i P ra ­
cy „D rzew o “  w  Z aw ie rc iu  stw ierdzono, że odpa­
dy  w  postaci oko rków  zużywane b y ły  w  znikom ej 
ilośc i do p ro d u kc ji skrzyń, natom iast znaczną ich  
część up łynn iono  na rzecz m ie jscow ej ludności. 
W  Zakładach M eta low ych w  D usznikach s tw ie r­
dzono, że w ie lk i ró w  został zasypany p rzyda tnym  
do dalszej p ro d u kc ji odpadem m eta low ym , pośród 
którego znaleziono rów nież m etale kolorowe.

Tego rodza ju  fa k ty  złe j gospodarki świadczą 
dob itn ie  o b raku  k o n tro li ze s tro n y  w ydz ia łów  
przem ysłu i  nadrzędnych ogniw  zakładów drob­
nego przem ysłu. N ie  ulega żadnej w ątp liw ości, 
że racjonalna gospodarka i  należyta kon tro la  ze 
s trony  w ydz ia łów  przem ysłu nad zagadnieniem 
surowca odpadkowego może znacznie zmniejszyć 
trudności surowcowe powstałe w  ostatn im  czasie 
p rzy w ykonyw an iu  p lanów  p rodukcy jnych .

Racjonalne magazynowanie i  przechowywanie 
surowców

M ówiąc o now ych metodach i  o now ym  s ty lu  
Pracy, m ających na celu w ykonanie  p lanu roku  
bieżącego i  usunięcie trudności na odcinku surow ­
cowym, należy wspomnieć o niedociągnięciach, 
k tó re  pow sta ją  p rzy  m agazynowaniu surowców. 
Zagadnienie, to  ma szczególne znaczenie w  drob­
nej wytw órczości, gdzie w a ru n k i lo ka lizac ji n ie 
zawsze sp rzy ja ją  odpow iedniem u przechow yw a­
n iu  surowców, co w  rezultacie  stwarza możliwość 
m arno traw stw a a często nieużyteczności surow ­
ców o trzym anych z tak  w ie lk im  trudem . 
Szczególnie dotyczy to w ie lu  spółdzie ln i pracy, 
gdzie zagadnienie porządku w  zakładzie pozosta­
w ia  bardzo w ie le  do- życzenia. O ile  w  w iększych 
zakładach sprawa przechow yw ania surowców 
znalazła się w  ramach przepisów i  in s tru k c ji i  jest 
n ie do pomyślenia, aby cenny surow iec poniew ie­
ra ł się na podwórzu lu b  na p lacu —  o ty le  w  w ie ­
lu  zakładach drobnej w ytw órczości możemy spot­
kać krzyczące fa k ty  m arno traw stw a surowca przez 
n ieodpow iednie magazynowanie i  przechowywa­
nie. Przeprowadzona przez Paged kon tro la  w  za­
kładach przem ysłu drzewnego stw ie rdz iła , że pe ł­
nowartościowa ta rc ica  drzewna leży często w  n ie ­
ładzie na placu fabrycznym ,' n ie  by ła  sztablowana, 
a ta m  gdzie sztablowanie is tn ia ło  n ie  by?o żad­
nych podkładek ani daszków. Wszystko to w  kon ­
sekw encji w p ływ a  na niszczenie surowca i  zm n ie j­

szenie bazy zaopatrzeniowej. W  w ie lu  zakładach 
drobnej w ytw órczości n ie  zwraca się uw agi na:

1) rac jona lne g rupow an ie  surowców  na sta łych 
m iejscach,

2) ścisłe rozdzie lanie poszczególnych rodzajów  
surowców  na grupy,

3) badanie jakości nadchodzącego surowca,
4) w łaściw e zabezpieczenie masy tow arow ej 

przed zniszczeniem.

A p a ra t m agazynowy n ie  jest szkolony i  zostaje 
często bez op ieki. F a k ty  z łe j gospodarki, o k tó re j 
by ła  m owa powyżej, dotyczą n ie  ty lk o  drewna, 
ale i  w sze lk ich  in n ych  branż.

Najczęściej spo tykanym  przypadkiem  złego m a­
gazynowania w y tw o ró w  hu tn iczych  jest składa­
n ie  b lachy i  w a lców k i na o d k ry tych  placach bez 
zabezpieczenia przed opadami atm osferycznym i. 
W  ten sposób magazynowane a r ty k u ły  hutn icze 
naraża się na korozję. W  jednym  i  zakładów  za­
rządu przem ysłu w yrobów  blaszanych w  Bydgosz­
czy w yładow ano wagon z blachą b ia łą  podczas 
deszczu, p rzy czym  n ie  zabezpieczono skrzyń, co 
w  konsekw encji spowodowało, że blacha ta oka­
zała się niezdatna do w yro b u  puszek konserwo­
wych. W  fabryce sprzętu okrętowego w  Szczeci­
nie zastano podczas k o n tro li 38 ton  b lachy taśmo­
w e j niezabezpieczonej i  częściowo już  zniszczonej 
dzia łaniem  atm osferycznym . W  Dolnośląskich za­
kładach m eta low ych w  Dusznikach leżała w iększa 
ilość ru re k  m iedzianych na w o ln ym  pow ie trzu  
bez zabezpieczenia. W  Spółdzie ln i Chem. i  Farb. 
magazynowano pastę do pasów transm isy jnych  
nie zabezpieczając je j przed słońcem. Skutek b y ł 
tak i, że pasta się roztop iła  i  n ie  nadawała się do 
dalszego uży tku . Podobnie rzecz się m ia ła  z pa­
stą do podłóg w  W ZP T  W rocław , k tó ra  wyschła 
i  n ie  nadawała się do użytku.

F aktów  tego rodza ju  magazynowania i  gospo­
d a rk i surowcem  można by przytoczyć b. w iele. 
A  -niestety dotychczas ani w yd z ia ły  przem ysłu, 
ani w ojew ódzkie jednostk i nadrzędne przem ysłu 
terenowego i  spółdzielczego nie reagują odpowied­
n io  na ta k i stan rzeczy. Zbyteczne jest pisać o tym , 
ja k ie  s k u tk i pociąga za sobą b rak  odpow iedniej 
op ieki nad gospodarką magazynową i  ja k ie  s tra ty  
ponosi przez to gospodarka narodowa oraz jak ie  
trudności pow sta ją  sku tk iem  tego p rz y  w yko n y ­
w an iu  p lanów  produkcy jnych . D latego też' z całą 
bezwzględnością m usim y przystąp ić do w a lk i 
z ob jaw am i m arno traw stw a  w  przem yśle d robnym  
i do należytego uporządkowania tego odcinka.

B ra k  in s tru k c ji m agazynowej, k tó ra  w  te j chw i­
l i  zna jdu je  się w  d ruku , w  żadnym  w ypadku nie 
uspraw ied liw ia  m arno traw ne j gospodarki. Jed­
nostk i nadrzędne przem ysłu terenowego1, ja k  ró w ­
nież spółdzielczego, muszą wyciągać ja k  na jsu row ­
sze konsekwencje w  stosunku do ludz i u p ra w ia ją ­
cych ta k  szkod liw ą d la  gospodarki narodowej 
p rak tykę .

*

W  k o n k lu z ji trzeba stw ierdzić, że postawione 
w  w y n ik u  V I I  P lenum  zadania przezwyciężenia 
trudności na odcinku w ykonaw stw a p lanów  p ro ­
dukcy jnych  w  3 roku  P Íanu 6-letniego w ym agają 
now ych metod pracy, usunięcia dotychczasowych
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niedociągnięć i  zm obilizow ania w szystk ich  s ił do 
w ykonan ia  sto jących przed nam i zadań.

A na lizu jąc  poszczególne jednostki, k tó re  n ie 
w yko n a ły  swoich p lanów  w  I  półroczu należy 
dojść do w niosku, że zagadnienie zaopatrzenia nie 
jest g łówną przyczyną n iew ykonan ia  ty ch  p lanów, 
że decydującą ro lę  obok w a lk i o ry tm iczne  i  sukce­
sywne zaopatrzenie, odgryw a operatywność 
w  pracach aparatu zaopatrzeniowego. W  ogniwach 
drobne j w ytw órczości p racu je  ok. 3.000 ludz i 
w  służbie zaopatrzeniowej. W ie lk i ten  aparat p rzy  
na leżyte j operatywności może i  pow in ien  prze­
zwyciężyć w szystkie  trudności, k tó re  pow sta ły  na 
ty m  odcinku.

Chcąc wyciągnąć z V I I  P lenum  na leżyte w n io ­
sk i odnośnie spraw y zaopatrzenia i  przystosować 
je  do drobnej wytwórczości, a ty m  sam ym  prze­
zwyciężyć trudności, k tó re  pow sta ły  na ty m  od­
c in ku  —  a k tyw  drobnej w ytw órczości w in ie n  po­
ważnie pomyśleć o metodach i  środkach, k tó re  na­
leży przedsięwziąć w  te j dziedzinie.

Należy zastanowić się nad stworzeniem  d ługo­
falowego p lanu uporządkowania bazy surowco­
w e j. W  ty m  celu każda jednostka wojewódzka 
przem ysłu  terenowego i spółdzielczego w inna  po­
św ięcić w ięcej uw ag i w łasnej dodatkowej bazie 
surowcowej, oparte j na surowcu m ie jscow ym  i  od­
padkowym . Centrale spółdzielcze m ają  możność 
stw orzenia dodatkow ej i  uzupełn ia jące j rezerw y 
surowcowej drogą tzw . zamkniętego cyk lu  p ro ­
dukcyjnego. D otyczy to w  p ierw szym  rzędzie 
branży w łók ienn icze j, odzieżowej, drzewnej i che­
m icznej. M am y już  na ty m  odcinku sporo p rzy ­
k ładów , k tó re  po tw ie rdza ją  słuszność te j tezy.

Należy zastanowić się nad uporządkowaniem  
odb io ru  surowca odpadkowego z przem ysłu k lu ­
czowego w  ten sposób, aby zakłady drobnej w y ­
twórczości b y ły  przydzie lone na stałe pod wzglę­
dem odb io ru  surowca odpadkowego do fa b ry k  
przem ysłu  kluczowego, usuwając w  ten  sposób 
m om enty przypadkowości i  stw arza jąc ty m  sa­
m ym  sta łą bazę surowcową dla zakładów ko rzy ­
sta jących z surowca odpadkowego.

Przed aktyw em  D epartam entu Zaopatrzenia 
naszego resortu  staje poważne zadanie zm iany 
fo rm  dotychczasowego zaopatrzenia centralnego. 
Trzeba za wszelką cenę dążyć do tego, aby dosta­
w y  z przem ysłu  kluczowego nab ra ły  fo rm  r y t -

Wykonnnie planu 
przemysł drobny

O CENA O G Ó LN A

W łaściwa ocena w y n ik ó w  pierwszego półrocza: 
osiągnięć i  błędów, niedociągnięć i  sukcesów —  ma 
szczególnie doniosłe znaczenie. Jak w iadomo 
w  p ierw szym  półroczu, zwłaszcza zaś w  I I  k w a r­
ta le br., w ys tą p ił szereg trudności w  w ykonan iu  
p lanu  przez przem ysł drobny. Trudnościom  tym  
k ie row n ic tw o  poszczególnych kom órek organiza­
cy jnych  nie um ia ło  przeciw staw ić pełnej m ob iliza ­
c ji zarówno aparatu kierowniczego, adm in is trac ji 
gospodarczej, p ionu p rodukcy jno  -  technicznego, 
ja k  też i  n ie jednokro tn ie  załóg robotniczych. N ie -

m icznych i  sukcesywnych dostaw dla zakładów 
przem ysłu drobnego, usuwając w  ram ach m oż li­
wości m om enty przypadkowości i  n ie te rm inow e 
w yw iązyw an ie  się dostawców surowca d la  potrzeb 
naszych zakładów.

Przed w ydz ia łam i przem ysłu, przed aktyw em  
przem ysłu wyodrębnionego, przed ogn iw am i d rob ­
ne j w ytw órczości przem ysłu państwowego i  spół­
dzielczego sto ją  następujące zadania:

a) w ytężyć w szystkie  s iły  w  walce o re a li­
zację surowca pełnowartościowego i  p rzydzie­
lonego centra ln ie ;

b) realizować planowo p rzydz ia ły  surowca 
odpadkowego w  ram ach rozdz ie ln ików  usta­
lonych  przez w yd z ia ły  przem ysłu;

c) w  celu uzupe łn ien ia  b ilansu surowca od­
padkowego u ła tw ia ć  dostęp ogniwom  drobne j 
w ytw órczości do fa b ry k  przem ysłu k luczowe­
go, k tó re  dotychczas b y ły  zam knięte dla za­
k ładów  drobnej w ytw órczości;

d) przeprowadzać dalszą penetrację w  za­
kładach przem ysłu kluczowego w  celu u ja w ­
n ien ia  zbędnych rem anentów  surowca pełno­
wartościowego i  odpadkowego nadającego się 
d la  potrzeb drobnego przem ysłu;

e) opracować w  ja k  na jk ró tszym  czasie 
progresywne norm y zużycia surowca, w p ro ­
wadzając w  ram ach m ożliwości jedno lite  n o r­
m y na a r ty k u ły  w yrab iane  standardowo;

f) szerzej i  g łęb ie j prowadzić w a lkę o osz­
czędność surowca metodą K o rab ie ln ikow e j;

g) nie produkować a rty ku łó w  z surowca 
pełnowartościowego tam, gdzie może być zu­
ży ty  surow iec odpadkowy;

h) przeprowadzać ja k  najostrzejszą w alkę 
z m arno traw stw em  surow cow ym  w ystępu ją ­
cym  w  n iek tó rych  zakładach drobnej w y tw ó r­
czości;

i) uporządkować gospodarkę magazynową;
j)  stosować surow iec zastępczy i  m ie jscow y 

tam, gdzie ty lk o  są k u  tem u odpowiednie 
m ożliwości.

W ykonanie  tych  w szystk ich  w yże j podanych 
zaleceń w inno  w  poważnym  stopniu przyczyn ić 
się do w ykonan ia  stojących przed nam i zadań 
w  re a lizac ji 3 roku  P lanu 6-letniego.

I półrocza przez uspołeczniony

um iejętność szybkiego i  w łaściwego przestaw ienia 
się na nowe m etody pracy spowodowała, że w  w ie ­
lu  jednostkach przem ysłu  drobnego —  i to jed ­
nostkach, k tó re  dotychczas w yko n yw a ły  i  p rzekra­
czały zadania p lanu —  nastąpiło załamanie w yko ­
nawstwa planu. Z sytuac ji, jaka  zarysowała się 
w  I-y m  półroczu trzeba wyciągnąć w nioski, trzeba 
przeanalizować całość zagadnienia w  św ie tle  w y ­
tycznych V I I  P lenum  K C  PZPR i  zgodnie z tym i 
w y tyczn ym i wskazać na środki przezwyciężenia 
trudności, na m ożliwości podniesienia s ty lu  pracy 
na wyższy poziom, na sposoby usunięcia dotych­
czasowych błędów.
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Każdy działacz gospodarczy, każdy aktyw ista , 
każdy ro b o tn ik  zdaje sobie dziś sprawę z tego, że 
bez w prowadzenia w  życie wskazań V I I  P lenum  
nie zdołam y zabezpieczyć w ykonan ia  p lanu 1952 r., 
co jest naczelnym  zadaniem, skup ia jącym  dziś cały 
w ys iłek  a k tyw u  gospodarczego przem ysłu drobne­
go. Zadanie to  należy postawić ty m  ostrzej i  tym  
bezwzględniej, że na tle  ana lizy  w ykonan ia  p lanu 
I-go  półrocza zarysow uje się zagrożenie w ykona­
n ia  p lanu rocznego. Odnosi się to zwłaszcza do p la ­
nu w artości p ro d u kc ji g lobalnej w  cenach bieżą­
cych i  p ro d u kc ji tow arow ej w  cenach zbytu. O ile  
bow iem  wartość p ro d u kc ji g lobalnej w  cenach n ie ­
zm iennych w ykonana została na poziom ie 100% 
planu, to d la  p ro d u kc ji g lobalne j w  cenach b ie­
żących w skaźn ik w ykonan ia  w  I-y m  półroczu w y ­
nosi 93%, dla p ro d u kc ji zaś tow arow ej w  cenach 
zby tu  ty lk o  89 %.

Konieczność nadrobienia n iew ykonan ia  p lanu 
w  I  półroczu ciąży na przemyśle d robnym  jako  do­
datkowe zadanie I i-g o  półrocza, zadanie n ie w ą tp li­
w ie  poważne, wym agające pełnej m ob ilizac ji do 
jego wykonania . Na w ie lkość tego zadania wska­
zuje odsetek w ykonan ia  p lanu  rocznego w  p ie rw ­
szych 6 miesiącach br., k tó ry  wynosi: 

d la  p ro d u k c ji g loba lne j w  cenach n iezm iennych 47% 
dla p ro d u k c ji g loba lne j w  cenach bieżących 43% 
d la  p ro d u k c ji to w a ro w e j w  cenach zby tu  41%

i  wyznacza odpowiednio wysokość p lanu na I I  pó ł­
rocze.

W  zw iązku z ty m  zwrócić należy szczególną 
uwagę na zagadnienie ry tm icznośc i w ykonyw an ia  
planu. W  I-y m  półroczu b łędy i  niedociągnięcia 
pracy znalazły swój w yraz  rów nież i  w  n ie ry tm icz - 
ności w ykonyw an ia  planu, k tó rą  charakte ryzu ją  
następujące dane miesięczne: wartość produkcji

°/n w v lr  r»m n n  i a -n ln rm  W  C/t> (W a rtO Ś Ć/U vv ,y x v u m c i i i i d  p i c c u c i
m ie s ię c z n e g o  w  c /b p ro d u k c j

s ty c z n iu
styczeń 102 100
lu ty 102 96
m arzec 107 105
kw iec ień 95 91
m a j 98 101
czerw iec *) 96 108

W  zw iązku z analizą sprawozdawczości te legra­
ficzne j, k tó ra  w ykazała gw ałtow ne załam anie w y ­
konawstwa p lanu  w  kw ie tn iu , zostały w ydane za­
rządzenia i  ins trukc je , zm ierzające do zapewnienia 
w ykonania  p lanu. W yn ik ie m  podjęte j w a lk i o p lan 
są pewne osiągnięcia w  m a ju  i  czerwcu osiągnięć 
tych  nie należy jednak przeceniać —  natom iast, ko­
rzysta jąc z doświadczeń trzeba jeszcze bardzie j 
pogłębić w a lkę  o p lan  w  I I I  i  IV  kw a rta le  br.

O CENA W Y K O N A N IA  W  P IO N A C H  
O R G A N IZ  AC YJN Y C H

Zarządy Przemysłu
Zarządy P rzem ysłu w ykona ły  p lan  p ro d u kc ji 

g lobalne j I-go półrocza w g w artości w  cenach n ie ­
zm iennych w  99%, p lan p ro d u kc ji g lobalnej w  ce­
nach bieżących w  95%, p lan p ro d u kc ji tow arow ej 
w  cenach zby tu  w  89%. Rozpiętość pomiędzy 
w skaźn ik iem  w ykonan ia  w  cenach niezm iennych, 
bieżących i  zby tu  jest w zarządach przem ysłu

*) W  b ra ku  pe łne j sprawozdawczości GUS dane za czer­
w iec podano szacunkowo.

mniejsza, n iż  w  przem yśle terenow ym  jako  całości. 
P lan I-go półrocza w  cenach niezm iennych, bieżą­
cych i  zby tu  w ykona ły  następujące zarządy prze­
m ysłu :

Zarząd P rzem ysłu W yrobów  M eta lowych, 
Zarząd P rzem ysłu Chemicznego i  T w o rzyw  
Sztucznych,
Zarząd Przem ysłu Szklarskiego, 

w  cenach niezm iennych i  bieżących:
Zarząd P rzem ysłu Sprzętu Okrętowego 
Zarząd P rzem ysłu G a lan te rii M eta low ej, 
Zarząd P rzem ysłu Sprzętu Gospodarskiego 

w  cenach niezm iennych:
Zarząd P rzem ysłu Drzewnego i  Szczotkar- 
skiego
Państwowe Przedsiębiorstwo K raw iecko -K uś- 
n ierskie.

Podkreślić należy, że n ie w ą tp liw ie  na p ie rw ­
szym m ie jscu u trzym u je  się Zarząd Przem ysłu 
W yrobów  M eta low ych, k tó ry  (po prze jściowym  
załam aniu w  styczniu) w ykonu je  p lan ry tm iczn ie . 
Zaznaczyć trzeba również, że Zarząd Przem yślu 
Maszynowego po okresie dem ob ilizac ji w  I-y m  
kw a rta le  ma poważne osiągnięcia w  I I  kw a rta le  
(plan I-go  półrocza w ykonany w  c/n w  99%, w  ce­
nach bieżących w  104% i w  cenach zbytu  w  95%).

Najpoważnie jsze zagrożenie p lanu rocznego w y ­
stępuje w  Zarządach: Sprzętu Medycznego, Okuć 

.i W yrobów  z D ru tu , W yrobów  Blaszanych, Sprzę­
tu  Sportowego oraz w  P aństw ow ym  Przedsiębior­
stw ie  K raw iecko  _ K uśn ie rsk im . Zarządy te po­
w in n y  dołożyć ja k  na jw iększych starań, b y  zapew­
n ić  w ykonanie  planu.

Wojewódzkie Zarządy Przemysłu Terenowego
W ZP T są pionem, k tó ry  osiągnął w  przemyśle 

d robnym  w  p ierw szym  półroczu br. najlepsze 
w skaźn ik i w ykonan ia  p lanu  p ro d u kc ji w g  w a rto ­
ści. W ykonanie p lanu dla W ZP T  (łącznie) przed­
staw ia się następująco:
w artość p ro d u k c ji g loba lne j w  cenach n iezm iennych  101% 
w artość p ro d u k c ji g loba lne j w  cenach bieżących 94%
w artość p ro d u k c ji to w a ro w e j w  cenach zby tu  92%

P lan p ro d u kc ji w  cenach niezm iennych, bieżą­
cych i  zby tu  w yko n a ły  W ZPT: m. st. Warszawa, 
Katow ice, K ra kó w ;

w  cenach niezm iennych i  bieżących: m. Łódź;
w  cenach niezm iennych: Poznań, w o j. Łódzkie, 

K ielce, Gdańsk, W rocław , Opole, Rzeszów.
Poważne zagrożenie p lanu  rocznego w ystępu je  

w  W ZP T: Bydgoszcz (gdzie nastąpiło poważne za­
łam anie i  obniżenie poziomu pracy), L u b lin , B ia ­
łystok, Koszalin.

Przemysł Terenowy Materiałów Budowlanych
W  przem yśle terenow ym  m ate ria łów  budow la­

nych  sytuację należy określić, ja ko  szczególnie 
niepokojącą. Jest to p ion organ izacy jny drobnej 
w ytwórczości, którego w y n ik i pracy budzą n a jw ię ­
cej zastrzeżeń i  k tó rem u w  zw iązku z ty m  poświę­
cić należy szczególną uwagę. W ykonanie p lanu 
przez przem ysł te renow y m ate ria łów  budow lanych
w  I  półroczu br. charakte ryzu ją  nast. dane: 
w artość p ro d u k c ji g loba lne j w  cenach n iezm iennych 88% 
w artość p ro d u k c ji g loba lne j w  cenach bieżących 86 %
w artość p ro d u k c ji to w a ro w e j w  cenach zby tu  80 %
cegła pe łna i  d z iu ra w ka  (ilościowo) 71%
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Żaden W ZP TM B  nie w ykona ł w  I  półroczu p la ­
nu  wartości w  cenach niezm iennych, bieżących 
i  zbytu. W ykonanie w  cenach n iezm iennych i  b ie­
żących no tu je m y  w  w ojew ództw ach: bydgoskim , 
m. Łodzi, gdańskim  i  ka tow ick im . W  następują­
cych w ojew ództw ach sytuację należy określić jako 
szczególnie k ry tyczn ą  i  to zarówno pod względem 
w ykonan ia  p lanu  wartościowego, ja k  i  p lanu  p ro ­
d u kc ji: warszawskie, łódzkie, lubelskie, b ia łostoc­
kie, o lsztyńskie, koszalińskie i  zielonogórskie.

Przemysł spółdzielczy
Z uw agi na potencja ł p ro d u kcy jn y  i  poważny 

udz ia ł spółdzielczości p racy w  ogólnej wartości

% w yk o n a n ia  p la n u  I  pó łrocza przez

Spółdziel­
czość ogółem ZSP i  Rz. C P L  i  A CSI

w artość  p ro d u k c ji 
g loba lne j w  cenach 
n iezm iennych 100,4 99,5 101 110

w artość p ro d u k c ji 
g loba lne j w  cenach 
bieżących 92 92 89 98

wartość p ro d u k c ji 
tow a ro w e j w  ce­
nach zby tu 88 88 82 98

p ro d u kc ji przem ysłu drobnego załamanie, k tó re  
w ystąp iło  w  przem yśle spółdzielczym  w  I I  k w a r­
tale, szczególnie zaś s iln ie  w  kw ie tn iu , zaciążyło

w  sposób decydujący na wskaźnikach zbiorczych 
w ykonan ia  p lanu  przez przem ysł drobny. Wskaź­
n ik i w ykonania  p lanu wartościowego przez spół­
dzielczość przedstaw ione są w  tab l. 1.

W ykonanie przez spółdzielczość pracy zadań 
p lanu  rocznego w  ciągu I  półrocza, co stanow i za­
razem w skaźn ik określa jący w ie lkość zadań na 
I I  półrocze, charakte ryzu ją  następujące dane:

^ ujykonania zadań] rocznych ui I półroczu przez

Spółdziel­
czość ogółem ZSP i  Rz. C P L iA CSI

w artość p ro d u k c ji 
g loba lne j w  cenach 
n iezm iennych 49 49 49 53

w artość  p ro d u k c ji 
g loba lne j w  cenach 
bieżących 43 43 41 47

w a rtość  p ro d u k c ji 
tow a ro w e j w  ce­
nach zby tu 41 41 37 47

N ajlep ie j w ykonanie  p lanu przedstaw ia się 
w  C en tra li Spółdzie ln i Inw a lidów . Pewna, choć 
wciąż jeszcze niedostateczna, popraw a sy tuac ji za­
rysowała się od m aja  w  ZfSPiRz., natom iast 
w  C P L iA  dopiero od czerwca. Poprawa ta jest w y ­
n ik iem  rea lizac ji wskazań narad a k tyw u  gospodar­
czego spółdzielczości pracy, k tó re  odby ły  się w  ma­
ju  oraz uchw a ł K o leg ium  M in is te rs tw a , k tó re  
szczegółowo analizowało całość zagadnienia.

Wnika o wykonanie planu-naczelnym zadaniem 
U półrocza

O peratyw ne p la n y  kw arta lno-m iesięczne w  I I  
półroczu są napięte i  m obilizu jące. Założeniem 
ich  jest zapewnić w ykonan ie  p lanu  rocznego przez 
odpowiednie rozłożenie zadań w yn ika jących  
z p rzek ro ju  p lanu  rocznego oraz z niedociągnięć 
I  półrocza. D latego też jednostk i organizacyjne 
drobnej w ytw órczości pow inny  wykazać w łaśc iw y 
stosunek do tych  planów, w yraża jący  się w  zro­
zum ien iu  założeń i  zadań p lanu  oraz w  szukaniu 
środków, zapewnia jących jego wykonanie . W n io ­
ski o ko rek tę  p lanu  —  n ie jednokro tn ie  w yn ika ­
jące z oportunistycznego stanowiska, z niechęci 
podjęcia w y s iłk u  potrzebnego dla rea lizac ji tru d ­
nych zadań, często zaś z nieznajomości fak tycz­
nego potencja łu  p rodukcyjnego i  u k ry ty c h  rezerw  
—  p o w in n y  zostać zastąpione przez konkre tne  
i  realne w n iosk i w  spraw ie pomocy w  w ykonan iu  
p lanu, przez w n iosk i oparte na przem yślen iu  za­
gadnień i  .zm ierzające do w ykorzys tan ia  wszel­
k ich  m ożliw ości w ykonan ia  planu.

Realizacja zadań p lanow ych I I  półrocza w ym a­
ga przeprowadzenia k ry tyczn e j i  sam okrytycznej 
oceny w yn ikó w  I  półrocza, wym aga wyciągnięcia  
z te j oceny opera tyw nych wniosków.

Jednym  z zasadniczych błędów, k tó re  zaciążyły 
na om ów ionej pow yżej sy tuac ji w  przem yśle d rob­
nym , by ło  niedostateczne zwrócenie uw ag i w  roku  
ub ieg łym  na w ykonan ie  p lanu  we w szystkich 
elementach, w  szczególności zaś w g w artości

w  cenach bieżących i  zbytu. Pełna troska o w y ­
konanie tych  elem entów p lanu i  odpowiednie 
przestaw ienie się k ie row n ic tw a  jednostek orga­
n izacy jnych  (w ykazujących do niedawna zbyt 
jednostronne zainteresowanie w ykonan iem  p la ­
nu w  cenach niezm iennych) w ys tą p iły  w  prze­
m yśle d robnym  w  br. zby t późno, przyczyn ia ­
jąc się do pogłębienia k ry tyczn e j sytuacji. Na­
rady  a k tyw u  gospodarczego i  kw a rta lne  kon fe ren­
cje sprawozdawcze z jedne j strony, z d rug ie j 
zaś zw ro t w  po lityce  prem iow ania, k tó ry  nastę­
p u je  w  br., p rzyczyn iły  się do jasnego postaw ie­
n ia  tego zagadnienia w  przem yśle drobnym .

Asortyment. C zynnik iem , k tó ry  pow in ien  mieć 
decydujący w p ły w  na pom yślne w ykonan ie  p lanu 
w  cenach bieżących i  zby tu  jest w łaściw e kszta ł­
tow anie  asortym entu  p rodukc ji. Zagadnienie to 
wciąż jeszcze n ie  zna jdu je  pełnego zrozum ienia, 
gdy tymczasem in ic ja ty w a  i  pomysłowość m ają  
w  te j dziedzinie najszersze po le do popisu i  to 
zarówno w  ramach asortym entu  wchodzącego do 
narodowego p lanu  gospodarczego, ja k  i  w  zakresie 
asortym entu  nowego i  planowanego terenowo.

O m aw iając zagadnienie p lanu  asortymentowego, 
s tw ie rdz ić  należy przede wszystkim , że w ykona­
n ie  zasadniczych pozyc ji p lanu w  I  półroczu po­
zostawiało dużo do życzenia. Na ogólną ilość 145 
pozyc ji ob ję tych  sprawozdawczością kw a rta lną  
w  I  półroczu, nie wykonano 75 pozycji, co sta­
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now i 52%. Co gorsze wśród asortym entów  n ie ­
w ykonanych spotykam y -—- ja k  wskazuje nieco 
bardzie j szczegółowa analiza —  liczne pozycje 
„ tra d y c y jn ie “  n iew ykonyw ane i  stale w ym ien iane  
p rzy  okaz ji oceny w yko n yw a n ia  p lanu  w  ubieg­
ły ch  okresach. Należy tu  w ym ien ić  np.: s iln iczk i 
u łam kow ej mocy, maszyny do szycia, opylacze, 
opryskiwacze, hyd rone tk i, w ag i uchylne, stołowe 
i  inne, ca ły  n iem al zm echanizowany sprzęt go­
spodarstwa domowego (lodów ki, maszyny do m y ­
cia naczyń, m aszyny probiercze, fro te rk i, odku­
rzacze i  in.), akordeony, patefony, kredensy, szczo­
teczki do zębów, o łó w k i automatyczne, p ióra  
wieczne. To przyk ładow e zestaw ienie asorty­
m entów , w  k tó rych  n ie  osiągnięto w  I  półroczu 
zaplanowanego poziomu p rodukc ji, oraz głębsza 
analiza w ykonan ia  p lanu  asortym entowego —  do­
wodzą, że przem ysł d robny wciąż jeszcze w  n ie ­
dostatecznej m ierze rea lizu je  uchwałę P rezyd ium  
Rządu z dn. 8.XI.1950 r. o rozszerzeniu p ro d u kc ji 
a r ty k u łó w  powszechnego spożycia. Świadczy
0 ty m  rów nież wciąż jeszcze za m ała  ilość nowych 
a rty k u łó w  wprowadzonych do p rodukc ji. 47 no­
w ych  a rty k u łó w  w  ska li ogó lnokra jow ej w  I  
kw a rta le  —  to  stanowczo za mało. Trzeba na 
ty m  odcinku dokonać wreszcie zasadniczego prze­
łom u i  trzeba zw rócić szczególną uwagę na a r ty ­
k u ły  masowego spożycia, a r ty k u ły  rynkow e, a r ty ­
k u ły  d la  wsi, k tó rych  ilość w  zestaw ieniu z a r ty ­
ku ła m i typ u  zaopatrzeniowego jes t zb y t n ik ła .

Na planach asortym entow ych przem ysłu  drob­
nego odb ija  się n iekorzystn ie  niedostateczna zna­
jomość ry n k u  i  jego potrzeb. Stąd p ły n ie  niedo­
stateczne uw zględn ien ie  zapotrzebowania ludno­
ści, stąd p rodukc ja  a rty k u łó w  n ie  zna jdu jących 
zby tu  i  powiększających rem anenty. A pa ra t zby­
tu  i  d y s try b u c ji zam iast nadawać k ie runek  p ro ­
dukc ji, wskazywać potrzeby, k tó re  może p roduk­
cja w  danych w arunkach zaopatrzeniowych za­
spokajać, ham uje  n ie jednokro tn ie  i  ogranicza p ro ­
dukcję, co występowało w  I  półroczu szczególnie 
jaskraw o w  n iek tó rych  ogniwach „S p ó ln o ty  P ra ­
cy“ . P rzy  tych  wadach aparatu zby tu  i  d ys try ­
b u c ji oraz p rzy  m ałe j operatywności jednostek 
o rgan izacyjnych drobnej w ytw órczości wciąż jesz­
cze n ie  zostały przełam ane opory i  uprzedzenia 
powodujące zaniedbanie n iek tó rych  dziedzin p ro ­
dukc ji. Wciąż jeszcze typow ym  tego przyk ładem  
jest obuw ie i  odzież dziecięca oraz p rodukc ja  obu­
w ia  z zastosowaniem surowców zastępczych 
(drzewo, w ik lin a , słoma).

Pogłębienie znajomości rynku , zacieśnienie 
w spółpracy z aparatem dys trybucy jnym , wzboga­
cenie asortym entu, przezwyciężenie oporów
1 śm iałe w kroczenie w  dziedziny niedostatecznie 
jeszcze opanowane —  to droga, na k tó re j prze­
m ys ł d robny osiągnąć może podniesienie wartości 
p ro d u kc ji w  cenach bieżących i  zbytu, to  droga do 
w ykonania  w ytycznych , zaw artych w  uchwale 
P rezyd ium  Rządu z 8.XI.1950 r.

Cegła. W śród pozyc ji p lanu  asortymentowego, 
k tó re  nie zostały w ykonane w  I  półroczu, f ig u ru je  
m. in . cegła pełna i  dziuraw ka. P.lan ilośc iow y 
w ykonany  został w  te renow ym  przem yśle m ate­
r ia łó w  budow lanych w  I  półroczu w  70,7%, w  I I  
kw a rta le  68,6%. N ajgorzej przedstaw ia się sytua­

cja w  wojew ództw ach b ia łostockim  (34,3%), w a r­
szawskim  (44%), zie lonogórskim  (47,7%), lu b e l­
sk im  (54,3%), łódzk im  (57%) i  koszalińskim  
(58,7%). W ażnym  zadaniem terenowego przem y­
słu m ate ria łów  budow lanych jes t wyciągnięcie  
w  przyszłości opera tyw nych w niosków  z tego 
wysoce niezadowalającego stanu. Niezależnie od 
w a lk i o w ykonanie  p lanu br. trzeba podjąć pe łny  
w ys iłe k  dla zabezpieczenia zadań roku  następnego 
przede w szystk im  przez zwrócenie w łaśc iw e j 
uw agi na przygotow an ie su rów k i oraz na p ra w i­
d łowe ustaw ienie harm onogram u rem ontów  i  ich  
te rm inow e w ykonyw an ie . P am ięta jm y, że cegła 
w  naszym p lan ie  asortym entow ym  za jm u je  spe­
c ja lne  miejsce, pam ię ta jm y, że p roduku je m y cegłę 
na potrzeby naszego budow nictw a socja listycz­
nego.

Zaopatrzenie. Najczęściej spotykanym  argu­
m entem  p rzy  usp raw ied liw ia n iu  przez jednostk i 
organizacyjne n iew ykonan ia  p lanu  —  b y ły  tru d ­
ności zaopatrzeniowe. N ie  negując byna jm n ie j 
fak tu , że w  I  półroczu, zwłaszcza zaś w  I I  k w a r­
ta le  w ys tą p iły  w  przem yśle d robnym  te  trudności, 
trzeba jednak podkreślić, że zostały one spotę­
gowane b rak iem  operatywności aparatu zaopatrze­
n ia  w  jednostkach drobnej w ytwórczości. Ten 
b rak  operatywności w ys tą p ił tak  na odcinku za­
pew nien ia  rea lizac ji przydzia łów , ja k  i  na odcin­
k u  wzmożonego w ykorzystan ia  surowców odpad­
kowych. N ie w ą tp liw ie  zm ien iła  się rów nież sy tu ­
acja na odcinku  surowców odpadkowych. Zak ła ­
d y  przem ysłu  kluczowego m ianow ic ie  w  większej 
n iż  dotychczas m ierze w yko rzys tu ją  odpady w ła ­
sne na p rodukc ję  uboczną. Na te  a rgum enty na­
leży jednak odpowiedzieć pytan iem : czy przem ysł 
d robny  z ro b ił wszystko, b y  w ykorzystać m oż li­
wości w  dziedzinie zaopatrzenia w  surow iec od­
padkowy? Bezspornie —  nie! N ie  w yko rzys tu je  
się jeszcze w  pe łn i surowca odpadkowego z tak ich  
źródeł ja k : PKP , handel uspołeczniony, składnice 
złomu, place budów itd . Zarządy przem ysłu  w  za­
sadzie n ie  doceniają jeszcze m ożliwości u rucho­
m ien ia  p ro d u kc ji ubocznej w  oparciu o surowiec 
odpadkowy. K ie ro w n ic tw o  jednostek organiza- 
cy jnych  nie o rie n tu je  się w  stopniu zużycia od­
padów, n ie  ana lizu je  tego zagadnienia, n ie b ije  
się o w ykorzys tan ie  m ożliw ości p rodukcy jnych  
na bazie surowca odpadkowego, n iedociągnięciam i 
w  bilansie  surowców odpadkowych chce uspra­
w ie d liw ić  n iedołęstwo i  b rak  operatywności służ­
by  zaopatrzenia.

N ie  w olno nam zapominać, że jednym z czoło­
wych zadań, jakie uchwała Prezydium Rządu 
z dn. 8.XI.1950 r. nakłada na drobną wytwórczość, 
jest właśnie wykorzystywanie w  jak najszerszej 
mierze surowców odpadkowych. Rozwinięcie po­
mysłowości i inicjatywy w  wykorzystaniu źródeł 
tych surowców oraz w  uzyskaniu z nich artyku­
łów o pełnej wartości użytkowej i wysokiej jako­
ści, powinno być stałą troską przemysłu drobne­
go, jego planowym zadaniem.

Z b y t. N iew ykonan ie  p lanu  zby tu  przez szereg 
jednostek organ izacyjnych przem ysłu  drobnego 
spowodowało w  I  półroczu br. w zrost remanen­
tów  w yrobów  gotowych. Na to zagadnienie zw ró ­
cić należy szczególną uwagę —  zwłaszcza, że w y -
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konanie p lanu akum u lac ji w  poważnej m ierze uza­
leżnione jest od w ykonan ia  p lanu  zbytu. T ym ­
czasem zaobserwować można w  k ie ro w n ic tw ie  
jednostek organ izacyjnych przem ysłu  drobnego 
b rak  dostatecznego zainteresowania i  o rien tac ji 
w  zagadnieniach zbytu. N iedociągnięcia na tym  
odcinku zostały już  częściowo omówione p rzy  oce­
nie przystosowania asortym entu p ro d u kc ji do po­
trzeb ryn ku . Na ty m  m ie jscu należy jeszcze 
z całym  naciskiem  podkreślić ro lę  aparatu zbytu  
i d ys tryb u c ji, k tó ry  pow in ien  być s ta łym  bodź­
cem d la w łaściwego kszta łtow ania  asortym entu 
oraz dla podnoszenia jakości p rodukc ji. Jest rze­
czą oczywistą, że jeże li produkować będziemy 
potrzebne na ry n k u  a r ty k u ły  w  w ysokie j jakości 
—  n ie  będą powiększać się rem anenty. Zaznaczyć 
trzeba, że m im o pewnej popraw y —  jakość p ro ­
d u k c ji w  przem yśle d robnym  n ie zawsze stoi na 
w łaśc iw ym  poziomie. D latego też jednym  z waż­
nych zadań jest zaostrzenie k o n tro li technicznej 
i  b rakarsk ie j, przezwyciężenie szkodliwego libe ra ­
lizm u  na ty m  odcinku.

Zatrudnienie. W  porów nan iu  z rok iem  ub ieg łym  
obserwuje się bardzie j p raw id łow e  w ykonyw an ie  
p lanu  zatrudnien ia . Świadczą o ty m  następujące 
dane:

P ion  o rg an izacy jny

P rocen t w y k o n a n ia  p la n u  
z a tru d n ie n ia  w  1 p ó łr .

g ru p a

p rze m y  s lo tu  a
ro b o tn ic y

P rzem ysł d robny  ogółem 
Zarządy P rzem ysłu  
W Z P T
te r. p rzem ysł m at. foudowl. 
P rzem ysł spółdzielczy

98 
95
95
96
99

97
95
95
92
95

Z danych tych  w yn ika , że planowa s tru k tu ra  
zatrudn ien ia  (udzia ł robo tn ików  w  za trudn ien iu  
g ru p y  przem ysłow ej ogółem) została osiągnięta 
w  zarządach przem ysłu i  W ZPT, natom iast w  te­
renow ym  przem yśle m a te ria łów  budow lanych 
i  przem yśle spółdzielczym  is tn ie ją  jeszcze poważ­
niejsze dysproporcje i  p rzerosty w  s truk tu rze  za­
trudn ien ia .

Ten ogólny obraz w ykonan ia  p lanu  zatrudn ie­
n ia  n ie pow in ien  osłabić czujności na ty m  odcin­
ku, w  poszczególnych bow iem  jednostkach orga­
n izacy jnych  i  grupach zatrudn ien ia  (zwłaszcza 
w  grup ie  p racow n ików  adm in is tracy jno -b iu ro ­
wych) w ystępu ją  przekroczenia p lanu, sygnalizu­
jące wciąż jeszcze niedociągnięcia w  dyscyp lin ie  
p lanu  zatrudnien ia .

O m aw iając w ykonan ie  p lanu  zatrudnien ia , po­
św ięcić należy nieco uw agi trudnościom , ja k ie  od­
czuw ały n iek tó re  jednostk i organizacyjne na od­
c inku  zatrudn ien ia . N ajw iększe nasilenie tych  
trudności w ystąp iło  w  terenow ym  przem yśle m a­
te ria łó w  budow lanych  oraz w  tych  jednostkach 
spółdzielczości pracy, k tó re  w  sposób n iew łaści­
w y , niedostatecznie pogłęb iony p rzygo tow a ły  
i  p rzeprow adziły  regulację  płac. Przezwyciężenie 
tych  trudności n ie  pow inno iść, ja k  to się często 
dzieje, po l in i i  oczekiwania na pomoc „z  gó ry “ , 
na skierow anie p racow n ików  do przem ysłu  drob­
nego przez urzędy zatrudn ien ia . Rola k ie ro w ­
n ic tw a  jednostek organ izacyjnych n ie  może być

bierna. A k ty w n e  przezwyciężenie trudności po­
w inno  w yraz ić  się m . in . w :

1) w yko rzys tan iu  wszelkich is tn ie jących  rezerw  
zatrudn ien ia , prze łam aniu  niesłusznych opo­
rów  w  stosunku do zwiększenia zatrudn ie­
n ia  ko b ie t' i  ewentualnego zatrudn ien ia  
w  przem yśle te renow ym  m ate ria łów  budow ­
lanych  b rygad SP;

2) podnoszeniu przez systematyczne szkolenie 
k w a lif ik a c ji p racow n ików ;

3) system atycznym  i  p lanow ym  podnoszeniu 
w ydajności pracy;

4) w yko rzys tan iu  w sze lk ich  is tn ie jących  m oż­
liw ości m echanizacji procesów p ro d u kcy j­
nych, w yko rzys tan iu  d la  tego celu maszyn 
nieczynnych, w  podniesieniu w skaźnika w y ­
korzystan ia  maszyn i  urządzeń;

5) rozw o ju  ruchu  w spółzawodnictwa pracy, 
zwłaszcza zaś w  wzbogaceniu jego fo rm  przez 
stosowanie radzieckich doświadczeń w  te j 
dziedzinie (przystosowanych w  razie potrze­
by  do w arunków  pracy przem ysłu drob­
nego);

6) rozw o ju  ruchu rac jona liza to rs tw a i  w yna­
lazczości p racow nicze j;

7) u trw a le n iu  osiągnięć uzyskanych w  w y n ik u  
zobowiązań, pod ję tych  d la uczczenia V I I I  
rocznicy P K W N ;

8) podniesieniu socja listycznej dyscyp liny  
pracy.

Szczególny nacisk należy położyć na realną, 
konkre tną  troskę o w a ru n k i bytow e pracownika, 
na zerwanie z często bezdusznym, b iu rokra tycz­
n ym  stosunkiem  do człow ieka. Zgodnie z w y tycz ­
n ym i V I I  P lenum  K C  PZPR „trzeba  popraw iać 
w a ru n k i życia robo tn ików  i  p rze jaw iać o nie stałą 
troskę, n ie  szczędząc w  ty m  k ie ru n ku  starań i w y ­
s iłkó w “ . Realizacja tych  w y tycznych  wzm ocni 
w ięź pom iędzy zakładem pracy  i  robo tn ik iem .

Koszty, finanse, akumulacja. W  te j dziedzinie 
nastąpiła pewna, dość jednak jeszcze nieznaczna 
poprawa w  stopniu o rie n ta c ji k ie ro w n ic tw a  jed ­
nostek o rgan izacyjnych —  z w y ją tk ie m  tereno­
wego przem ysłu  m a te ria łów  budow lanych. 
W  W ZP TM B  bow iem  sytuację na ty m  odcinku 
określić należy jako  w  na jw yższym  stopniu n ie­
pokojącą. K ie ro w n ic tw o  W Z P T M B  pow inno w y ­
ciągnąć z tego stw ierdzenia w n iosk i i  położyć na 
ten dzia ł pracy szczególny nacisk.

Poprawa, o k tó re j mowa, n ie  oznacza b yn a j­
m n ie j, że zagadnienia finansowe i  kosztów zostały 
w  pe łn i opanowane. Dziedzina ta  wciąż jeszcze 
—  w  porów nan iu  z in n y m i zagadnieniam i —  sta­
now i najsłabszy p u n k t przem ysłu  drobnego.

P lan obniżenia kosztów został w  I  półroczu 
przez przem ysł d robny w ykonany, z ty m  jednak, 
że nastąpiło pewne charakterystyczne przesunię­
cie. M ianow ic ie  obniżenie kosztów m ate ria łow ych  
nastąpiło w  stopniu w iększym  niż planowano, na­
tom iast w  kosztach osobowych n ie  osiągnięto za­
planowanej obniżki. W  kosztach m ate ria łow ych  
znalazła przede w szystk im  odbicie sytuacja  za­
opatrzeniowa (wzrost zużycia surowca odpadko­
wego, p rzydz ia ł surowców o niższej w artości niż 
planowano). Jeżeli idzie  o koszty osobowe, to 
z jedne j s trony m am y tu  do czynienia ze wzrostem
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pracochłonności, spowodowanym zwiększoną pu lą  
surowca odpadkowego, z d rug ie j zaś s trony z nie­
dociągnięciam i w  dyscyp lin ie  płac.

A czko lw iek  generaln ie można stw ie rdz ić  (zw ła­
szcza w  I I  kw arta le ) pewną poprawę na odcinku 
dyscyp liny  płac, to w  poszczególnych jednostkach 
i grupach za trudn ien ia  w ystępu ją  jednak p rzekro­
czenia średnie j płacy. Ogółem średnia płaca 
w  I I  kw a rta le  ukszta łtow ała  się d la  g rupy  przem y­
słowej na poziom ie p lanow anym  (100,1%), w  prze­
m yśle spółdzielczym  poniżej p lanu (94%). N ie­
m n ie j jednak uwaga pow inna być stale zwrócona 
na to zagadnienie. Trzeba bow iem  pamiętać, że 
poprawa w  przem yśle spółdzielczym  nastąpiła od 
niedawna —  w  w y n ik u  re gu lac ji p łac —  i  zachodzi 
konieczność dopilnowania, by  osiągnięcia te zo­
sta ły  w  sposób w łaśc iw y u trw a lone.

W szystkie b łędy i  niedociągnięcia p racy w  I  
półroczu odzw iercied la ją  się w  n isk im  w ykonan iu  
p lanu akum u lac ji. Stan ten pow in ien  zm obilizo­
wać k ie row n ic tw a  w szystk ich  jednostek organiza­
cy jnych  do systematycznej ana lizy w ykonania  
p lanu akum ulac ji.

Inwestycje. Stan w ykonan ia  p lanu  in w e s tycy j­
nego różnie przedstaw ia się w  poszczególnych jed ­
nostkach organizacyjnych. Na podstawie szcze­
gółowej ana lizy stanu w ykonaw stw a in w e s tyc ji 
należy zabezpieczyć pełne w ykonan ie  P I 1952 r.

Szczególną troskę budzi fa k t zby t n iskiego w y ­
korzystan ia  in w e s tyc ji poza lim itow ych. Uchwała 
P rezyd ium  Rządu z 8.X I .1950 r. wskazała na ten 
try b  inw estow ania jako  na poważną możliwość 
podniesienia potenc ja łu  p rodukcyjnego drobnej 
w ytwórczości. Tymczasem inw estyc je  lim ito w e  
zaplanowane na I  k w a rta ł b r. zostały wykonane 
w  38%, w  I I  kw a rta le  w  42,7% . Poza ty m  inw e­
styc je  poza lim itow e zostały zaplanowane na zby t 
n isk im  poziomie, co św iadczy o n iedocenianiu 
i niedostatecznym  w yko rzys tyw an iu  tych  inw e­
s ty c ji przez przem ysł drobny. N ie  można p rzy jąć  
jako  w ytłum aczen ia  tego stanu rzeczy trudności, 
na ja k ie  wskazują n iektó re  jednostk i organ izacyj­
ne w  rea lizac ji in w e s tyc ji poza lim itow ych. Tam, 
gdzie by ło  zainteresowanie ty m  zagadnieniem, 
tam, gdzie by ło  zrozum ienie i  w o la  w yko rzys ta ­
nia in w e s tyc ji poza lim itow ych  —  tam  trudności 
te zostały przezwyciężone. P rzyk ładow o można

tu  wskazać na Zarządy P rzem ysłu Maszynowego, 
W ZP T K a tow ice  i  L u b lin , k tó re  u m ia ły  w  poważ­
nej m ierze skorzystać z in w e s tyc ji poza lim ito ­
w ych, podczas gdy inne jednostk i, ja k  np. Zarząd 
P rzem ysłu  Szklarskiego, W ZP T: Gdańsk, Z ielona 
Góra, Bydgoszcz, W roc ław ; St. ZP T  w ykaza ły  n ie ­
w łaśc iw y stosunek do zagadnienia in w e s tyc ji 
poza lim itow ych.

Rola wydziałów i referatów przemysłu. Zadania 
I I  półrocza br. nakłada ją poważne obow iązki na 
państw ow y przem ysł te renow y oraz spółdzielczość 
pracy. Pełne w ykonanie  tych  zadań będzie moż­
liw e , je ś li rów nież terenowe rady narodowe czyn­
nie zainteresują się d robnym  przem ysłem , pozo­
sta jącym  w  ich  gestii i  pod ich  nadzorem. Tere­
nowe rady narodowe poprzez w yd z ia ły  i  re fe ra ty  
przem ysłu  pow inny  współdzia łać w  sposób czyn­
n y  w  walce o w ykonan ie  planu. Kszta łtow an ie  
asortym entu stosownie do potrzeb ry n k u  lo ka l­
nego, zacieśnienie w spółpracy z w ydz ia łam i i  re fe ­
ra tam i handlu , nacisk w  k ie ru n ku  zwiększonego 
w ykorzystan ia  bazy surowca m iejscowego, bieżąca 
kon tro la  w ykonyw an ia  p lanu  przez poszczególne 
przedsiębiorstwa i  spółdzielnie, pomoc w  prze­
zw yciężaniu trudności —  oto zadania, k tó rych  
spełnienie zapewni w ykonan ie  planu.

Specja ln ie zw rócić należy uwagę na poważne 
zadania, k tó re  spoczywają na terenow ych radach 
narodow ych w  zakresie w łaściw e j organ izacji 
usług, szczegółowej lo ka liza c ji punk tów  usługo­
w ych, rozw iązyw ania  zagadnień loka low ych, okre­
ślenia branżow ych k ie ru n kó w  rozw o ju  sieci usług, 
uspraw nien ia usług d la gospodarstwa w ie jsk iego 
i  ludności w ie jsk ie j. W  te j dziedzin ie ro la  te re ­
now ych rad narodow ych jest decydująca.

*  *
*

Przegląd zadań przem ysłu drobnego w  I I  pó ł­
roczu br.' na tle  ana lizy w ykonan ia  p lanu  w  p ie rw ­
szych 6 miesiącach —  prow adzi do stw ierdzenia, 
że do w ykonan ia  tych  zadań konieczna jes t pełna 
m obilizacja  załóg robotniczych, całego ak tyw u  
i  k ie row n ic tw a  drobnego przem ysłu. Że w  naszej 
pracy m usi nastąpić zasadniczy przełom , by  —  
zgodnie z w y tyczn ym i V I I  P lenum  K C  PZPR  —  
„nasze m etody k ie ro w n ic tw a  odpow iadały w ym a­
ganiom  i  w arunkom  zm ienia jącej się sy tu a c ji“ .

Ink pracownicy drobnej wytwórczości zrozumieli 
wskazania VII Plenum

A by  dowiedzieć się, ja k im  echem odbiło  
się w  zakładach pracy przem ówienie P re­
zydenta wygłoszone na V I I  P łenum  KC  
PZPR przedstaw icie l naszej redakc ji odw ie­
d z ił dwa przodujące zakłady przem ysłu  
drobnego. Poniżej zamieszczamy w ypo­
w iedź p rzodow ników  na tem at w p ły w u  
V I I  P łenum  na ich  codzienną pracę. Jest to 
w ypow iedź A n ie li Suskiej z Zakładów  
Odzieżowych Stołecznych Zakładów  W yro ­
bów Różnych P rzem ysłu Terenowego oraz 
Antoniego Ziemskiego, przodow nika Sto­
łecznych Zakładów  E lek trycznych  „E l-  
m et“ .

Aniela Suska mówi:
Tow. B ie ru t na V I I  P lenum  K C  PZPR  naśw ie­

t l i ł  nam  jasno obecną sytuację m iędzynarodową, 
uw ypuk la ją c  potrzebę dalszego wzm acniania s ił 
naszego Państwa Ludowego. Rozumiem dobrze 
co znaczą słowa: „o b ro n im y  pokój i  niepodległość 
naszej ludow e j o jczyzny“ . To zrozum ienie i m oja  
w yda jna  praca jes t najlepszą gw arancją wzm oc­
n ien ia  odporu dem okracji ludow ej na zakusy” im ­
pe ria lis tów  am erykańskich, rozszerzenie agresji 
w  K ore i. W ykonać P lan 6 -le tn i to  znaczy budo­
wać podstawy socja lizm u w  naszym k ra ju , to zna­
czy s tw orzyć jasną przyszłość dla robo tn ika . P ra ­
cuję jako  robotn ica w  Zakładach Odzieżowych
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w  Stołecznych Zakładach W yrobów  Różnych 
P rzem ysłu Terenowego. W yrab iam  przeciętn ie 
230% norm y. Do tych  w y n ik ó w  doszłam drogą 
socjalistycznego stosunku do pracy przez sum ien­

ną pracę i  w n ik liw ą  ob­
serwację procesów pro­
dukcy jnych . S taram  się 
podciągnąć słabsze ko le ­
żanki, zm obilizować je  do 
jeszcze większego w y s ił­
ku, do przystępowania do 
współzawodnictwa, do po­
dejm owania zobowiązań, 
rozum iejąc, że drogą 
wspólnej pracy nad sobą 
można osiągnąć duże w y ­
n ik i. Zorganizowana w  na­
szym zakładzie brygada 
m łodzieżowa oraz ak tyw  
zakładu mocno pomagają 
nam w  ty m  k ie runku , za­
pewniając zakładow i przed 
term inow e w ykonanie  p la ­
nów  p rodukcy jnych .

W  lip cu  br. p lan został 
w ykonany w  129,6%, a w  

poprzednich miesiącach w  przeszło 110%'. Za­
pew n iam y sobie w  ten sposób, m im o przeprow a­
dzonej ko re k ty  norm , u trzym an ie , a naw et popra­
wę zarobków. W szystkie szwaczki stosują oszczęd­
ność, stara jąc się n ie  zostawiać an i kaw a łka  n itk i 
n iew ykorzystane j. M am y w  naszej w y tw ó rn i ra- 
cjonalizatora-m echanika, k tó ry  zbudował przyrząd 
do półautomatycznego w yw racan ia  części ub ra ­
nia. P rzyrząd ten bardzo u ła tw ia  nam pracę. K ie ­
row n ic tw o  zakładu, doceniając potrzebę zwiększe­
n ia  w yda jnośc i p rzeprow adziło  w  k w ie tn iu  br. 
dalszą mechanizację w szystk ich  procesów, p roduk­
cy jnych , zm niejszając w  ten sposób w ys iłe k  ro ­
bo tn ików . D zięk i s ta ran iu  k ie row n ic tw a  jesteśmy 
na czas zaopatryw an i w  surowiec, co w yk lucza  
p rze rw y  w  p rodukc ji. Chcąc zapewnić sobie do­
p ły w  w ykw a lif iko w a n ych  robo tn ików  prow adzim y 
w  naszym zakładzie szkolenie uczennic p rzy  pe ł­
n ym  poparciu  w szystk ich  koleżanek i  kolegów. 
Na częstych odprawach p ro d u kcy jn ych  szukamy 
wciąż now ych m ożliwości zw iększenia p ro d u kc ji 
i  dochodzimy do w niosku, że g łówną przeszkodą 
jest b rak  odpow iednich pomieszczeń, k tó re  by  po­
z w o liły  na w iększy rozmach w  pracy.

Załoga naszej w y tw ó rn i, świadoma swych za­
dań, pracu je  nad um acnianiem  i  zw iększeniem  s ił 
naszego państwa, walcząc o pokój i  rea lizację  P la­
nu  Sześcioletniego.

Antoni Ziemski stwierdza:
V I I  P lenum  K C  PZPR dokonało b ilansu na­

szych osiągnięć, wskazało na nasze słabości i  b ra ­
k i, na źród ła  niedociągnięć i  sposoby ich  usunię­

cia. P lenum  w y tyczy ło  lin ię  w a lk i naszej p a r t ii 
w  zasadniczych sprawach budow n ic tw a socja li­
stycznego, lin ię  rea lizac ji naczelnego hasła p a rtii: 
narodowego fro n tu  w a lk i o pokój i  p lan  6-letn i. 
S łuchając przem ów ienia naszego w ie lk iego  nau­
czyciela Bolesława B ie ru ta , zrozum iałem  jasno 
w  ja k i sposób należy wzmóc w a lkę  o zbudowanie 
podstaw socja lizm u w  naszym k ra ju , o pokój 
i  realizację p lanu  6-letniego. M y, m łodzież, jesteś­
m y  dum ni i  szczęśliwi, że swoją pracą i  osiągnię­
c iam i p rzyczyn iam y się do budow y podstaw so­
c ja lizm u  i  że w  ten sposób w alczym y o pokój. 
C hcia łbym  w  k ró tk ic h  słowach opowiedzieć w  ja ­
k i  sposób przyczyn iam  się do te j w ie lk ie j budo­
w y. Pracuję w  Stołecznych Zakładach E le k tro ­
technicznych w  charakterze ślusarza, prócz tego 
w ykonu ję  pracę na maszynach. Praca m o ja  jest 
różnorodna i  na pewno czy te ln ik  spyta się w  ja k i 
sposób w yrab iam  215% norm y. Otóż, żeby osią­
gnąć ty le  procent no rm y ana lizu ję  każdą pracę 
dokładn ie i  to  bardzo pomaga m i w  pracy. Muszę 
p rzy  te j okaz ji powiedzieć, że pracę w  naszym 
zakładzie u tru d n ia  b ra k  rysunków  technicznych 
tak, że w  rezultacie  sam muszę zrobić rysunek, 
lu b  też dobrze pomyśleć, żeby dobrze w ykonać 
robotę bez rysunku . Chcę tu  jeszcze nadm ienić, 
że m a js te r naszego zakła­
du tow . S ieżyński dużo 
pomaga m i, dzieląc się 
sw ym i fachow ym i w iado­
mościam i. Na maszy­
nach w yko n u ję  przecię t­
n ie  320%' norm y. W  ja k i 
sposób osiągam te  w y n i­
ki? Przed zabraniem  się 
do pracy, p rzygo tow u ję  
sobie odpow iednie narzę­
dzia. To jest ważne. Poza 
tym , pracę zaczynam ra ­
zem z dzwonkiem  i  koń ­
czę ją  z dzwonkiem , n ie  
dopuszczając do posto jów  
maszyny. Dbam  o maszy­
nę, sm aru jąc ją  często i  u - 
u trzym u jąc  w  na leżytym  
porządku. W  I I  k w a rta ­
le podją łem  zobowiązanie 
zwiększenia no rm y o 15%' 
i  poświęcenia się w  w iększym  stopniu pracy spo­
łecznej. Zobowiązania wykonałem .

Na zakończenie muszę też zaznaczyć, że w  zdo­
byc iu  przodow nictw a pracy pomógł m i ZM P, 
którego jestem  członkiem . N ie  zadowalając się 
os iągn ię tym i przeze m nie w yn ika m i, postaw iłem  
sobie na najbliższą przyszłość następujące zada­
nia: zw iększyć w ydajność pracy, p rzykładem  za­
chęcać m łodzież naszego zakładu do zwiększenia 
norm  p rodukcy jnych  i  ty m  przyczyn ić się do w y ­
grania w a łk i o p lan 6 -le tn i i  o pokój.

A n ie la  Suska 
przodow nica z Z ak ładów  
O dzieżowych Stołecznych 
Zakładów  W yrobó w  Róż­
nych P rzem ysłu T ere ­

nowego w  W -w ie .

A n to n i Z iem sk i 
p rzodow n ik  Stołecznych 
Zakładów  E le k tryczn ych  

„E lm e t“  w  W -w ie .

Polska Rzeczpospolita Lu d o w a  pragn ie  być s ilna  św iadom ością mas. Świadom ość ta  rośn ie i  k sz ta łtu je  się 
w  codziennej p racy  m ilio n o w y c h  mas p ra  cu jących  nad um ocnien iem  i  pom nażaniem  s ił naszego państw a  —  n a j­
wyższego dobra i  n a jw ię ksze j zdobyczy po lskiego lu d u  pracującego.

(z p rzem ów ien ia  P rezydenta B ie ru ta  na V I I  p lenum  K C  PZPR)
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J A C E K  DROSTE /SKI Powiązani® sprawozdawczości finansowej
ze sprawozdawczością iechniczno-przemysfową

P raw id łow ą  gospodarkę przedsiębiorstwa za­
pew n ia ją  trz y  podstawowe czynności: 1) realne 
i m ob ilizu jące p lanowanie, 2) stała, szybka, do­
k ładna kon tro la  i  analiza przebiegu w ykonan ia  
p lanu, 3) usta lanie na podstawie w y n ik ó w  .anali­
zy  w łaśc iw ych  w niosków  i  stosowanie środków 
zaradczych.

N ieodzownym  w arunk iem  w ykonyw an ia  tych  
czynności przez k ie row n ic tw o  przedsiębiorstwa 
je s t sprawozdawczość z w ykonania  p lanu, k tó re j 
w yc in k ie m  końcow ym  i  w ęzłow ym  jes t sprawo­
zdawczość finansowa.

A b y  sprawozdawczość finansowa w  pe łn i speł­
n iła  swoje zadania, m usi być ona praw id łow a, 
kom pletna, realna i  te rm inow a, gdyż ty lk o  w tedy 
daje ona w łaśc iw y obraz działalności przedsiębior­
stwa i  n ie naraża jego k ie row n ic tw a  na w yciąga­
n ie  fa łszyw ych, względnie spóźnionych wniosków.

Należy tu  wskazać na zjaw isko występujące na­
gm inn ie  w  przedsiębiorstwach przem ysłu drobne­
go, a polegające na tym , że sprawozdawczość f i ­
nansowa przedsiębiorstw  rzadko odpowiada- w yżej 
podanym  w arunkom .

W yp ływ a  to przede w szystk im  z niedoceniania 
przez k ie row n ic tw o  i  personel techniczny w p ływ u  
zagadnień finansow ych na całokszta łt gospodarki 
przedsiębiorstwa; z d rug ie j s tro n y  powodem tego 
stanu jest fa k t, że n ie k tó rzy  pracow n icy kom órek 
finansow o-księgow ych n ie  p o tra f i l i  dostosować się 
jeszcze do now ych fo rm  życia gospodarczego i  p ra ­
cu ją  nadal w  oderw aniu  od zagadnień p ro d u kcy j­
nych  i  ry tm u  pracy przedsiębiorstwa.

A b y  tem u zapobiec, należy bieżąco i  konsek­
w en tn ie  analizować na każdym  szczeblu organiza­
cy jn ym  sporządzaną i  o trzym yw aną  sprawozdaw­
czość finansową.

A na lizę  sprawozdawczości finansow ej należy' 
przede w szystk im  przeprowadzać pod kątem  je j 
powiązania i  zgodności z in n y m i w yc in ka m i spra­
wozdawczości z w ykonan ia  p lanu techniczno-prze- 
m ysłowo-finansowego.

Powtarzająca się stale rozbieżność c y fr  w ykazy­
wanych w  sprawozdawczości finansow ej i  sprawo­
zdawczości techniczno-przem ysłowej je s t z jaw is­
k iem  o ty le  n iezrozum ia łym  i  niedopuszczalnym, 
że zarówno jedne, ja k  i  d rug ie  sprawozdania są 
podpisywane w  przedsiębiorstw ie przez te same 
osoby. Z uw agi na to, że poszczególne w y c in k i 
sprawozdawczości obrazują łącznie ca łokszta łt w y ­
konania p lanu techniczno-przem ysłowo-finanso- 
wego, w ew nętrzne niezgodności s taw ia ją  pod po­
w ażnym  znakiem  zapytania rzetelność sprawoz­
dań.

W zory sprawozdawczości finansowej w iążą się 
ze sprawozdawczością z w ykonan ia  p lanu p roduk­
c ji i  p lanu zby tu  pozycjam i p ro d u kc ji g lobalnej 
i tow arow ej oraz w artościam i rem anen tów -w yro ­
bów  gotowych, p ó łfab ryka tó w  i p ro d u kc ji w  toku 
oraz pozycją rea lizacji.

In n y m i słowy, p rodukc ja  globalna i  towarowa, 
rem anenty p rodukcy jne  oraz realizacja, w ykaza­
ne w  sprawozdawczości finansow ej muszą odpo­
w iadać ta k im  samym wartościom  w  sprawozda­

niach z w ykonania  p lanu  p ro d u kc ji i  p lanu zbytu, 
z tą ty lk o  różnicą, że w  p lan ie  zby tu  rem anenty 
w yrobów  gotowych są wycenione w ed ług  obow ią­
zujących cen zbytu, a w  sprawozdawczości fin a n ­
sowej —  w ed ług  kosztów w ytw orzen ia .

A na lizu jąc  sprawozdanie finansowe należy w ięc 
sprawdzić:

1) czy po odjęciu od p ro d u kc ji g lobalne j w zro ­
stu tych  rem anentów  i  pó łfab ryka tó w  i  p ro d u kc ji 
w  toku, względnie po dodaniu zm niejszenia w yce­
n ionych po koszcie w y tw orzen ia  i  w ykazanych 
w  sprawozdaniu finansow ym  —  o trzym u jem y p ro ­
dukcję  tow arow ą (jeś li w  p ro d u kc ji g lobalnej u ję ­
te zostały m a te ria ły  powierzone i  p ó łfa b ryka ty  t y ­
powe w łasnej p rodukc ji, należy ich  wartość dodat­
kow o odliczyć);

2) czy p rodukc ja  towarowa, po od jęciu  w zro­
stu, w zględnie dodaniu zm niejszenia rem anentów  
w yrobów  gotowych, w ycenionych po cenie zby­
tu  daje wykazaną w  sprawozdawczości finanso­
w e j —  realizację.

Napotykane dotychczas rozbieżności pom iędzy 
sprawozdawczością p rodukcy jną  i  finansową oraz 
b rak  powiązania w artości p rodukc ji, rem anentów  
p rodukcy jnych  i  rea lizac ji w  samej sprawozdaw­
czości finansow ej, może przykładow o w yn ikać  
z następujących niedociągnięć:

a) sprawozdania p rodukcy jne  i  finansowe opie­
ra ją  się często na innych  ilościach w yp ro d u ­
kow anych a rtyku łó w , p lanow anie p rzy jm u je  
często do p ro d u kc ji tow arow ej w y ro b y  n ie ­
zupełnie jeszcze ukończone, podczas gdy 
księgowość tra k tu je  je  słusznie w  dalszym 
ciągu jako  p rodukc ję  w  toku  i  n ie w licza  ich 
do stanu w yrobów  gotowych w  magazynie;

b) p lanowanie w ykazu je  w yprodukow ane a r ty ­
k u ły  po cenach detalicznych, księgowość na­
tom iast u jm u je  je  w  rea lizac ji po cenach 
fak tyczn ie  uzyskanych; a w ięc po potrące­
n iu  w łaśc iw ych  m arż handlowych. P lanowa­
nie operu je  tu  w ięc cenami n ie rea lnym i i  w y ­
kazuje fik c y jn e  osiągnięcia p rodukcyjne , 
k tó rych  e fektu  ekonomicznego przedsiębior­
stwo nie odczuwa;

c) w ykonyw any procent pierwszego gatunku 
w yrobów  jes t niższy od planu, czego kom ór­
ka p lanow ania w  swoje j sprawozdawczości 
n ie uwzględnia, podczas gdy księgowość w y ­
kazuje w  rea lizac ji fak tyczn ie  w yp roduko ­
wane i zbyte ilości w yrobów  drugiego i  trze ­
ciego gatunku ;

d) wycena rem anentów  p ro d u kc ji w  toku, k tó ­
rych różnica w p ływ a  na wartość p ro d u kc ji 
g lobalnej u ję ta  jest w  księgowości na pod­
staw ie dokum entac ji warsztatowej i  zapisów 
księgowych, w  p lanow aniu  natom iast jest 
w yceniona szacunkowo m n ie j lub  w ięcej re ­
a ln ie ;

e) m a te ria ły  powierzone, k tó re  p o w in n y  f ig u ­
rować ew idency jn ie  ty lk o  w  p ro d u kc ji g lo­
balne j, wykazywane są przez kom órkę p la ­
nowania rów nież w  p ro d u kc ji tow arow ej.
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Mogą być rów nież niezgodności, powstałe z w i­
n y  księgowości. Do n ich  należy przede w szystkim  
n ierea lna wycena rem anentów  p ro d u k c ji w  toku 
oraz pom ijan ie  w artości w yrobów  w ysłanych a n ie  
zafakturow anych, k tó rych  nie u ję to  an i w  rea liza­
c ji, an i w  remanencie w yrobów  gotow ych w  ma­
gazynie.

W artości rea lizac ji oraz rem anentów  w yrobów  
gotow ych muszą być rów nież powiązane z w a rto ­
ściam i w ykazanym i w  sprawozdaniu z w ykonania  
p lanu zbytu . Ponieważ jednak —  ja k  ju ż  zazna­
czono —  księgowość ew indencjonu je  rem anenty 
w yrobów  gotowych po koszcie w ytw orzen ia , a n ie  
po cenach zbytu, powoduje to dopuszczalną roz­
bieżność w  te j pozycji. Ew entualne inne rozbież­
ności mogą w yn ikać  z różnic ilościowych, w zg lęd ­
nie w ykazyw an ia  sprzedanej, p ro d u kc ji po różnych 
cenach i  pow inny  być bezwzględnie korygow ane 
na podstaw ie ka rto te k i ilościowej w yrobów  goto­
w ych  i  cen obowiązujących.

A na lizu jąc  pow iązanie sprawozdawczości f in a n ­
sowej ze sprawozdawczością z w ykonan ia  p lanu  
zatrudn ien ia  i  płac, należy pamiętać, że sprawo­
zdawczość przem ysłowa re je s tru je  fundusz płac, 
sprawozdawczość finansowa natom iast nakłady 
osobowe, z k tó rych  należy, celem o trzym an ia  c y fr  
porów nyw alnych , odliczyć bezosobowy fundusz 
płac, świadczenia socjalne n ie  objęte funduszem 
płac i  ubezpieczenia społeczne.

Po doprowadzeniu w  ten sposób c y fr  do porów - 
lyw alności, należy skonfrontować oba w y c in k i 

sprawozdawczości i s tw ierdzić, ja k ie  is tn ie ją  roz­
bieżności r  z ja k ich  p rzyczyn  one pow sta ły. Ź ró ­
dłem  dopuszczalnych różnic jes t w ykazyw anie  
w  księgowości nakładów  zarachowanych, a w  spra­
wozdawczości przem ysłowej, sum w ydatkow anych 
w  danym  okresie. D otyczy to przede w szystk im  
pozyc ji u rlopów  p racow n ików  p rodukcy jnych  oraz 
p re m ii i  w yrobów  za miesiące ubiegłe. Księgowość 
re je s tru je  te nak łady w  okresie, do którego p rz y ­
należą (prem ie), względnie na podstawie sum p la ­
nowanych rozkłada je  rów nom iern ie  na cały rok  
(urlopy), podczas gdy sprawozdawczość p rzem y- 
słowa zalicza je  do okresu, w  k tó ry m  zostały e fek­
tyw n ie  poniesione.

P rzy  ko n fro n ta c ji tych  sprawozdań należy 
s tw ie rdz ić  p rzyczyny odchyleń i  usta lić  cy frow e 
rozbieżności, k tó re  mogą w p ływ ać  na odmienne 
kszta łtow anie się w yn ikó w  w  sprawozdawczości 
finansow ej i  w  sprawozdaniach z odcinka za trud ­
n ien ia  i  płac. Jedną z najczęściej spotykanych 
rozbieżności jes t różnica pom iędzy w skaźn ik iem  
zm iany poziomu funduszu płac, o trzym yw anym  
w  sprawozdawczości przem ysłow ej drogą podzie­
len ia  procentu w zrostu  średniej p łacy przez procent 
w zrostu  w yda jności w  cenach zbytu, a w skaźni­
k iem  zm iany poziomu funduszu płac w yn ika ją cym  
ze sprawozdawczości finansow ej, a uzyskanym  po 
w ye lim inow an iu  z nakładów  osobowych fu n d u ­
szu bezosobowego, świadczeń n ieob ję tych  fu n d u ­
szem płac i  ubezpieczeń społecznych. P rzyczyną 
te j różn icy może być zniekształcenie w  sprawo­
zdawczości przem ysłow ej średnie j p łacy za dany 
okres przez w y liczen ie  je j na podstawie fak tycz­
n ie  poniesionych w yda tków  a n ie  zarachowanych 
nakładów.

P rzy  po rów nyw an iu  sprawozdawczości finanso­
w e j ze sprawozdaniem z w ykonan ia  p lanu  zaopa­
trzen ia  należy zw rócić uwagę, że zarówno stany 
zapasów m ateria łow ych, ja k  i  w artości przycho­
dów i  rozchodów w ykazyw ane w  tych  sprawozda­
niach muszą w yn ikać  z zapisów w  karto tekach 
ilośc iow o-w artościow ych i  odzw ierciedlać rzeczy­
w is ty  stan m agazynu oraz w in n y  być ze sobą 
zgodne ilościowo i  wartościowo.

Rozbieżności mogą w yn ikać  z b raku  zgodności 
ka rto te k  ilośc iow o-w artościow ych w  księgowości 
z ka rto tekam i ilośc iow ym i w  magazynie, z niedo­
statecznej i  n iedbałe j ew idenc ji m a teria łow e j, 
względnie z zaległości w  zapisach księgowych. 
K om órka  zaopatrzenia zmuszona jes t w te d y  opie­
rać się w yłączn ie  na ew idenc ji magazynowej i  do­
wodach przychodowo-rozchodowych oraz opero­
wać cenami p rzyb liżonym i. W szystkie te różnice 
w ym aga ją  skonfrontow ania  i  uzgodnienia, a po­
rów nanie  sprawozdań u m o ż liw i dokładne ich 
uchwycenie.

Poza elem entam i, k tó rych  porównanie n ie  na­
stręcza trudności, gdyż w ystępu ją  one w  analo­
gicznych pozycjach: w  sprawozdawczości tech- 
n iczno-przem ysłowej, ja k  i  finansow ej, is tn ie ją  
rów nież zagadnienia, k tó re  w praw dzie  w  księgo­
wości n ie są wyodrębniane, ale k tó re  można 
uchw ycić, analizu jąc zapisy i  dowody 'księgowe.

Sprawozdanie z w ykorzys tan ia  czasu pracy ma­
szyn i  urządzeń pow inno znaleźć odbicie w  odpi­
sach am ortyzacyjnych, ponieważ przedsiębiorstwo 
zarachow yw uje  w  koszty —  am ortyzację ty ik o  od 
tych  środków trw a łych , k tó re  b y ły  gospodarczo 
czynne w  danym  okresie.

Podobnie c y fry  sprawozdań z w ykonan ia  p lanu 
w ykorzys tan ia  środków  finansow ych na bezpie­
czeństwo i  h ig ienę pracy, ze współzawodnictwa 
pracy oraz z a kc ji wynalazczości pracowniczej, po­
w in n y  znaleźć swe odbicie w  kszta łtow an iu  się 
kosztów w  przedsięb iorstw ie i  w yn ikać  z zapisów 
księgowych, w zględnie z dokum entac ji warsztato­
w e j.

Po uzgodnieniu poszczególnych pozyc ji sprawo­
zdawczości finansowej z analog icznym i pozycjam i 
sprawozdawczości techniczno-przem ysłowej^ i  za­
pew niw szy wzajem nie powiązania poszczególnych 
w zorów  należy skonfrontować kszta łtow anie się 
nakładów  w  układzie  rodza jow ym  oraz kosztów 
p ro d u kc ji w  układzie  ka lku la cy jn ym  z kosztem 
w łasnym  rea lizacji. W  ty m  celu należy posługiwać 
się w skaźnikam i s tru k tu ry  kosztów, k tó re  o trzy ­
m u je  się w  następujący sposób:

Przykład 1
N akłady wynoszą 600 tys. zł.
P rodukc ja  globalna w  cenach zby tu  w ynosi 1 m in  
zł.

600 X  100 _  _
W skaźnik s tru k tu ry  kosztow =  — ------ :----------bO.U

1 m in

Przykład 2
Koszt w łasny rea lizac ji w ynosi 1,4 m in  zł 
Realizacja w ynosi 2 m in  zł 
W skaźnik s tru k tu ry  kosztów —

1,4 m in  X  100 _  7Q
2 m in
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Uzasadnione rozbieżności pom iędzy w skaźni­
k iem  nakładów  na p rodukc ję  g lobalną w  cenach 
zby tu  i  w skaźn ik iem  kosztów w ytw orzen ia  p ro ­
d u k c ji g lobalnej mogą w yn ikać  z u jęcia  w  nakła­
dach k lasy  4-ej' kosztów  działalności n ieprzem y­
słowej, ja k  koszty sprzedaży, koszty gospodarki 
pozazakłądowej, koszty in w e s tyc ji i  kap ita lnych  
rem ontów  w ykonanych  sposobem gospodarczym 
a n ie  zaliczonych do p ro d u kc ji tow arow ej oraz na­
k ła d y  p rzyszłych okresów n ie  w liczone w  koszty 
p ro d u kc ji okresu sprawozdawczego.

Różnica m iędzy w skaźn ikam i kosztu w y tw o rze ­
n ia  p ro d u kc ji a kosztu własnego rea lizac ji w y n i­
kać może jedyn ie  z u jęc ia  w  koszcie w łasnym  rea­
liz a c ji kosztów sprzedaży oraz z up łynn ien ia  
w  bieżącym okresie rem anentów  w yrobów  goto­
w ych  z okresów ubieg łych fig u ru ją cych  w  księ­
gowości po in n ym  jednostkow ym  koszcie w y tw o ­
rzenia n iż  p rodukc ja  bieżąca. W szelkie inne róż­
nice mogą w yn ikać  jedyn ie  ze złego rozliczania 
kosztów i  bezwzględnie muszą być skorygowane.

Podobnie porównać należy w skaźn ik i s tru k tu ry  
kosztów okresu sprawozdawczego i  okresów ub ie­
g łych  oraz stw ierdzić, czy zm iana ich  poziomu 
zna jdu je  swe uzasadnienie w  działalności przed­
siębiorstwa, czy też po prostu została spowodowa­
na n ie rów nom ie rnym  zarachowywaniem  planowa­

nych nakładów  oraz z łym  rozliczaniem  kosztów 
p rodukc ji.

Przeprowadzona w  powyższy sposób wstępna 
analiza daje ręko jm ię  praw id łow ości sporządza­
nych sprawozdań i  jes t podstawą do dokonania 
w łaściw e j ana lizy  ekonom icznej, k tó ra  pozw oli 
usta lić p rzyczyny n iew ykonania, w zględnie p rze -'i. 
kroczenia zadań p lanow ych i  um ie jscow ić źródła 
niedociągnięć w  p racy przedsiębiorstwa.

W stępna analiza sprawozdawczości pow inna być 
przeprovyadzana przez ko m ó rk i finansowo-księgo­
we na każdym  szczeblu organ izacy jnym  p rzy  
w spółudzia le w szystk ich  innych  zainteresowanych 
kom órek, a przede w szystk im  kom órek planowa­
nia, p rodukc ji, za trudn ien ia  i  płac, zaopatrzenia 
i  zbytu.

Bieżące i  w n ik liw e  analizowanie powiązań po­
szczególnych w yc inków  sprawozdawczości z w y -  

'  konania p lanu techniczno-przem ysłowego ze spra­
wozdawczością finansową, zmusi k ie row n ic tw o  
przedsiębiorstwa do kompleksowego u jm ow an ia  
i  wszechstronnego rozpa tryw an ia  procesów gospo­
darczych w ystępu jących w  przedsiębiorstw ie, 
u ła tw ia jąc  ty m  samym w ykonanie  zadań p lano­
w ych  w  roku  bieżącym i  zapewniając realne usta­
w ien ie  p lanu  na ro k  następny.

Bobra organizacja zhylu na usługach 
produkcji

Zw iązek Spó łdzie ln i P rzem ysłow ych i  Rze­
m ieśln iczych w yko n a ł p lan  p ro d u kc ji tow arow ej 
i  usług przem ysłow ych w  I  półroczu ty lk o  w  87,6%, 
p ro d u kc ji g lobalne j w  91,5%, co spowodowało 
z ko le i n iew ykonan ie  p lanu  socja listycznej aku­
m u lac ji.

Na n iew ykonanie  p lanu  p ro d u k c ji tow arow e j 
w  cenach bieżących w p łynę ło  g łów n ie  n iew ykona­
n ie  p lanu  w  branży odzieżowej i  skórzanej. Po­
wodem tego b y ł zastój tow a row y  w  „Spólnocie 
P racy“  i  u in n ych  dys trybu to rów , poważne tru d ­
ności finansowe i  n iedokredytow anie, powodujące 
w strzym an ie  zakupów.

Sytuacja ta  z ko le i odb ija  się na działalności 
spółdzieln i, od k tó ry c h  „S pó lno ta “  n ie  odbiera p ro ­
d u k c ji dobrze w ykonane j, gdyż ty lk o  taką  m am y 
na m yś li, b lo ku je  ś rodk i obrotowe spółdzie ln i, 
podnosi koszty, ham uje  gospodarkę spółdzie ln i. Ze 
szczególną jaskrawością trudnośc i te  w ystępu ją  
w  branży w łókienniczo-odzieżpwej i  skórzanej. 
G dybyśm y naw et zgodzili się na tw ierdzen ie , że 
w  ub. ro ku  rozw iną ł się znacznie p rzem ysł pań­
s tw ow y odzieżowy, ja k  też spółdzielczy, i  że b ilans 
potrzeb określonych asortym entów  odzieżowych 
np. c iężkie j ko n fe kc ji i  obuw ianych przeceniał 
m ożliwości wchłon ięcia  ich  przez ryn e k  i  c y fry  
p lanu  b y ły  zby t duże, to  i  ta k  n ie  zm niejsza to  
fa k tu  zby t m ałe j m o b iliza c ji aparatu terenowego 
S pólnoty na odcinku należytego przeanalizowania 
potrzeb ry n k u  w  pozostałych a rtyku łach  p lanowa­
nych  cen tra ln ie  i  terenow o i  do tarc ia  z dobrym  
a rtyku łe m  do m iejsca zapotrzebowania. Dowodem 
tego jest b ra k  w ie lu  a rty ku łó w  u dys tryb u to ró w

takich , ja k : M H D , PD T, sk lepy Spó łdzie ln i Spo­
żyw ców  i  G m innych, a szczególnie b ra k i w  sk le ­
pach Spólnoty Pracy.

S tan ten da je się zauważyć ła tw o  w  sklepach 
warszawskich: w  sklep ie  ko n fe kc ji le k k ie j p rzy  
u l. G rochowskie j 290 n ie  by ło  sukieneczek dziecię­
cych d la  dzieci od la t 2 do 3. W g in fo rm a c ji uzy­
skanych w  sklepie ostatnie sukieneczki sprzedano 
tydzień temu. Poza ty m  n ie  m a czapek (na składzie 
znajdowało się 8 szt., ale w  ko lorach ciemnych). 
W  „Bazarze“  p rzy  u l. Targow ej n ie  by ło  w  sprze­
daży ubrań  chłopięcych, ub rań  m ęskich w  rozm ia­
rach  44 —  46, spodni le tn ich  oraz płaszczyków 
dziecięcych. W g oświadczenia k ie ro w n ika  działu, 
m ie jscow y oddzia ł Spó lnoty P racy n ie dba o na­
leżyte zaopatrzenie sieci deta liczne j. T ow ar zosta­
je  dostarczony jedyn ie  po us ilnych  staraniach 
i  k ilk a k ro tn y m  chodzeniu do magazynów przez 
k ie ro w n ikó w  poszczególnych sklepów. Z tego po­
wodu p raw ie  zawsze odczuwa się b ra k  różnych 
asortym entów .

W  sklep ie  p rz y  u l. N ow y Ś w ia t 43 n ie  by ło  w ła ­
ściwego asortym entu płaszczy i  kostium ów  dam­
skich, a kom p le tn ie  brakow a ło  odzieży dziecięcej. 
Odzież znajdująca się w  sklepie, wygnieciona, o fe­
row ana jest kupu jącym  w  stanie nieestetycznym. 
Zaobserwowano, że sprzedawcy za mało in te re ­
sują się k lien te lą , n ie  pomagają p rz y  dob ie ran iu  
fasonów, ko lo rów  itd .

W  sklepie sprzedaży ra ta lne j p rzy  u l. Targo­
w e j 33 b rakow ało  asortym entu płaszczy i  kos tiu ­
m ów  damskich. W ystawa sklepu b y ła  urządzona 
nieestetycznie i  niezachęcająco.
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Poza tym  rynek  odczuwa b rak  odzieży sporto­
w e j, . tu rys tyczne j, m arynarek w e łn ianych  z d łu ­
g im i i  k ró tk im i rękaw am i bez k lap , koszul sporto­
w ych, dzian iny kąp ie low e j, b ia łych  m arynarek 
z k ró tk im i rękawam i, a także b ia łych  spodni d łu ­
g ich i  k ró tk ich , k u rte k  m otocyk low ych i  płaszczy 
dam skich i  m ęskich nieprzem akalnych.

Poważnie dawał się odczuć b rak  droższych 
i  w ykw in tn ie jszych  kostium ów  damskich, b ie liz ­
n y  dam skie j, w e łn ianych  sz la froków  męskich 
i damskich, lep ie j w ykonane j ga lan te rii skórza­
ne j, szczególnie to reb dam skich, teczek aktów ek 
i  podróżnych, luksusowego obuw ia damskiego 
oraz obuw ia damskiego i  męskiego sportowego 
i  turystycznego.

B ilans b raków  jest znacznie w iększy i  oczyw i­
ście n ie jednakow y na w szystk ich  terenach. Nad 
powiększeniem się b raków  tow arow ych  zaciążyła 
szczególnie, je ś li chodzi o sklepy Spólnoty Pracy, 
ta k  zwana zmora rem anentów, zwłaszcza ciężkiej 
kon fekc ji, powodująca znaczne trudności fin a n ­
sowe i  niesłusznie zachęcająca n iek tó rych  O S p -ty  
do ograniczania odbioru zaplanowanych po ko rek­
cie a rty ku łó w  naw et chod liw ych . Zasada „b y le  
ty lko  u trzym ać się w  norm atyw ach“  w yw o łu je  
w  spółdzieln iach w rażenie nadm ia ru  pew nych ar­
tyku łó w , zniechęcając je  do dalszej p ro d u kc ji, po­
w odując n iew ykonan ie  p lanu  p ro d u kc ji i p lanu 
akum ulac ji.

Ta zmora rem anentów  w  połączeniu z trudno ­
ściam i finansow ym i S pó lno ty  powoduje dalsze 
kom plikac je . Należy do n ich  upraszczanie sobie 
przez k ie ro w n ic tw o  O S p -ty  sp raw y odb io ru  to ­
w arów  ty lk o  do a rty k u łó w  idących od zaraz bez 
planowego przygotow an ia  się do sezonu. I  ta k  np. 
Spólnota n ie  p rzygotow ała  się do planowego, roz­
łożonego w  czasie, p rzy jm ow an ia  sandałów i  do­
p ie ro  w  ciągu sezonu zażądała ta k ich  ilości, k tó ­
rych  sp-nie n ie  m ogły wyprodukow ać, naw e t gdy­
by p racow a ły  na 3 zm iany, nie m ów iąc już  
o trudnościach surowcowych.

Należy stw ierdzić, że n ie  wszyscy d ys trybu to ­
rzy  m yślą dostatecznie o tym , by  przygotować do 
sezonu pe łny  asortym ent, odpow iednią ilość n a j­
bardzie j potrzebnych num erac ji, przygotować też 
sam personel, urządzić ładną wystawę, napisy, ha­
sła —• jednym  słowem  poza na leży tym  zaopatrze­
n iem  się w  to w a ry  stworzyć odpow iedni k lim a t 
sprzedaży, a naw et um ieć przypom nieć k lien tom  
o potrzebnym  zakupie.

Do dalszych poważnych, a naw et karygodnych 
uchyb ień w  hand lu  h u rto w ym  i  deta licznym  za­
liczyć należy:
1) małą staranność w  opakowaniu np. przewóz 

g a lan te rii skórzanej, obuwia, torebek damskich 
w  w orkach, co powoduje częściowe uszkodze­
n ie  tow aru ;

2) m ałą dbałość o zabezpieczenie tow aru  w  m a­
gazynach i  składach przed zakurzeniem , po- 
gnieceniem, wym ięciem , w yb lakn ięc iem  od 
słońca, co z góry  obniża wartość handlową to ­
w a ru  i  zmniejsza m ożliw ości sprzedaży, gdyż 
k lie n t —  człow iek pracy —  słusznie żąda to ­
w aru  o estetycznym  w yglądzie ;

3) p ry m ity w n y  przewóz tow aru. B ra k  jest odpo­
w iedn ich  skrzyń  ubran iow ych  z w ieszakam i, 
samochodów przystosowanych do przewozu,

zabezpieczających ubran ia  przed pognieceniem 
i  w ym ięciem  oraz niecelowa częstotliwość 
przewozów i  w ie lok ro tne  przerzucanie z m a­
gazynu do magazynu, w y n ik łe  ze złego p lano­
wania rozmieszczenia masy tow arow e j zm n ie j­
sza dalsze m ożliwości sprzedaży;

4) b ra k  pogotowia kraw ieckiego w  magazynach 
i  sklepach, gdzie tow ar, k tó ry  po d ług im  tra n s ­
porcie został zm ięty, m ógłby być doprowadzo­
n y  do odpowiedniego wyglądu.

A pa ra t handlow y, jako  ogniwo, k tó re  styka się 
bezpośrednio z konsumentem, cz łow iekiem  pracy, 
zna na jle p ie j jego potrzeby i  wym agania, w in ie n  
skrzętn ie notować wszelkie uw agi k lie n tó w  i  w p ły ­
wać na ¡bieg p ro d u kc ji, na przestaw ienie je j we 
w łaśc iw ym  czasie na a r ty k u ły  potrzebne na ry n ­
ku. Czy nasz aparat d y s try b u c ji w ykona ł to zada­
nie, czy w  w ystarcza jący sposób w p ły w a ł na 
przestw ien ie  p ro d u k c ji odzieżowej z tra d ycy jn e j, 
ciężkie j ko n fe kc ji szytej systemem w yw ro tko w ym  
—  na inne  asortym enty odzieżowe, k tó rych  b rak  
na ry n k u  dał się odczuwać i  odczuwa się do dnia 
dzisiejszego.

Jaka w y tw o rzy ła  się w  zw iązku z ty m  sytuacja?
Wobec chw ilow ych  trudności w  zbyciu  pewnej 

części a rtyku łó w , zna jdu jących  się w  p ro f ilu  p ro ­
d u k c ji naszych Zw iązków  Branżow ych i Spółdzie l­
n i, oddzia ły S pó lno ty  Pracy, pow o łu jąc się na za­
rządzenie M in is tra  P rzem ysłu  Drobnego i  Rze­
m iosła n r  45 odm aw ia ły  podpisyw ania um ów  na 
om awianą produkcję .

W ynik, takiego postępowania jest tak i, że za­
m iast przestaw iania p ro d u kc ji na inne asortym en­
ty  i  rozszerzania w achlarza produkow anych a r ty ­
ku łó w  oddzia ły S pó lno ty  P racy ograniczają i  po­
m nie jsza ją  ilości, a ty m  samym i  wartość p lano­
wą produkow anej odzieży.

W p ływ a  to, rzecz jasna, w  decydującym  stop­
n iu  na n iew ykonanie  przez nasz przem ysł odzie­
żowy i  skórzany, p lanu żby tu  i  akum ulac ji.

W eźm y d la  p rzyk ładu  ko n k re tn y  przypadek, 
dotyczący p ro d u k c ji ciężkie j kon fekc ji.

Wobec nagromadzenia się w  magazynach Spól­
no ty  P racy pew nych ilośc i ciężkie j odzieży, od­
dz ia ły  Spólnoty P racy —  n ie  zadając sobie tru d u  
przeprowadzenia dokładnej ana lizy i  k o n tro li 
om aw ianych rem anentów  odnośnie num erac ji, 
wzorów, ko lo rów  —  przesta ły  p raw ie  ca łkow ic ie  
przy jm ow ać ciężką konfekcję . W y n ik  b y ł tak i, 
że —  ja k  s tw ie rdz iła  to Kom is ja , powołana przez 
m in is te rs tw o  z udziałem  przedstaw ic ie li rów nież 
Spó lnoty Pracy —  zarówno m agazyny hurtow e, 
ja k  i  sklepy detaliczne Spólnoty P racy okazały się 
n ieprzygotowane w  zakresie odpowiedniego asor­
tym en tu  do sezonu letniego, ja k  też obecnie nie 
są przygotowane do sezonu jesienno-zimowego.

K om is ja  s tw ie rdz iła  w yraźny  b rak  jasnych 
ubrań, jasnych płaszczy damskich i  kostium ów, 
a specja ln ie odzieży dziecięcej.

W  tym  samym czasie oddzia ły Spó lnoty Pracy 
zm n ie jszy ły  p lany  spó łdz ie ln i w  zakresie okryć 
m ęskich i odebrały ty lk o  57%, ub rań  m ęskich 
13%, ub io rów  dam skich 52%, okryć  chłopięcych 
19%, okryć  dziewczęcych 14%j ub io rów  chłopię­
cych 71% i  ub io rów  dziewczęcych ty lk o  9%.
■Analogiczna sytuacja  panu je  w  przem yśle skó­

rzanym , gdzie część oddzia łów  Spólnoty P racy
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odm aw iała p rzy jm ow an ia  obuw ia  na gum owej 
podeszwie, obuw ia luksusowego, mało lub  wcale 
n ie  zgłaszała potrzeb w  zakresie now ych wzorów. 
W  rezultacie  oddzia ły  Spólnoty P racy na zapla­
nowane 1.122.000 p a r obuw ia odebra ły ty lk o  
657.000, co stanow i 58% p lanu i  przez to  un ie ­
m o ż liw iły  w ykonanie  p lanu  w  cenach bieżących 
w  obuw iu . Zosta ł on w ykonany ty lk o  w  67 %. 
A  przecież Spólnota P racy jest g łów nym  gestorem 
d la  spó łdz ie ln i pracy i  w y w ie ra  decydujący w p ły w  
na produkcję , tzn. ma prawo stawiać w a ru n k i: co 
ma być zrobione z danego surowca, w  ja k ich  ilo ­
ściach, po ja k ie j cenie oraz oznaczyć te rm in  do­
stawy.

C en tra lnym  zagadnieniem dla p ro d u k c ji i  zby tu  
naszej odzieży jest w a lka  o podwyższenie jakości 
p rodukow anych przez nas a rtyku łó w . Należy 
stw ierdzić , że nasz aparat p ro d u kcy jn y  w  ostat­
n im  czasie p o d ją ł energiczną akcję, zm ierzającą 
do lik w id a c ji brakoróbstw a. T ym  n iem n ie j w y ­
padk i b rakoróbstw a są jeszcze n ie rzadk im  z ja w i­
skiem , w  naszych zakładach. Zagadnienie to sta­
w iam y z całą tw ardością  przed ca łym  aktyw em  
spółdzielczym , aż do w yciągnięcia  sądowych kon ­
sekw encji w  stosunku do nieprzestrzegających, 
ewent. odpow iedzia lnych za n iew łaściw ą jakość 
p rodukc ji. W a lka  o podwyższenie jakości naszych 
w yrobów  w inna  się stać rów n ież  d la p ionu  d y ­
s try b u c ji na jw ażn ie jszym  zadaniem. N ie  w olno 
nam  przejść do porządku dziennego nad fa k ta m i 
libera lnego stosunku n iek tó rych  ko n tro le ró w  ja ­
kości Spó lnoty do spółdzie ln i. A  trzeba stw ierdzić , 
że są jeszcze fa k ty , że n iektó re  a r ty k u ły  sezono­
we ewent. de ficy tow e ła tw o  zbyw alne na ryn ku , 
przy jm ow ane są przez dys trybuc ję  bez na leżyte j 
ko n tro li. Jest to  z jaw isko bezwzględnie szkodliwe, 
z k tó ry m  należy prow adzić bezkom prom isową 
walkę. N ie m ożem y pozw olić na to, aby w ys iłe k  
w ie lotysięczne j masy najlepszych naszych pracow­
n ikó w  i  rac jona liza to rów , d la  k tó ry c h  podwyższe­
n ie  jakości p ro d u kc ji jes t sprawą honoru, został 
poderw any przez lu d z i n ieodpow iedzialnych, 
ewent. zaniedbujących swą pracę poprzez n ie w ła ­
ściwą ko n tro lę  m agazynowania lu b  transpo rtu  go­
tow ych  w yrobów .

Jesteśmy na 2-g im  etapie w ykonyw an ia  p lanu 
rocznego 1952. P ierwsze półrocze jes t ty m  okre ­
sem, k tó re  daje nam  obraz przebiegu rea lizac ji 
p lanu  tego ro ku  i  um oż liw ia  na podstaw ie zauwa ­
żonych n iepraw id łow ości, b raków  i  b łędów  doko­
nanie pe łne j m o b iliza c ji w  okresach następnych, 
zapewniających w ykonanie  p lanu  rocznego. M ia ­
rą  potencja łu  gospodarczego ZSP i  Rz. jes t wartość 
p lanow anej p ro d u kc ji i  us ług przem ysłow ych na 
r. 1952 wynosząca o 28% w ięce j od w ykonania  
w  1951 r. w  cenach bieżących. F a k t ten obarcza 
nas odpowiedzialnością za znaczny w yc inek  życia 
gospodarczego k ra ju  i  wym aga od nas zwiększonej 
czujności nad zachodzącymi procesami. A na liza  
w ykonania  p lanu  za okres 7 m iesięcy potw ierdza 
możliwość poważnego niebezpieczeństwa n ie w y ­
konania p lanu  wr cenach bieżących w  I I I  kw arta le . 
Każe nam  to  zastanowić się w spóln ie z aparatem 
te renow ym  Spólnoty nad m ożliw ościam i u rucho­
m ienia p ro d u kc ji now ych a rty ku łó w  dotąd n iep ro - 
dukow anych w  naszym pionie, a na k tó re  jest za­

potrzebowanie na ry n k u  oraz a rtyku łó w , na k tó ­
re będzie zapotrzebowanie w  na jb liższym  sezonie.

Poważnym  zadaniem ZSP i  Rz. i  jego tereno­
w ych  ogn iw  zaopatrzeniowych będzie w yw arc ie  
odpowiedniego nacisku na Centra lę Teksty lną  
i  je j składy w ojew ódzkie celem zabezpieczenia 
sobie tka n in  w  odpow iednich asortymentach, wzo­
rach, kolorach i  ilościach zgodnych z planem. 
Spółdzieln ie w ytw órcze  będą m us ia ły  w  w ię kszym . 
stopn iu  zorganizować i  rozw inąć sprzedaż bezpo­
średnią a rty ku łó w  terenowo planowanych. Do 
już  sprecyzowanych spostrzeżeń i  w niosków  
z uw agi na w ie lk ie  znaczenie w p ły w u  dys tryb u ­
to rów  na w ykonan ie  p lanu  p ro d u kc ji należy do­
dać tw ierdzen ia  następujące:
1) zachodzi potrzeba pogłęb ienia w śród całego 

a k tyw u  Spółdzie ln i P racy analizy potrzeb r y n ­
ków  loka lnych  i  ry n k u  kra jow ego w  zakresie 
a rty ku łó w  cen tra ln ie  p lanow anych i  podnie­
sienia na w yższy poziom p lanow ania  rozmiesz­
czenia m asy tow arow e j oraz in w e n c ji w  za­
kresie precyzowania postu la tów  now ych p ro ­
d u kc ji, now ych a rtyku łó w , now ych wzorów ;

2) zachodzi potrzeba dalszego rozszerzenia sieci 
detalicznej Spólnoty, gdyż liczba sklepów  w łó - 
kienniczo-odzieżowych, obuw ianych  i  sklepów 
mieszanych, szczególnie w  m iastach pow ia to­
w ych  i  poniżej pow iatów , jes t stanowczo za 
m ała i  sklepy te  w  m a łym  stopn iu  uw zg lędn ia ­
ją  w zrost potrźeb w si;

3) Spólnota m usi uzdrow ić  sw oją sytuację  fin a n ­
sową, w yjednać większe środki finansowe, b y  
bezwzględnie te rm inow o regulować należności 
spółdzie ln iom ;

4) aparat Spó lnoty m usi w p łynąć na popraw ien ie 
s ty lu  pracy hand lu  detalicznego własnego, pod­
nieść jego k u ltu rę  i  poziom  pracow n ików  oraz 
rozw inąć współzawodnictwo w  zakresie sprze­
daży;

5) aparat cen tra lny  ZSP i  Rz. p rzyp isu jąc w ie l­
k ie  znaczenie spraw ie p ro d u kc ji o w ysokie j 
jakości i  b iją c  się w  każdej spó łdz ie ln i o lep ­
szą jakość p rodukc ji, m usi p rze jaw ić  n ie m n ie j- 
szą in ic ja tyw ę  w szystk ich  swoich ogn iw  te re ­
now ych w  zakresie p ro d u kc ji now ych wzorów , 
m odeli i  zejścia z tzw . w ie lk ie j taśm y d u b lu ­
jące j p rzem ysł państw ow y na p rodukc ję  do­
stosowaną do potrzeb i  w ym ogów  ryn ku ;

6) Spólnota i  spółdzie ln ie muszą zw iększyć dba­
łość o opakowanie, przewożenie, m agazynowa­
n ie  tow arów , a szczególnie zw iększyć po­
w ie rzchn ię  swoich magazynów d la  um oż liw ie ­
n ia  starannego przechow yw ania tow arów ;

7) oddzia ły Spólnoty, udzie la jąc pomocy spółdzie l­
n iom  w  zorganizow aniu sprzedaży bezpośred­
n ie j, rozw iną w  w iększym  stopniu, n iż  do tych­
czas, tra n z y t zorganizowany, a spółdzieln ie 
pracy zaostrzą dyscyp linę  w  zakresie rea lizac ji 
Zarządzenia M in is tra  ¡Przemysłu Drobnego 
i  Rzemiosła n r  45.

Pogłębienie w spó łpracy m iędzy zw iązkam i b ran ­
żow ym i i  oddziałam i Spólnoty, wzajem ne zrozu­
m ienie pe łn ien ia  odpow iedzialnej fu n k c ji społecz­
no-gospodarczej będzie decydującym  dla w yko ­
nania p lanów  p rodukc ji, p lanów  zbytu  i  ta k  waż­
nej d la  gospodarki narodowej —  socja listycznej 
akum ulacji.
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roman trampowski g |epsze wykorzysta nie odpustów surowcowych
w spółdzielczości

Na łam ach prasy codziennej, ja k  i  w  naszym 
czasopiśmie, często omawiane by ło  zagadnienie 
w ykorzys tan ia  odpadów surowcowych.

L iczne narady ogó lnokra jow e i  w o jew ódzkie  
podkreś la ły  wagę i  znaczenie odpadów jako  bazy 
zaopatrzeniowej drobnego przem ysłu, zwłaszcza 
te j jego części, k tó ra  opiera się na surowcach de­
ficy tow ych .

D w ie  uchw a ły  P rezyd ium  Rządu, dotyczące tego 
zagadnienia, dow iod ły, ja k  ważna jest sprawa w y ­
korzystan ia  odpadów surowcowych dla całokształ­
tu  gospodarki narodowej.

Zdawać by  się mogło, że poważny w zrost p ro ­
du kc ji, ob ję ty  założeniami 3-go ro k u  P lanu 6-le t- 
niego, pociągnie za sobą w ie lką  akcję w  k ie ru n ku  
ja k  najszerszego w ykorzys tan ia  tego dodatkowego 
źródła zaopatrzenia. W  istocie rzeczy można po­
wiedzieć, że nasilenie w o li naszej by ło  n iew spół­
m ie rn ie  n isk ie  zarówno do narasta jących potrzeb 
c h w ili obecnej, ja k  i  do istn ie jących, a n ie  w yko ­
rzystanych dotychczas źródeł zaopatrzenia odpa­
dowego.

T ym  się tłum aczy n iew ykonanie  p lanów  p ro ­
du kcy jn ych  w  szeregu zakładów i  spółdzieln i, tym  
się tłum aczy poważny spadek w ykorzystan ia  od­
padów w  I  kw a rta le  1952 r.

Faktem  bezspornym  jest, że a k ty w  nasz, k tó ry  
w  na jtrudn ie jszych  okresach organ izacji drobnego 
przem ysłu w ykaza ł się pow ażnym i osiągnięciami, 
n ie  um ia ł przełamać n iczym  n ie  usp raw ied liw io ­
nego oporu w  stosowaniu odpadów. Opór, w y n ik a ­
jący  z poglądu, że ła tw ie j i  pew nie j w ykonyw ane 
są p lany p rz y  stosowaniu pe łnow artościow ych su­
row ców  jes t ty m  bardzie j niesłuszny, że n ie  w olno 
zapominać o szeregu surowców, k tó rych  w  ogóle 
n ie p roduku jem y lu b  p roduku je m y  w  niedosta­
tecznej ilości. I  z tego rów nież względu w yn ika  
konieczność nastaw ienia się p rzem ysłu  drobnego 
na w yko rzys tyw an ie  poważnych źródeł surowców 
odpadkowych.

W  św ietle  narad m a jow ych  —  na tle  groźby 
n iew ykonania  p lanów  p rodukcy jnych  -—■ w yros ła  
świadomość potrzeby szerszego w ykorzystan ia  od­
padów. W yglądało to jednak tak, ja k  gdyby do­
p iero teraz znaleziono dodatkowe źródło p o k ry ­
cia b raków  zaopatrzeniowych. A  tymczasem od­
pady wprowadzone zostały do p ro d u kc ji w  dużej 
ilośc i ju ż  w  1950 roku. Rok następny zapowiadał 
praktyczne rozw iązanie tego zagadnienia. I  tak  
w zrost w yko rzys tan ia  odpadów w  stosunku do 
roku  1950 kszta łtow a ł się:

w  w y tw o rach  hu tn iczych  162%
„  ,, pap iern iczych 353%
„  skórach tw a rdych  446%'
„  surowcach w łók ienn iczych  173%'.

Surow iec odpadowy został u ży ty  do p ro d u kc ji 
a rty k u łó w  masowego spożycia, dotychczas nie 
produkowanych, względnie produkow anych w  n ie ­
w ystarcza jących ilościach. M iędzy in n y m i z odpa­
dów produkowano w  roku  1951:

W  przemyśle drzewnym: a r ty k u ły  gospodarstwa 
domowego, ja k : deski do mięsa, w a łk i do ciasta,

op raw k i do noży, spinacze do b ie lizny, zabawki, 
trzo n k i do narzędzi, ra m k i itd .

W  przemyśle metalowym: spinacze b iurow e, 
drobne opakowania, szyny i  wąsy do segregato­
rów , skuw ki, zabawki, okucia budowlane, części 
zamienne, drobne narzędzia, kapsle do bute lek, 
s ia tk i, ga lan te ria  metalowa, drobne a r ty k u ły  elekr- 
trotechniczne, row e rk i, hu la jnog i, szafy stalowe, 
m ły n k i itp .

W  przemyśle papierniczym: pudełka, notesy, 
n o ta tn ik i, bloczki, to rebk i, opaski, e tyk ie ty , opra­
w y  do książek, a lbum y fo togra ficzne i  pam ię tn ik i.

W  przemyśle skórzanym: teczki, to rby , guzik i, 
paski do zegarków, smycze, obroże i  ca ły szereg 
innych  a rty k u łó w  ga lan te rii skórzanej.

Tymczasem w  r. 1952 —- m im o odbytych narad, 
na k tó rych  podkreślano potrzebę szerszego w yko ­
rzystan ia  odpadów na tle  n iew ykonan ia  p lanów  
—  nastąp ił poważny spadek zużycia surowców 
odpadowych. I  tak  spadek ten w  I  kw a rta le  1952 
roku  w  stosunku do IV  k w a rta łu  1951 r. w ynosi:

w  w ytw orach  hu tn iczych  44,6%'
„  ,, chem icznych 92,5%’
,, skórze tw a rde j 49,1%’
„  „  m ię kk ie j 39,4%'
„  papierze i tek tu rze  65,0%

Z  tych  c y fr  n iezbicie w yn ika , że zagadnienie 
w ykorzystan ia  odpadów przesunęło się na p lan 
d rug i, m im o ważności tego zagadnienia w  roz­
w iązyw an iu  trudności zaopatrzeniowych roku  
1952. Czym się tłum aczy tak poważny spadek?

W praw dzie przystąp ien ie  przem ysłu k luczow e­
go do w yko rzys tan ia  odpadów w łasnych spowo­
dowało poważne zmniejszenie bazy zaopatrzenio­
w ej dla te j części drobnego przem ysłu, d la k tó re j 
by ła  ona ła tw o  dostępna, jednak rezerw y surowca 
odpadkowego w  dalszym  ciągu są n ie w yko rzy ­
stywane i  dlatego n ie  można m ów ić o zasadniczym 
skurczeniu bazy zaopatrzeniowej, a raczej o po­
trzeb ie  przesunięcia ciężaru zainteresowania 
w  stronę tych  w szystk ich  źródeł, k tó re  n ie  tk w ią  
w  o fic ja ln ych  bilansach.

Są zakłady i  spółdzielnie, k tó re  w  la tach ubie­
g łych  we w łaśc iw y sposób w yko rzys tyw a ły  odpa­
dy i  w  dalszym  ciągu je  dobrze w yko rzys tu ją  bez 
oglądania się na pomoc ze s trony  terenow ych rad 
narodowych.

Są rów nież zakłady, k tó rych  k ie ro w n ic tw o  nie 
w ychodzi poza własne podw órko —  nie w ie  jak ie  
są m ożliwości w  teren ie  i  najczęściej w  zm n ie j­
szeniu p lanu  w id z i egzystencję zakładu.

Spó łdzie ln ia  „O drodzenie“  w  Dzierżoniow ie 
n ie  o trzym ała  skóry tw a rde j na spody. A k ty w  tej 
spółdzie ln i h ie  dopuścił jednak do zmniejszenia 
p rodukc ji. W łasnym  w ys iłk ie m  w ys ta ra ł się o gu­
mę odpadową z transporterów , k tó rą  zastosował 
zam iast k ruponu  na spody. Gumę obłożono skó­
rą  branzlową, p roduku jąc  w  ten sposób wygodne 
i  tanie obuw ie, znajdujące chętnych nabywców.

A  oto spółdzieln ia „Jedność“  w  Ś w idn icy  ma tę 
samą produkcję , co „O drodzen ie“  i  wobec b raku  
skóry tw a rde j w strzym ała  produkcję , co rzecz 
prosta spowodowało n iew ykonanie  planu.
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Spółdzie ln ia „O brońców  P oko ju “  w  W arszawie 
um ia ła  sobie poradzić z w ie lk im i trudnościam i su­
rowca, k tó ry  jes t potrzebny do p ro d u kc ji masy 
konserw acyjne j środków grzybobójczych i  b a rw ­
n ika  do skór. D z ięk i in w e n c ji i  rozpracowaniu 
procesów technologicznych przez rac jona liza to rów  
Basiewicza i  M izgajskiego oraz o fia rne j pomocy 
k ie r. Horodyskiego —  spółdzie ln ia ta przeszła cał­
kow ic ie  na p rodukcję  z odpadów.

Są dw ie  spółdzie ln ie ko n fe kc ji le k k ie j: im . Dą­
browskiego w  Łodzi i  „S zw a ln ia “  w  Poznaniu, 
M a ją  jednakow y p ro f il p rodukc ji. Różnią się tym , 
że pierwsza w yko rzys tu je  odpady i  w ykonu je  p ia r 
ny, a druga w  k w ie tn iu  ma zaledwie 44% w yko ­
nania p lanu  i  n ie  w ykorzys ta ła  m ożliw ości zaopa­
trzen ia  w  odpady.

Spółdzie ln ia im . W róblewskiego w  D łu tow ie  
k. Łodzi n ie  w yko rzys tu je  należycie odpadów. 
P roduku jąc z pełnowartościowego surowca w y ­
puszcza p rodukc ję  w ad liw ą , a p lany  w ykonu je  
średnio w  50%.

Spółdzie ln ia  „M echan ika“  K ra kó w  w ykona ła  
p lan w  m a ju  w  110%’, w yko rzys tu jąc  odpady me­
talowe.

Spółdzie ln ia „S iła “  w  W arszawie o podobnych 
m ożliwościach w ykona ła  p lan  zaledwie w  30%.

Przytoczone p rzyk ła d y  świadczą o tym , że te ­
renow i zostawiono n ie jako swobodę w  kszta łtow a­
n iu  zaopatrzenia na odcinku odpadów. I  to w ła ­
śnie by ło  poważnym  niebezpieczeństwem. W  ra ­
mach ogólnych p lanów  p ro d u kcy jn ych  —  p lan 
zaopatrzenia n ie  określa ł m ożliwości w ykorzys ta ­
n ia  odpadów w  poszczególnych rodzajach p roduk­
c ji- , . .

Terenowe rady  narodowe n ie  wszystkie i  n ie 
zawsze spe łn ia ły  swoją ro lę  w  przedm iocie udzie­
lan ia  zakładom i  spółdzie ln iom  pomocy w  o trzy ­
m aniu  odpadów. B ilanse odpadów najczęściej n ie  
odpow iadały faktycznem u stanow i rzeczy (bo żad­
nej k o n tro li n ie  było), a op ie ra ły  się ty lk o  na m a­
teria łach przez zakłady zgłoszonych. Tak w ięc n ie ­
kom pletne m a te ria ły  w chodziły  do b ilansu odpa­
dów surowcowych terenow ych rad  narodowych. 
Trzeba jasno powiedzieć, że bez k o n tro li ze strony 
rad narodow ych wartość tych  b ilansów  będzie za­
wsze problem atyczna. Trzeba rów nież stw ierdzić, 
że energiczna akcja ze "strony W ydzia łów  Przem y­
słu jest w  stanie w prow adzić do p ro d u kc ji po­
ważne rezerw y odpadów surowcowych.

Rady narodowe n ie w ą tp liw ie  przeana lizu ją  swo­
ją  dotychczasową opiekę nad ty m  ta k  w ażnym  
odcinkiem  i  ca ły swój w ys iłe k  sk ie ru ją  na w yko ­
nanie stojących przed d robnym  przem ysłem  za­
dań w  drug ie j połow ie 1952 r.

Dowolność dzia łania zakładów  i  spółdzie ln i na 
odcinku w ykorzystan ia  odpadów surowcowych 
wiąże się n ie  ty lk o  z b rak iem  k o n tro li i  pomocy 
ze s trony terenow ych rad narodowych. Jest ona 
w  pew nym  stopniu w y n ik ie m  braku  analizy w  De­
partam encie Zaopatrzenia M PD  i  Rz., zwłaszcza 
jego W ydz ia łu  Gospodarki Odpadami i  Surowca­
m i Zastępczym i nad cy fra m i o trzym yw anym i od 
w ojew ódzkich  ogn iw  organizacyjnych. Departa­
m ent ten pow in ien  u trzym yw ać stałą współpracę 
z departam entam i p ro d u kc ji i  te ch n ik i w  zakresie 
m ożliwości w prowadzenia odpadów do określo­
nych p ro filó w  p rodukcy jnych . W yda je  się ró w ­
nież celowe prowadzenie w y ryw ko w e j ko n tro li, 
dotyczącej zastosowania surowców odpadkowych, 
k o n tro li, k tó re j dotychczas w  ogóle n ie  było. Po 
to, aby p raw id łow o  określić, czy zakład może 
w prow adzić do p ro d u kc ji odpady, muszą się w y ­
powiedzieć: zakład, terenowe w ładze i  departa­
m ent p ro d u kc ji —  p rzy  uw zględn ien iu  is to tnych  
m ożliw ości uzyskania odpadów. W  ten sposób bę­
dziem y m og li rea ln ie  bazować na skonkretyzow a­
nych danych, w a runku jących  m ożliwość w yko n y ­
w ania  naszych planów . W  ten sposób zn ikną 
wszelkie przesłanki do tw ie rdzeń, że p lan nie zo­
stał w ykonany  z powodu b raku  surowca lu b  od­
padów.

V I I  P lenum  K C  PZPR w  całej ostrości posta­
w iło  sprawę trudności zaopatrzeniowych, w  ja ­
k ich  zna jdu je  się ro zw ija ją cy  się przem ysł socja­
lis tyczny  w  1952 r. Na P lenum  ty m  tow , B. B ie ru t 
pow iedzia ł, że zagadnienie zaopatrzenia stało się 
u  nas jednym  z cen tra lnych  zagadnień, od w łaści­
wego rozw iązania którego zależy w  n iem ałym  
stopniu nasz rozw ój. Chodzi o pracę nie dorywczą, 
nie przypadkową, lecz o działalność z większą 
perspektyw ą i  z pe łnym  uw zględn ien iem  trudno­
ści obecnego okresu.

D la  nas, dla drobnego przem ysłu, V I I  P lenum  
jes t nauką, bez reszty odsłaniającą źródło naszych 
niedociągnięć, jes t nauką, w  w y n ik u  k tó re j zde­
cydowanie p rzysw o im y sobie potrzebę stworzenia 
elastycznego, realnego p lanu  zaopatrzenia, którego 
realizacja pozw o liłaby na pokonanie w szystk ich  
trudności i  b raków  i  k tó ry  b y łb y  kon tro low any  
przez w szystkie  szczeble naszej gospodarki.

V I I  P lenum  oznacza również, że m im o trudno ­
ści zaopatrzeniowych, k tó re  w ystępu ją  i  będą w y ­
stępować, p lany  nasze mogą i  muszą być w ykona ­
ne. F a k t ten oznacza rów nież, że przem ysł drob­
n y  poprzez najlepsze w yko rzys tyw an ie  odpadów 
nieustannie pokonywać będzie trudności na d ro ­
dze praw id łow ego zaopatrzenia m iasta i  w si 
w  a r ty k u ły  powszechnego użytku .

Drobny przemysł wprowadza produkcją 
najwyższej jakości

Zadaniem  przem ysłu drobnego jes t n ie ty lk o  dz i tu  o p rodukcję  tow arów  najwyższej, luksu- 
zaspokajanie potrzeb ludności pod względem ilo -  sowej jakości; (będą to zarówno a r ty k u ły  nowe, 
ściowym , ale i  jakościow ym . ja k  i  dotychczas produkowane, ale wprowadzone

A b y  sprostać w zrasta jącym  wym aganiom  kon- na rynek  jako klasa „e ks tra “ ), 
sumentów, d robny  przem ysł państw ow y i  spół- Tow ar specjalnej jakości odznacza się staran- 
dzielczy pod ją ł p rodukc ję  specjalnej jakości, zgod- nym  wykonaniem , estetyczną fo rm ą zewnętrzną, 
nie z zarządzeniem M in is tra  P rzem ysłu Drobnego zastosowaniem ulepszeń zw iększającym  jego uży- 
i  Rzemiosła n r  93 z dn ia  10 czerwca 1952 r. Cho- teczność, dostosowaniem do ak tua lnych  w ym ogów
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m ody oraz estetycznym, a nawet w  pewnych p rz y ­
padkach artys tycznym  opakowaniem. W ym ogi do­
bre j jakości stawiane są w szystk im  tow arom  w y ­
produkow anym  przez przem ysł drobny, jednak­
że to w a ry  w ytw arzane w  ramach p ro d u kc ji spe­
c ja lne j muszą prześcigać jakością wszystkie inne, 
przyb ie ra jąc często charakter a rty k u łó w  luksuso­
wych.

M ów iąc o towarach w ysokie j jakości, trzeba 
zwrócić specjalną uwagę na niedoceniane często 
zagadnienie opakowania. D z ięk i w łaściw em u opa­
kow an iu  tow ar dociera od producenta do konsu­
m enta w  tak ie j form ie, w  ja k ie j został w y tw o ­
rzony, n ie  będąc narażony na żadne uszkodzenia 
itp . D latego też to w a ry  p ro d u kc ji specjalnej ja ­
kości w yróżn ia ją  się estetycznym  opakowaniem, 
posiadającym często cechy artystyczne. T ow ary  
objęte p rodukc ją  specjalnej jakości generaln ie od­
różn ia ją  się także od pozostałych w yrobów  i  tym , 
że a r ty k u ły  najw yższej jakości znakowane zgod­
nie z zarządzeniem M in is tra  PD i  Rz. z dn ia  
30,6.52 r. n ie  są produkowane w  żadnym in n ym  
k ra jo w y m  przemyśle.

T ow ary  p ro d u kc ji specjalnej jakości, w y tw a ­
rzane przez przem ysł drobny, są nieco droższe od 
podobnych tow arów  w  zw y k ły m  w ykonan iu . Róż­
nica ceny m iędzy tow arem  zw y k ły m  a tow arem  
p ro d u kc ji specjalnej jakości uzasadniona jest 
w  pe łn i odpow iednio zwiększoną w artością lu b  
użytecznością.

Ja k i to w a r może stanow ić przedm io t p roduk­
c ji specjalnej jakości? Zagadnienie to  określa re ­
gu lam in  w  spraw ie try b u  postępowania p rzy  usta­
la n iu  tow arów  p ro d u kc ji specjalnej jakości, w p ro ­
wadzony w  życie zarządzeniem M in is tra  P rzem y­
słu D robnego i. Rzemiosła n r 134 z dn ia  26 lipca 
1952 r. Na podstawie tego regu lam inu  powołano 
K om is ję  K w a lif ika cy jn ą , złożoną z p rzedstaw ic ie li 
w łaściw ych  departam entów  M in is te rs tw a  P rzem y­
słu Drobnego i  Rzemiosła oraz przedstaw icie la 
M in is te rs tw a  H and lu  W ewnętrznego. Na wniosek 
właściwego D epartam entu, in ic ju jącego podjęcie 
p ro d u kc ji nowego tow aru  w  ram ach p ro d u kc ji 
specjalnej jakości, bądź w  przem yśle państwo­
w ym , bądź w  przem yśle spółdzielczym, K om is ja  
K w a lif ik a c y jn a  na podstawie przedłożonego wzo­
ru  to w a ru  w raz  z opakowaniem, orzeka w  opar­
c iu  o w yże j om ówione k ry te r ia  o za kw a lifiko w a ­
n iu  tow aru  do p ro d u kc ji specjalnej jakości oraz 
zatw ierdza w zór opakowania.

In ic ja ty w a  podejm owania p ro d u kc ji specjalnej 
jakości pozostawiona jest przedsiębiorstwom  p ro ­
d u kcy jn ym  oraz nadzoru jącym  je  departamen­

tom, decyzja jednak o za kw a lifikow an iu  danego 
tow aru  do p ro d u kc ji specjalnej jakości zapada na 
szczeblu resortu, p rzy  współpracy odpowiednich 
fachowców, co gw aran tu je , że tow a r zaliczony do 
p ro d u kc ji specjalnej jakości is to tn ie  będzie od ­
znaczał się najwyższą jakością w ykonania  z za­
chowaniem  tych  w szystk ich  w arunków , k tó re  
ob iek tyw n ie  k w a lif ik u ją  go jako  p rodukcję  spe­
c ja lne j jakości.

K om is ja  K w a lif ika cy jn a , oprócz za kw a lif iko ­
w ania  tow a ru  do p ro d u kc ji specjalnej na pod­
staw ie uprzednio zebranych danych, ustala, po za­
tw ie rdzen iu  ceny, l im it  p ro d u kcy jn y  towaru. 
W  ten sposób w ie lkość p ro d u kc ji specjalnej ja k o ­
ści odpowiada realnem u zapotrzebowaniu rynku , 
zapewniając je j zbyt.

Celem u trzym an ia  te j p ro d u kc ji na na leżytym  
poziomie, w  p rzypadku wprowadzenia koniecz­
nych zmian, sprzecznych z orzeczeniem K o m is ji 
K w a lif ik a c y jn e j, producent obow iązany jest do na ­
tychm iastowego złożenia w  K o m is ji um o tyw ow a­
nego w n iosku  o zatw ierdzenie ty ch  zmian.

P rodukc ja  specjalnej jakości to  nie ty lk o  czyn­
n ik  um oż liw ia jący  zaspokojenie wzrastających 
potrzeb szerokich mas konsum entów. P rodukc ja  
specjalnej jakości jes t rów n ież czynn ik iem  u ła t­
w ia jącym  w ykonan ie  i  przekroczenie p lanu i  to  
zarówno w  dziedzinie asortym entu, ja k  i  w a rto ­
ści. W  konsekw encji w p ły w a  to  rów n ież  dodat­
nio na w ykonanie  p lanu  akum u lac ji. P rodukc ja  
specjalnej jakości m o b ilizu je  in ic ja tyw ę  tw órczą 
załogi zakładów  przem ysłu  drobnego do lepszego 
i  sprawniejszego w ykonyw an ia  zadań p ro d u k c y j­
nych. R ozw ijan ie  p ro d u kc ji specjalnej jakości za­
cieśnia też współpracę naszego przem ysłu z apa­
ra tem  hand lu  w  zakresie lepszego i  głębszego za­
poznania się z potrzebam i odbiorców. Wreszcie 
p rodukc ja  specjalnej jakości w  sposób w łaśc iw y  
propaguje w y ro b y  przem ysłu drobnego, zwiększa­
jąc k rąg  odbiorców  i  rozszerzając perspektyw y 
p ro d u kc ji drobnej wytwórczości.

Obecnie ty lk o  ty le  można powiedzieć o p roduk­
c j i  specja lne j jakości. W  przyszłości pow róc im y 
do tego tem atu, przedstaw iając realne osiągnię­
cia i  dalsze zam ierzenia na przyszłość, om aw ia­
jąc  także najciekawsze asortym enty p rodukc ji 
specjalnej jakości i  podając konkre tne  p rzyk łady. 
N in ie jszy  a r ty k u ł m ia ł na celu zorientowanie czy­
te ln ikó w  w  samym zagadnieniu p ro d u kc ji specja l­
nej jakości w  przem yśle drobnym , zagadnieniu, 
k tó re  jest n ie w ą tp liw ie  dalszym  k rok iem  w  roz­
w o ju  przem ysłu drobnego. (j.)

Oznaczanie pochodzenia towarów i znaki 
towarowe w drobnej wytwórczości

Przeprowadzenie w  ramach kró tk iego  a rty k u łu  
szczegółowej ana lizy ak tów  praw nych, re g u lu ją ­
cych zagadnienie znaków tow arow ych  jes t rzeczą 
p raw ie  że n iem ożliw ą. Z ak tów  tych  w yn ika , że 
w yłączne prawo oznaczania a rty k u łó w  przem y­
słowych znakam i tow a row ym i posiada U rząd Pa­
ten tow y, w  k tó ry m  poszczególne przedsiębiorstwa 
gospodarki uspołecznionej re je s tru ją  znaki tow a­

row e w  celu odróżnienia swych tow arów  od tow a ­
ró w  innych  przedsiębiorstw . D la  zare jestrow a­
n ia  znaku, przedsiębiorstwo gospodarki uspołecz­
n ionej pow inno posiadać zaświadczenie C entra l­
nego Zarządu Przem ysłu lu b  C en tra li H andlow e j 
(względnie innego równorzędnego organu, k tó re ­
m u przedsiębiorstwo jest podporządkowanej, 
stw ierdzające, że to w a ry  produkowane przez zgła­
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szające się przedsiębiorstwo, są pod względem ja ­
kości na odpow iednim  poziomie.

W  w arunkach stałego obro tu  określonym i a r ty ­
ku ła m i z k ra ja m i zagranicznym i przedsiębiorstwa 
gospodarki uspołecznionej w in n y  re jestrow ać zna­
k i towarowe, k tó ry m i te  to w a ry  są zaopatrywane, 
w  państwach, do k tó rych  eksport jes t k ie row any.

Znak tow arow y ma w  naszej gospodarce w y ­
raźnie oznaczoną funkc ję , różną w  sposób za­
sadniczy od te j, k tó rą  spełnia w  k ra jach  kap ita ­
lis tycznych.

W  gospodarce kap ita lis tyczne j fu n kc ja  znaku 
towarowego polega przede w szystk im  na zabez­
pieczeniu in teresów  przedsiębiorcy, chroniąc go 
przed konkurencją . Znak tow arow y w  połączeniu 
z rek lam ą stwarza m u grono k lie n te li, nabyw a­
jącej jego to w a ry  n ie  ty lk o  dla ich  is to tne j w a r­
tości, lecz także na skutek przyzw yczajen ia , prze­
radzającego się n iek iedy  w  swego rodzaju tra d y ­
cję nabyw an ia tow aru  ty lk o  o oznaczonym znaku 
tow arow ym .

W  w arunkach gospodarki socja listycznej znak 
tow arow y ma służyć przede w szystk im  interesom  
konsum entów, um oż liw ia jąc  im  nabycie takiego 
tow aru , k tó ry  został w y tw o rzo n y  przez przedsię­
b iorstw o osiągające najlepsze w y n ik i, a tym  sa­
m ym  produku jące to w a ry  o w łaściw e j jakości. 
Znak tow arow y służy w ięc konsum entow i do 
stw ierdzenia, że kupu je  ta k i sam tow a r ja k  po­
przednio o trzym a ł i  b y ł z niego zadowolony, 
w zględnie tow a r w ypróbow any i  polecony m u 
przez inne  osoby.

Znak tow arow y jest rów nież n ieobo ję tny i  dla 
przedsiębiorstwa, k tó re  swoje to w a ry  w  znak ten 
zaopatruje. Jakość p ro d u k c ji zależy od w ie lu  
czynników , k tó re  w  różnych przedsiębiorstwach 
fo rm u ją  się odm iennie, dając w  rezultacie  tow a ry  
o różnej jakości. Zaopatrzenie w ięc w  znak tow a­
ro w y  — tow arów  o różnej jakości w ytw arzanych  
przez różne przedsiębiorstwa —  względnie pozo­
staw ienie tow arów  lepszych i  gorszych bez zna­
kowania, n ie  ty lk o  by ło b y  sprzeczne z interesem  
konsum entów, ale i  z in teresem  uspołecznionych 
przedsiębiorstw , osiągających we współzawodnic­
tw ie  p racy najlepsze w y n ik i pod względem  ja ko ­
ści. Rozszerzenie kręgu  odbiorców  drogą podno­
szenia jakości p rzyczyn ia  się równocześnie do 
w zrostu  m ożliw ości p rodukcy jnych .

Prócz tego znak tow arow y spełnia rów nież waż­
ną funkc ję  z p u n k tu  w idzen ia  e ty k i obro tu  tow a­
rowego, dając i  konsum entom  i  uspołecznionym  
przedsiębiorstwom  podstawę do ochrony przed 
nieuczciwą konkurenc ją  i  fałszerstwem .

W e w szystk ich  w yże j om ów ionych aspektach 
swej fu n k c ji, znak tow arow y ma w yraźn ie  ozna­
czoną ro lę  społeczną, w ystępu jąc jako  czynn ik 
służący dobru mas pracujących.

Analogiczną ro lę  spełnia znak tow arow y 
w  ZSRR, gdzie w szystkie  przedsiębiorstwa prze­
m ys łu  państwowego są obowiązane zaopatrywać 
swe w y ro b y  w  znaki fabryczne, iden ty fiku ją ce  
producenta oraz mogą zaopatrywać swe W yroby 
w  znaki odróżniające je  od w yrobów  innych  
przedsiębiorstw .

Zagadnienie oznaczania tow arów  nie by ło  w  dro- 
bnej w ytw órczości szczegółowo uregulowane, poza

ogólnym i zasadami, w yn ika ją cym i z przedm io­
tow ych w yże j om ów ionych przepisów, do czasu 
ukazania się zarządzenia M in is tra  P rzem ysłu 
Drobnego i  Rzemiosła n r  114 z dnia 30 czerwca 
1952 r. w  spraw ie oznaczeń pochodzenia tow arów  
i  znaków tow arow ych (Dz. Urz. M in . PD i  Rz. n r  
17 z dnia 15 lipca 1952 r., poz. 133).

W  celu zwiększenia odpowiedzialności przedsię­
b io rs tw  w ytw órczych  za jakość produkow anych 
tow arów  i  um ożliw ien ia  odbiorcom  w ybo ru  to ­
w aru  o ustalonej jakości, zarządzenie to ustala 
obowiązek jednostek gospodarki uspołecznionej 
drobnej w ytw órczości oznaczania pochodzenia to ­
w aru  oraz określa zasady stosowania znaków to ­
warow ych.

O bow iązkiem  oznaczania nazwą i  adresem 
przedsiębiorstwa objęte są wszystkie  to w a ry  prze­
znaczone do sprzedaży rynkow e j. Obowiązek ten 
może być rów nież rozciągnięty i  na to w a ry  prze­
znaczone na zaopatrzenie jednostek gospodarki 
uspołecznionej.

B ra k  oznaczenia z jakiego zakładu tow a r po­
chodzi, u tru d n ia ł, a naw et często un iem oż liw ia ł 
złożenie zażalenia lu b  wniesienia rek lam acji, gdy 
tow a r b y ł n ieodpow iednie j, a naw et z łe j jakości. 
Ta anonimowość un iem oż liw ia ła  także ustalenie 
odpowiedzialności za wypuszczenie na ryn e k  ta ­
k ich  tow arów , k tó re  jakością n ie  odpow iada ły 
w ym aganiom  odbiorców  —  zwłaszcza je ś li się 
zważy, ja k  w ie lka  ilość przedsięb iorstw  państwo­
w ych  i  spółdzielczych p roduku je  w  ramach drob­
nej wytwórczości.

Zapobiega tem u przym us oznaczania tow arów  
produkow anych przez drobną wytwórczość nazwą 
i  adresem przedsiębiorstwa oraz, o ile  d la  danego 
rodzaju tow aru  jest to p rzy ję te , nazwą a rty ku łu , 
gatunkiem , rozm iarem , wagą itp . Zarządzenie n ie 
zaw iera przepisów szczegółowych w  ty m  wzglę­
dzie, ponieważ na skutek w ie lkości wachlarza 
branżowego a rty k u łó w  w ytw arzanych  przez prze­
m ys ł drobny, uregu low anie  te j spraw y należało 
pozostawić jednostkom  nadrzędnym  przedsię­
b io rs tw  produkcy jnych , a w ięc zarządom prze­
m ysłu, w o jew ódzk im  zarządom przem ysłu  tereno­
wego oraz centra lom  spółdzielczym. Techniczne 
w ykonanie  oznaczenia uzależnione jest bow iem  
od rodzaju m ate ria łu , z którego dany przedm io t 
został w yprodukow any, a także od rodzaju opa­
kowania. Oznaczenie pochodzenia tow aru  może 
być w ykonane przez wyciśnięcie, namalowanie, 
w ypa len ie  itp . nadruku  —  w prost na samym a rty ­
ku le , w zględnie na etykiecie, wywieszce lu b  na 
opakowaniu.

W  dotychczasowej p rak tyce  oznaczanie pocho­
dzenia tow arów  by ło  stosowane zwyczajowo przez 
szereg jednostek gospodarki uspołecznionej. Na 
podstawie przepisów w ydanych  w  okresie przed­
w o jennym  is tn ia ł obowiązek oznaczania ty lk o  n ie ­
k tó rych  a rty k u łó w  spożywczych, kosm etycznych 
i  farm aceutycznych. Jednakże b rak  by ło  w  tym  
względzie powszechnie obow iązujących przep i­
sów. Omawiane zarządzenie, rozszerzające ten 
obowiązek na wszystkie a r ty k u ły  masowego spo­
życia, produkowane przez drobną wytwórczość, 
jes t p ierw szym  aktem  praw nym , regu lu jącym  to 
zagadnienie.
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Om awiane zarządzenie M in is tra  P rzem ysłu 
Drobnego i  Rzemiosła wprowadza rów nież uży­
w anie  w  p ro d u kc ji drobnej w ytw órczości znaku 
towarowego, k tó ry  w  odróżnien iu  od obowiązko­
wego oznaczenia pochodzenia tow arów  n ie  ma 
charakte ru  przymusowego. Znak tow arow y jest 
w  ty m  w ypadku  fo rm ą w yróżn ien ia  danego tow a­
ru  i  danego zakładu produkcyjnego za specjalnie 
wysoką jakość, co zapewnia procedura, poprzedza­
jąca zarejestrowanie znaku towarowego w  Urzę­
dzie Patentowym , stosownie do okó ln ika  M in is tra  
P rzem ysłu  Drobnego i  Rzemiosła n r  14 z dnia 
27 październ ika 1951 r. w  spraw ie re je s tra c ji zna­
ków  tow arow ych  przez przedsiębiorstwa gospo­
d a rk i uspołecznionej (Dz. Urz. M in . PD i  Rz. n r  3, 
poz. 35). O kó ln ik  ten wymaga, aby w n iosk i o za­
re jes trow an iu  znaku zaopiniowane b y ły  przez je d ­
nostkę nadrzędną przedsiębiorstwa i  zaakcepto­
wane przez Departam ent Techn ik i M in is te rs tw a  
P rzem ysłu  Drobnego i  Rzemiosła.

W prowadzenie przez zarządzenie n r  114 stoso­
w an ia  zarejestrowanego znaku towarowego obok 
obowiązującego oznaczenia pochodzenia tow aru, 
jps t d la konsum enta dodatkową gw arancją  jakości 
tow aru. Zorien tow an ie  k lie n te li w  różnicach za­
chodzących pom iędzy oznaczeniem pochodzenia 
tow aru , a zare jestrow anym  znakiem  tow arow ym  
wym agać będzie zapewne jakiegoś okresu czasu, 
jednakże po odpow iednim  spopularyzow aniu po­
z w o li je j na dokonyw anie w łaściwego w yb o ru  to­
w arów  p rzy  kupnie.

Należy podkreślić, że gw arancją odpow iednie j 
jakości tow a ru  oznaczonego zare jestrow anym  
znakiem  tow arow ym  jes t przepis omawianego za­
rządzenia, p rzew idu jący  unieważnienie zare jestro­
wanego znaku towarowego w  przypadku, gdy to­
w a r n im  oznaczony u tra c ił charakte r w y różn ia ją ­
cy go spośród innych  tow arów , zwłaszcza o ile  
chodzi o jego jakość.

Zagadnieniem , k tó re  w arto  poddać rozwadze, 
jes t sprawa m oż liw ie  najszerszego w ykonan ia  po­
stanow ień omawianego zarządzenia, k tó re  n ie  na­
k łada ją  na producentów  określonych obowiązków, 
a są dla n ich  ty lk o  up raw n ien iam i, z ja k ich  mogą 
korzystać w  określonych w arunkach w  usta lonym  
przez siebie zakresie. Chodzi tu  o ilość tow arów  
ob ję tych  za re js trow anym i znakam i tow arow ym i. 
Być może prem iow anie  zakładów, k tó re  wszyst­
k ie  to w a ry  lu b  ich  większość będą m og ły  oznaczyć 
zare jestrow anym i znakam i tow arow ym i, by łoby  
rzeczą pożądaną. Rozstrzygną o ty m  w łaściwe 
władze.

U regu low an ie  w  drobnej w ytw órczości oznacze­
n ia  pochodzenia tow arów  i  stosowania znaków 
tow arow ych  u m o ż liw i szerokim  rzeszom konsu­
m entów  nabyw anie coraz to v lepszych tow arów , 
spopu la ryzu je  zasłużenie gatunkowo wysoką p ro ­
dukc ję  przem ysłu  drobnego i  na drodze postępu 
gospodarczego będzie dalszym poważnym  k ro ­
k iem  w  walce o jakość.

inż zbigniew meissner Zc&ffzigdl przemysłu Wyrobów Metalowych
w walce o wykonanie planu 1 półrocza

Sytuacja  na odcinku p ro d u kcy jn ym  w  ZP W M  
na początku bieżącego ro ku  nie przedstaw iała się 
pom yśln ie. Zakładom  brakow a ło  surowca, a prze­
de w szystk im  b lachy g łębokotłow nej, m e ta li ko­
lo row ych, m ate ria łów  atestowanych, poza ty m  is t­
n ia ły  ograniczenia w  dostawie ene rg ii e le k trycz ­
nej. Niezależnie od tego., w  samym Zarządzie, dz ia­
ły :  p rodukc ji, głównego mechanika, zaopatrzenia 
i  finansow y po n iedaw nych przesunięciach kadro­
w ych  zostały uzupełn ione n o w ym i p racow n ika­
m i, często n ie  zna jącym i s tru k tu ry  organizacyjnej 
i  zadań państwowego przem ysłu drobnego.

Pom imo w y s iłk u  szefów działów, praca w  Za­
rządzie nie szła sprawnie, b rak  by ło  zrozum ienia 
p racy i  potrzeb in n ych  dzia łów . Sytuację  w łaśc i­
w ie  oceniało k ie row n ic tw o  i  a k tyw  Zarządu; po­
stanowiono przeprowadzić szkolenie sw ych p ra ­
cow ników . Od g rudn ia  1951 r. do m arca 1952 ro ­
k u  codziennie odbywało się szkolenie p racow n i­
ków  Zarządu, p rzy  czym po referacie  zasadniczym 
odbyw a ła  się dyskusja w  odniesieniu do żyw ot­
nych  zagadnień w y łan ia jących  się w  zakładach, 
pod leg łych Zarządow i. Dyskusje te w ie lok ro tn ie  
przeciągały się poza ustaloną godzinę.

A  oto tem aty n iek tó rych  ciekawszych zagad 
n ień  poruszanych w  referatach:

Zasady i  organizacja pracy, ka lku lac ja , g rupy 
m ateria łow e w  zaopatrzeniu, arkusz rozliczenio­

w y  i  analiza narzutów , od lew nictw o, tłoczn ictw o, 
spawanie gazem, m eta logra fia  i  inne.

Treść re fe ra tów  opracowana b y ła  z p u n k tu  w i­
dzenia żądań danego dzia łu , uw zg lędn ia jąc zagad­
n ien ia  zazębiające się z in n y m i dz ia łam i.

Równolegle z ty m  szły regu larne odpraw y pro­
dukcy jne  p racow n ików  Zarządu, k tó re  odbyw a ły  
się 2 ,razy m iesięcznie oraz cotygodniowe odpra­
w y  w  działach. P rzyczyn iło  się to  do większego 
zacieśnienia w spółpracy poszczególnych działów , 
a tym  sam ym  do coraz większego opanowania sy­
tu a c ji w  poszczególnych zakładach. Należy tu  
szczególnie podkreślić nawiązanie w spółpracy m ię ­
dzy dzia łam i p rodukc ji, zaopatrzenia i  p lanow a­
nia. D z ia ł p lanow ania systematycznie przekazuje 
poszczególnym dzia łom  dane ze sprawozdań de­
kadow ych —  a w ięc dz ia ł p ro d u kc ji dow iadu je  się 
jako na jbardz ie j zainteresowany o w yko n yw a n iu  
planu, a dz ia ł zaopatrzenia o trudnościach i  b ra ­
kach zaopatrzeniowych. D z ia ł zaopatrzenia w spó l­
n ie z działem  technologicznym  i  p ro d u kc ji ró w ­
nież opracow yw ał na bazie zgłoszonych trudności 
m ożliwości zastosowania m a te ria łów  zastępczych 
w  m iejsce m a te ria łów  tru d n ych  do uzyskania.

D ru g im  momentem zasługującym  na podkreśle­
nie w  ZP W M  to  szeroko stosowana kooperacja 
m iędzyzakładowa oraz zsynchronizowanie dostaw
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p ó łfab ryka tó w  i  e lem entów  potrzebnych de m on­
tażu całości. K lasycznym  przyk ładem  tego —  to  
opryskiwacze „K askada“ , gdzie w  kooperacji b ra ­
ły  udzia ł 4 zakłady, a dokładn ie sporządzony h a r­
m onogram  zapew nił te rm inow e w ykonan ie  o p ry ­
skiwaczy, pom im o o trzym an ia  podstawowego su­
rowca z dużym  opóźnieniem.

W y n ik  pracy ko le k tyw n e j, wzajemnego zrozu­
m ien ia  i  wzajem nej pomocy, w y n ik  opera tyw ne­
go rozw iązania zagadnień jes t w idoczny. Zarząd 
w ykona ł p lan I I  k w a rta łu  w  107,7% w  stosunku 
do w ykonan ia  I  k w a rta łu  103,6%, co dało razem 
w ykonan ie  I  półrocza 105,4% i  w  efekcie ZP W M  
pierw szy spośród Zarządów zg łos ił w ykonan ie  p la ­
nu półrocznego.

Patrząc na te osiągnięcia, można by  sądzić, że 
w  Zarządzie jest ju ż  wszystko w  porządku. Tak 
jednak nie jest. Przede w szystk im  za m ało  uw a ­
g i poświęcono w ykonan iu  p lanu w  asortymencie,
0 czym św iadczy fa k t, że na 33 g ru p y  ważnych 
asortym entów  w ykonano p lan  ty lk o  w  16 g ru ­
pach w  stosunku do p lanu rocznego —  p roduk­
c ja  w  pozostałych grupach nie osiągnęła zapla­
nowanych cy fr. To n iew ykonanie  p lanu  asorty­
mentowego Zarząd tłum aczy różnym i przyczyna­
m i, jednakże p rzy  w iększym  zw rócen iu  uw ag i na

D z ia ł techniczny
Inż . W A C Ł A W  S T A T T L E R  0  © S l ^ I l S d Z ©  i

W  k o tła c h  w a lczakow ych , O płom kowych, p łom ie n ico - 
w y c h  i  p ło m ie n ió w ko w ych  s tw arza  się osad kam ien ia , 
k tó ry  pow odu je  przepa lan ie  ścian w  ko tła c h  i  p rzyczyn ia  
się do zw iększen ia zużycia pa liw a . T w a rd y  osad kam ien ia  
p o k ry w a ją c y  ścianę k o tła , u n ie m o ż liw ia  do n ie j dostęp 
w o d y  i  studzenie b lachy.

Z  d ru g ie j s tro n y  s ta p lin y  ją  ogrzew ają, u lega w ięc  
przegrzan iu , s ta je  się k ru ch a  i  słaba. P rzegrzana blacha 
odkszta łca się. P ow sta ją  na  n ie j wówczas w y p u k lin y  lu b  
w iększe w ybrzuszen ia , k tó re  ła tw o  m ogą spowodować 
pękn ięc ie  b lachy.

K a m ie ń  m ię k k i je s t w ięce j po row a ty , a  w ięc m n ie j 
szkod liw y , ła tw o  przepuszcza wodę i  le p ie j przew odzi 
c iepło . Z  tego pow odu należy sta le  śledzić, ja k i i  jak- 
g ru b y  kam ień  tw o rz y  się w  pew nych  okresach p ra cy  
k o tła .

B y  n ie  dopuścić do p rzegrzan ia  b la ch y  i  odkształcenia, 
na leży co k i lk a  m iesięcy k o c io ł ostudzić, w e w n ą trz  oskro - 
bać i  przem yć, na tom iast p rze lo ty  spa linow e na leży czę­
ście j oczyszczać z p o p io łu  i,, sadzy. K o c io ł na  zew nątrz 
p o w in ie n  być stale u trz y m y w a n y  w  czystości. Czyszcze­
n ie  pow in no  być zapisane w  książce k o tło w e j przez in ż y ­
n ie ra  ze „S tow arzyszen ia  Dozoru K o t łó w “ .

/ '  ; f
Sprawdzenie kotła

S praw dzan ie  k o t ła  polega na  badan iu  stanu całego 
k o tła . W  celu s tw ie rdzen ia  w  ja k im  stan ie  z n a jd u je  się 
koc io ł, na leży obejrzeć go d o k ła dn ie  w e w n ą trz  i  zew ną trz
1 przekonać się, czy b lacha je s t zdrowa,, szw y szczelne, 
czy obm urze jes t dobre i  m ocne oraz czy ko c io ł n ie  jes t 
gdzie odkszta łcony lu b  uszkodzony w ew nę trzne, og lędziny 
p o w in n y  być dokonyw ane w  okresach p rz y n a jm n ie j 
3 -le tn ich . Prócz og lędzin w e w nę trznych  i  zew nętrznych, 
p rzep isy  k o tło w e  oznaczają śc is ły  te rm in  do w y k o n y ­
w a n ia  p ró by  c iśn ien ia  wodnego. Celem ta k ie j p ró b y  jest 
P rzekonanie się, czy k o c io ł na spojeniach, w zg lędn ie  
szwach je s t m ocny i  szczelny oraz czy b lacha k o tło w a  
je s t na  c iśn ien ie  w y trzym a ła .

to  zagadnienie, można by ło  p lan asortym entow y 
w ykonać w  wyższym  stopniu.

Za mało in ic ja ty w y  prze jaw ia  też sekcja tech­
nologiczna Zarządu, k tó ra  w  osta tn im  czasie za j­
m owała się praw ie  w yłącznie zagadnieniam i p ro ­
d u k c ji w  D uszn ikach-Zdro ju , gdzie m. in . przez 
zastosowanie w łaściw e j dokum entac ji i  w łaściw e­
go oprzyrządowania p rzy  p ro d u kc ji k ie ru n ko ­
wskazów samochodowych oraz p rzy  zastosowaniu 
systemu potokowego p rzy  ich  m ontażu uzyskano 
dziesięciokrotny w zrost p rodukc ji.

Za m a ło  żywotności p rze jaw ia  sekcja k o n tro li 
jakości p rodukc ji, a dz ia ł głównego m echanika za 
mało analizu je  w ykorzystan ie  pa rku  maszynowe­
go, za m ało  wskazuje na rezerw y istn ie jące w  po­
szczególnych grupach maszyn.
. Jeśli wszystkie zakłady, pozostające pod Zarzą­
dem Przem ysłu W yrobów  M eta low ych, będą da­
le j sz ły  na drodze dotychczasowych osiągnięć, je ­
ś li będą pomagały w  pracy słabszym zakładom, 
je ś li będą w łaściw ie  w yko rzys tyw a ły  pa rk  m a­
szynowy i  w  jeszcze w iększym  stopn iu  w p ro w a ­
dzały mechanizację p ro d u kc ji —  należy się spo­
dziewać, że Zarząd P rzem ysłu  W yrobów  M e ta lo ­
w ych  p ierw szy w ykona  p lan  roczny, tak  ja k  
p ierw szy w yko n a ł p lan  I  półrocza.

konserwacji kotłów parowych
Przygotowanie do czyszczenia

A żeby p rzygotow ać ko c io ł do czyszczenia, na leży c a ł­
k o w ic ie  nape łn ić  go wodą, gdy ko c io ł i  obm urze dosta­
teczn ie ostygną, tak , ab y  m óg ł cz łow iek  bezpiecznie w ejść 
do ¡przelotów ogniow ych, spuszcza się w  wodę, o tw ie ra jąc  
up rzedn io  p rzew ód gó rny  odpow ie trza jący, ab y  pow ie trze  
dochodziło do jego w nętrza .

P rzed p rzys tąp ien iem  do czyszczenia k o tła , na leży za­
sk lep ić  p rzew ody odp ływ ow e p a ry  oraz odp ływ ow e i  do­
p ły w o w e  w ody. S tudzenie k o t ła  p o w in no  być powolne, 
gdyż szybkie studzenie może spowodować odkształcenie 
b lach ko tła .

P rz y  ode jm ow an iu  a rm a tu r  do czyszczenia, należy 
ostrożn ie odkręcać ś ruby i  n a k rę tk i po up rzedn im  za lan iu  
na ftą . Zastępcze części, ja k : ś ruby, n a k rę tk i, p ie rśc ien ie  
szczeliwne muszą być przygotow ane.

Czyszczenie w ew nątrz
Polega ono na oczyszczeniu w e w nę trzne j po w ie rzchn i 

k o t ła  z kam ien ia . Po o tw o rzen iu  ko tła , na leży n a tych ­
m ia s t w yb ra ć  nam uł, do pó k i jes t m o k ry , na tom iast k a ­
m ie ń  od b ija  się le p ie j, gd y  przeschnie. K a m ie ń  usuw a 
się przez odbijtanie go na rzędz iam i tw a rd y m i, lecz tęp ym i 
ja k  m ło tk i lu b  sk rob ie  się skrobaczkam i i  szczotkam i 
d ru c ia nym i.

O d b ija n ie  ka m ie n ia  o s try m i na rzędz iam i ka leczy blachę. 
W  m ie jscach zakaleczeń kam ień  tru d n ie j je s t odbijać, 
gdyż ba rdze j p rzy lega, pow odu jąc  w yża rc ie  i  rdzew ien ie  
b lachy. B lacha  ko tła , ja k  i  łb y  n itó w  ¡pow inny być do ­
k ła d n ie  oczyszczone.

P rzy  ko tła c h  op łom kow ych  na jw iększą  trudność sp ra ­
w ia  czyszczenie opłom ek. Do tego celu używ a  się p rz y ­
rządów  do kruszen ia  lu b  zeskrobyw an ia  kam ien ia , p o ru ­
szanych w odą lu b  g ię tk im  w a łk ie m . K a m ie ń  na leży usu­
w ać także  z tych  części śc ian kotłia, k tó re  n ie  s to ją  
w  ogniu. P rzy  ko tła ch  lo ko m o b ilo w ych  m a łych , do k tó ­
rych  cz łow iek  n ie  może się dostać do w nę trza , na leży k a ­
m ie ń  odb ijać  przez o tw o ry  zna jdu jące  się w  w e w n ę trz ­
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n y m  płaszczu ko tła . G dy to  jes t n iem ożliw e, pow in no  się 
k o c io ł co 2 tygodn ie  przem yw ać w e w ną trz  s iln ie  prądem  
w o d y  o c iśn ien iu  do 6 atm osfe r.

Czyszczenie na zew nątrz
N a źew nętrznych ścianach k o tła  osadzają się sadze 

w ra z  z lo tn y m  pop io łem  i  tw o rzą  c ienką pow łokę.
Taka  po w ło ka  na zew nętrzne j s tron ie  k o t ła  do jednego 

m m  grubości przeszkadza przew odzen iu ciepła przez b la ­
chę, ta k  ja k  kam ień  w e w n ą trz  ko tła . Poza ty m  sadze 
m a ją  skłonność do zapalania się same iprzez się, co p rze ­
m a w ia  za potrzebą om ia tan ia  ich  z ko tła  oraz z p rze lo ­
tó w  spa linow ych .

Badan ie  k o tła
Po oczyszczeniu k o tła  na zew ną trz  i  w e w ną trz , po w in ie n  

pa lacz obejrzeć go dok ładn ie , czy n ie  m a uszkodzeń w  k o ­
tle , ja k  i  w  obm urzu całego k o tła  lu b  jego części w  po­
s tac i w yża rc ia  b lach i  odkształceń.

N a leży rów n ież  zw róc ić  uwagę, czy w y lo ty  ru r y  zasi­
la ją ce j i  p rze lo t w odow skazów  n ie  są obłożone kam ie ­
n iem  i  n ie  zatkane. Poza ty m  spraw dzić na leży koc io ! 
od s tro n y  p rze lo tó w  spa linow ych , ab y  n ie  b y ło  nieszczel­
ności na  szwach i  obm urzu  k o tła  oraz zbadać, czy pod­
p ó rk i n ie  są uszkodzone. Palacz p o w in ie n  zw racać spe­
c ja ln ą  uw agę na w yża rc ie  b lach  oraz pękn ięc ia  na szwach, 
gdyż n iedopa trzen ie  i  n iezabezpieczenie może spowodować 
eksp lozję  ko tła .

N ieszczelności na szwach pozna je się po tym , że zw y ­
k le  w  m ie jscu, gdzie przechodzi woda, a na w e t para, 
tw o rz y  się osad b ia ły  tzw . grzybek, a obm urze w  oto­
czeniu tego m ie jsca b y ło  w ilgo tn e . T a k ie  m ie jsca na 
k o tle  pow inno  się uszczelnić od zew ną trz  i  w ew ną trz .

ir. Próba szczelności
P o zbadaniu k o t ła  zew ną trz  i  w ew ną trz , na pe łn ia  się 

c a ły  k o c io ł w odą i  p rzeprow adza się próbę c iśn ien ia  w t ła ­
czając w odę p o w o li, celem  przekonan ia  się cży, koc io ł 
je s t szczelny, a  p rzy rzą d y  pom ia row e  do p ró b y  oraz nowe 
szczeliwa są dobre. P rz y  na p e łn ia n iu  k o tła  wodą, zaw ór 
o d p o w ie trza ją cy  m usi być  o tw a r ty  ta k  d ługo, aż zacznie 
try s k a ć  w oda bez pow ie trza , w  p rze c iw n ym  raz ie  sprę­
żone po w ie trze  może spowodować roze rw an ie  ko tła .

Jeże li p rz y  p ró b ie  okaza ły się m ałe  nieszczelności, n a ­
le ży  zm n ie jszyć c iśn ien ie  oraz doszczelnić, n ie  wpuszcza­
ją c  w o d y  i  ponow n ie  zrob ić  próbę c iśn ien ia . G dy p róba  
d a ła  d o b ry  w y n ik , w ypuszcza się w odę do norm alnego 
poziom u. Jednocześnie trzeba zwracać uwagę, czy w e ­
w n ą trz  k o t ła  n ie  po w s ta ją  uderzen ia  z pow odu naprężenia 
b lach y  lu b  pęknięć, ja k  rów n ież , czy w oda n ie  w y t r y ­
sku  je  i  n ie  syczy.

W  n ieczynnym  k o tle  , n ie  po w in no  się trzym ać  przez 
d łuższy czas wody, poniew aż pow oduje  to  w yża rc ie  i  rdze­
w ie n ie  b lachy, szczególnie na l i n i i  w odne j.

Jeże li p róba  w odna w ypada  w  zim ie, na leży sta rać się
0 ta ką  c iep ło tę w  k o tło w n i, ab y  w oda w  k o tle  i  p rzew o­
dach idących  do p rzy rzą dó w  n ie  zam arzła. G dy to  jes t 
n iem ożliw e , na leży koc io ł nieco rozgrzać, po tem  prze­
w o d y  spa linow e przew ie trzyć .

Podpalanie
P odpa lan ie  k o tła  św ieżo obm urow anego polega na  s top­

n io w ym  nagrzew aniu , celem osuszenia i  nagrzan ia  m u ­
rów . K o c io ł na leży podpalać drzewem  z p rze rw a m i około
1 godziny, ta k  długo, aż m u ry  ca łko w ic ie  wyschną. R ap­
tow ne nagrzew an ie  m u ró w  pow odu je  pęknięcie . Po do­
sta tecznym  osuszeniu obm urza, m ożna podpa lić  węglem  
m a łym  p łom ien iem  fo rm u ją c  ciśn ien ie  w  k o tle  1/6 n o r­
m alnego ciśn ien ia .

K o c io ł na pe łn ion y  w odą zim ną i  szybko podgrzany 
odkszta łca  się. Z a n im  w  k o tle  św ieżo na pe łn ion ym  za­
cznie pow staw ać para, na leży m ieć o tw a rte  zaw ory bez­
p ieczeństw a lu b  zaw ór odpow ie trza jący, ażeby z k o tła  
m ogło w y jść  pow ie trze. A b y  puścić parę do l in i i ,  należy 
zaw ór g łó w n y  o tw ie rać  p o w o li, ab y  przew ody się na ­
g rzew a ły , a  pa ra  w ychodząca z k o t ła  w yp ę d z iła  wodę 
i  pow ie trze  zna jdu jące  się w  przew odach l i n i i  pa row e j. 
Po czym  o tw ie ra  się zaw ór zupełnie.

W  w yp ad ku , gdy zachodzi po trzeba dołączenia k o tła  
do k o t łó w  lu b  k o tła  ju ż  pracującego, na leży sform ow ać

c iśn ien ie  m aksym a lne dopuszczalne, w  ko tła ch  p ra cu ją

cych obniżyć ciśn ien ie , ab y  móc s topn iow o w ypędzić w odę 
z p rzew odów  pa row ych  k o t ła  dołączanego. W  czasie p ra cv  
k o tła  zaw ory  pa row e muszą być ca łkow ic ie  o tw a rte , ab 
pa ra  n ie  b y ła  d ław iona  i  n ie  tra c iła  c iśn ien ia  w  p rz e ­
wodach. Rozpalan ie k o tła  dokonyw a się p rzy  pom ocy 
w ió ró w  lu b  odpadków  drzew nych, p rz y  zam kn ię tych  
d rzw iczkach  p o p ie ln iko w ych  i  p ó ło tw a rte j zasuwie k o ­
m in ow e j.

Palenisko
Od obsług i pa len iska  zależy w  w yso k im  s top n iu  s tra ta  

na ciep le  ja k a  uchodzi ze spa linam i do kom ina . D obra 
obsługa m a og rom ny w p ły w  na oszczędne zużycie p a liw a  
i  tan ie  w y tw a rza n ie  pa ry . K o c ia ł n ie  p rze jm u je  w szyst­
k iego c iep ła ; pew na ilość jes t s tracona w  odpadkach 
t j .  w  popiele , żużlach, sadzach i  w  gazach pozostaje pewna 
ilość części pa lnych . K oc io ł, p rzew ody i  obm urze p ro ­
m ie n iu ją  t j .  rozprasza ją c iepło i  og rzew ają  otaczające 
pow ie trze . Rozgrzane sp a lin y  uchodzące do kom in a  uno­
szą z sobą ciepło. Ze spa linam i uchodzi trochę pa lnych  ga­
zów, ja k :  m etan, w o d ó r i  tle n e k  w ęgla . S tra ty  te  w y ­
noszą od 20— 30%, p rz y  z łym  p a le n iu  mogą dojść do 50% 
ciep ła  w ytw a rzanego z pa liw a .

P rz y jm u ją c , że jeden  k g  w ęg la  da je  p rz y  spa lan iu  
6.600 ciepłostek, a  do w y tw a rz a n ia  1 k g  p a ry  potrzeba 
660 ciep łostek i  gdyby nie  by ło  żadnych s tra t c iepła, 
uzyskało by  się z 1 kg  w ęg la  10 kg  pary. Jeżeli je dn ak  
k o c io ł p ra cu je  ze spraw nością 50%, to  w y tw o rz y  się 
z 1 kg  w ęg la  n ie  10, lecz 5 kg  pa ry , co p ra k tyczn ie  na ­
zyw a się odparow aniem . P rzy  pa le n isku  rusz tow ym  p o ­
trzebne  je s t do  dobrego pa len ia  pow ie trze , gorąco i  do b ry  
ciąg w  kom in ie . C iąg re g u lu je  się p rz y  pom ocy zasuwy 
ko m in o w e j i  d o p ływ u  pow ie trza  pod ruszt. Jeże li dopro­
w adza się  za m a ło  pow ie trza , poznaje się zaraz po b a rw ie  
p łom ien ia , k tó ry  s ta je  się n ie ja sn y  i  czerwony.

P o ja w ia  się rów n ież  dym  w  ognisku, ja k  i  u w y lo tu  
kom ina . A żeby u regu low ać dobrze d o p ły w  pow ie trza , 
m ożna się pos ług iw ać p rzy rzą da m i w ska zu ją cym i CO2 CO 
tzw . an a liza to ra m i spa lin , gdy ich  n ie  ma, palacz w in ie n  
się k ie row a ć  ba rw ą  p łom ie n ia  i  p o ja w ie n ie m  się dym u.

Po u s ta le n iu  d o p ły w u  pow ie trza , trzeba  starać się, ab y  
w a rs tw a  p a liw a  by ła  zawsze jednakow a i  po w in na  być 
rozłożona na ca łe j pow ie rzchn i rusztu. G dy k o c io ł p o ­
siada d w a  pa len iska , ja k  k o t ły  dw up łom ien icow e, n ie  
na leży o tw ie ra ć  obydw u  d rzw iczek  pa le n isko w ych  je d n o ­
cześnie, lecz po narzucen iu  p a liw a  do je d n e j p łom ien icy , 
zam knąć d rz w ic z k i i  po u p ły w ie  pewnego czasu o tw ie ra ć  
d rz w ic z k i d ru g ie j p łom ien icy .

P rz y  nasypyw an iu  p a liw a  jednocześnie do dw óch  p ło ­
m ien ie  dochodzi za dużo po w ie trza  do ognisk, pow o­
du jąc zm niejszenie ciągu, ozięb ien ie ko tłó w , a ty m  sam ym  
spadek ciśn ien ia .

Żużel usuw a się z rusz tu  co pew ien  czas, zawsze w ted y , 
je że li na  w iększe j części p o w ie rzchn i pow sta je  skorupa. 
S ko rupa  żużla n ie  przepuszcza p o w ie trza  do pa len iska, 
a p rzy  ty m  pow oduje  szybkie przepa lan ie  się rusz tow in . 
P rzed rozpoczęciem  czyszczenia rusz tu  m ożna dorzuc ić  
trochę  .pa liwa do ogniska, gdy się dorzucone p a liw o  roz­
p a li, zagarn ia  się jedno  m ie jsce rozpa lonym  pa liw em , 
a żużel w rzuca  się w  spalenisko do żelaznych taczek 
i  w y w o z i się z k o tło w n i. Następn ie przerzuca się ogień 
na drugą stronę rusztu  i  w yd ob yw a  się resztę żużla. 
U suw an ie  żużla  po w in no  trw a ć  ja k  n a jk ró ce j, ab y  n ie  
studzić ko tła . N a  czas oczyszczania' rusz tu  na leży zasuwę 
kom inoW ą przym knąć, a b y  zm nie jszyć d o p ły w  .pow ie trza  
do pa len iska.

Wodowskazy
Do w ska zyw an ia  poziom u w  k o tle  s łużą w odow skazy 

i  k u r k i kon tro ln e . M uszą być  zawsze u trzym an e  w  czy­
stości i  w  ja k  n a jw iększym  porządku. Z  pow odu b ra k u  
w o d y  w  k o tle  byw a  na jw ię ce j n ieszczęśliw ych w y p a d ­
ków , d la tego palacz p o w in ie n  m ieć zawsze na oku w o d o - 
skazy i  s ta le  sprawdzać, czy dobrze dz ia ła ją . W odo­
w skazy  w  czasie p ra cy  k o tła  muszą m ieć o tw a rte  p rz e ­
lo ty  do p a ry  i  w ody, za m kn ię ty  ty lk o  zaw ór spustow y 
w odowskazu. G dy p rze lo t w odny jes t za tkany, może byc 
w oda w  wodowskazie, a  w  k o tle  może je j b rakow ać, p o ­
n iew aż w oda z w odow skazu n ie  odp łynę ła  i  w  doda tku 
pa ra  dochodząca z gó ry  dope łn ia  przez sk rap la n ie  się 
w ody. D la  spraw dzenia w ys ta rczy  o tw orzyć zaw ór spu - 
s to w n i w odowskazu, po sp łyn ię c iu  w o d y  zaknąć i  jeże li
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w oda n ie  pokaza ła się w  szkle, to  znaczy, że p rze lo t 
w odny je s t zatkany, albo poziom  w ody w  ko tle  spadł.

P rzy  przeczyszczaniu w odow skazu palacz n ie  po w in ie n  
stać naprzec iw ko  prze lo tu , gdyż s trum ień  w ody z odpad­
k a m i kam ien ia  może go oparzyć. M oże się zdarzyć, że 
d ru g i wodowskaz je s t też zatkany, czy li s tw ie rd z iło  się 
b ra k  w o d y  w  ko tle , na leży na tychm ia s t usunąć ogień 
z pa leniska, zam knąć d rz w ic z k i pop ie ln ikow e, o tw orzyć 
d rz w ic z k i ogniskowe, zasuwę kom ino w ą  nieco przym knąć, 
ażeby b y ł s ta ły  p rz e p ły w  po w ie trza  i  ko c io ł m óg ł stygnąć. 
N ie  można w  raz ie  b ra k u  w o dy tłoczyć do niego z im ne j 
w ody, b lacha k o tła  może być rozgrzana do czerwoności, 
a  pod w p ły w e m  z im ne j w o d y  ku rc z y  się i  może pęknąć.

Po ostygn ięc iu  ko tła , gdy palacz s tw ie rdz i, że zaw iod ły  
w odow skazy i  k u rk i kon tro ln e , a w ody w  ko tle  by ło  dosyć, 
może ko c io ł podpalić.

M anom etry i zawory bezpieczeństwa
Palacz sta le  m us i sprawdzać i  śledzić m an om e try  i  za­

w o ry  bezpieczeństwa.
Jeże li zaw ory  bezpieczeństwa są nieszczelne i  p rzed ­

wcześnie przepuszczają parę, należy je  dotrzeć, należycie 
us ta w ić  i  spraw dzić p rzy  p ró b ie  szczelności. Jeżeli w ska ­
zów ka na m anom etrze n ie  rusza śię, a lbo  czasem ro b i 
sko k i, przyczyną może być za tkan ie  się przew odu. Po 
w yczyszczeniu p rze lo tu , je że li pow ta rza  się to  samo tzn., 
że m anom e tr je s t zepsuty i  trzeba  go w ym ien ić .

Do zaw orów  m usi być dostęp w ygodny. Zaw ieszenie 
do da tko w ych  c iężarków  na dźw ign iach  jes t niedozwolone.

Obsługa kotłowni
W  k o tło w n i na leży u trzym ać  na jw iększą  czystość. N ie  

m ogą się tu  zna jdow ać p rze dm io ty  ła tw o  pa lne w  bez­
pośredn ie j b liskośc i pa leniska. N ie  w o lno  suszyć żadnych 
p rzedm io tów , w yko n yw a ć  żadnych rob ó t n ie  zw iązanych 
z obsługą k o tła  i  p rzebyw ać osobom n ie  za ję tym  przy  
obsłudze k o tła . D rz ry i od k o tło w n i n ie  p o w in n y  być 
zam kn ię te  na k lucz.

G dy k o c io ł je s t pod pa rą  i  ogniem, pa laczow i n ie  w o lno  
w yd a la ć  się z k o tło w n i. Jeże li jes t zm uszony do c h w i­
low ego opuszczenia, po w in ie n  zam knąć d o p ły w  pow ie trza  
•do p a le n iska ,. ab y  ogień osłabić, przekonać śię, czy ma 
dosyć w o d y  w  k o tle  i  uw iad om ić  kogoś o tym , że opusz­
cza ch w ilo w o  ko tło w n ię .

Palacz opuszczając ko tło w n ię  na noc po w in ie n  zasilić  
ko c io ł wodą. Z as ilan ie  k o tła  pow odu je  zniżenie c iśn ien ia  
p a ry  , po skończonej p racy ko tła , gdyż koc io ł obm urow any t 
m a tozgrzane śc iany obm urza, k tó re  dostarcza ją  ty le  c ie ­
p ła , że c iśn ien ie  p a ry  może się w  nocy podnieść.

Zasuw ę kom inow ą, d rz w ic z k i ogniskowe i  p o p ie ln i­
kow e trzeba  po w ygaszen iu  ognia zam knąć, ab y  po ­
w ie trze  n ie  ochładzało m u ró w  i  samego ko tła . Przed 
opuszczeniem k o t ło w n i palacz w in ie n  się przekonać, czy 
ru ra  spustowa i  zasila jąca ja k  też zaw ory  o d p ływ u  p a ry  
są dobrze zam knięte.

Palacz, gdy odda je ko c io ł czynny d ru g iem u pa laczow i 
m usi m u  wskazać w szys tk ie  w ad liw ośc i, ja k ie  p rzy  ko tle  
zauw aży ł w  okresie sw o ich  godzin. N ie  w o ln o  pa laczow i 
w yda lać się z k o t ło w n i ta k  d ługo, do p ó k i zm ie nn ik  jego 
n ie  przekona się w  ja k im  stan ie  zn a jd u ją  się p rzy rzą dy  
i  koc io ł.

U b ra n ie  palacza po w in no  być k ró tk ie  i  opięte, ab y  n im  
n ie  zaczepiał o w ys ta jące  p rzedm io ty , szczególnie w  po ­
b liż u  pa len iska.

Palacz, k ie d y  p rz y jd z ie  rano  do k o tło w n i, po w in ie n  
spraw dzić : poziom  w o d y  w  ko tle , c iśn ien ie  pa ry , p rzed­
m uchać w odow skazy (o ile  jes t ciśn ien ie) o tw ie ra ją c  za­
w ó r spustow y w odow skazu i  zam yka jąc na zm ianę zaw ór 
gó rny  p a ro w y  i  d o ln y  w odny, przedm uchać k u r k i k o n ­
tro ln e  p a ry  i  w ody, przedm uchać sz la m ow n ik  k o tła  celem 
w yrzu ce n ia  z n iego osiadłego szlamu, p rzy  c iśn ien iu  n ie  
w iększym , ja k  1/3 norm alnego ciśn ien ia , o tw ie ra ją c  b a r­
dzo p o w o li zaw ór spustowy k o tła  i  szybko zam ykając. 
Czynność tę  na leży pow tó rzyć  3— 4 razy, aby w ypuśc ić  
szlam  z k o t ła  i  r u r y  spustowej.

N astępnie trzeba  spraw dzić  pom py zasila jące i  p rz y ­
s tąp ić  do rozpa lan ia . Jeżeli w  k o tle  n ie  ma ciśn ien ia , 
p rzedm uchan ia  k o t ła  na leży dokonać po s fo rm ow an iu  
potrzebnego ciśn ien ia .

P alacz p o w in ie n  codziennie notow ać zużycie pa liw a , 
w yp rod ukow an ie  pa ry , lu b  zużycie wody. Z  zap isków  
dziennych palacz w id z i w y n ik  swej p ra cy  i  dochodzi 
ła tw ie j do w p ra w y  w  do b rym  pa len iu .

Od redakcji: A r ty k u ł  zaw ie ra  je d yn ie  ra m o w y  m a te ria ł 
do  w yko rzys ta n ia  w  zakładach posiadających ko tło w n ie . 
W  poszczególnych w ypadkach  podane w ska zów k i mogą 
okazać się n iew ysta rcza jące i  w te d y  na leży stosować się 
do in s tru k c ji w ydaw anych  przez reg io na lny  U rząd  Do­
zoru K o tłó w .

0 kulturze miejscu pracyW A C Ł A W  K W IA T K O W S K I 
Szczecin

S łow o k u ltu ra  zaw ie ra  treść n ie zw yk le  bogatą. N ie  m a 
ta k ie j dz iedz iny życia człow ieka, k tó ra  n ie  m ia ła b y  zw iąz­
k u  z po jęc iem  k u ltu ry .  Są jednakże jeszcze ludzie , k tó rz y  
zastanaw ia ją  się co wspólnego z k u ltu rą  m a robota  p rzy  
tokarce?

Jeś li zapytać tak iego  obyw a te la , ja k  przedstaw ia  .się 
praca na od c inku  k u ltu ra ln y m  w  jego fab ryce , odpow ie 
zw yk le , że je s t św ie tlica , rad io , jes t gazetka ścienna i  ty m  
zam yka zagadnienie k u ltu ry ,  a byw a  i  tak , że św ie tlica  
je s t i  to  dobrze wyposażona, je s t gazetka ścienna, ale ju ż  
p ie rw szy  rz u t oka na podw órze fabryczne, na ha lę p ro ­
d u k c y jn ą  przeczy tem u, że w  te j fab ryce  je s t w łaśc iw ie  
postaw iona  robota  k u ltu ra ln a .

B y liś m y  n iedaw no w  Z ak ładach  P rzem ysłu  M e ta low e ­
go w  S łupsku , po d leg łych  W ojew ódzk iem u P rzem ys łow i 
Terenow em u w  Kosza lin ie . Jest to  fa b ry k a  o in te re su ją ­
cym  p ro f i lu  p ro d u k c y jn y m , fa b ry k a  o dużych m oż liw oś­
ciach rozw o jow ych , fa b ry k a , k tó ra  m og łaby stać się je d ­
n ym  ze w zorow ych  zak ładów  p ła c y ; p rzedstaw ia  sobą 
obraz bezładu i n ieporządku  panującego zarów no na pod­
w órzu , ja k  i  w  ha lach p ro d u kcy jn ych . Porozrzucane po 
h a li p ro d u k c y jn e j arkusze i k a w a łk i b lachy, deski, k tó ­
r y m i k iedyś posług iw ano się p rzy  przenoszeniu c iężk ich  
przedm io tów , o b ra b ia rk i nieoczyszczone po zakończeniu 
zm ia ny ; oto fa k ty  sprzeczne z tw ie rdze n ie m  k ie ro w n ik a  
zak ładu  o tym , że dba o porządek w  fab ryce . Na leży 
z p rzyk ro śc ią  s tw ie rdz ić , że op isany stan rzeczy cechuje 
n ie  ty lk o  Z a k ła d y  M e ta low e w  S łupsku , ale jest cha ra ­

k te rys ty c z n y  d la  w ie lu  zak ładów  naszego resortu . Jest 
to  poważne n iedoc iągn ięc ie  zarów no a p a ra tu  k ie ro w n i­
czego, ja k  i  załóg fab rycznych . Ś w iadczy to  m iędzy in ­
n y m i o tym , że w  tych  zakładach p racy n ie  docenia się 
ta k  ważnego zagadnienia ja k  zagadnienie k u l tu r y  m ie j­
sca pracy. Poruszone zagadnienie m a dw a zasadnicze 
aspek ty : n ie d b a ły  stosunek do w łasności społecznej i  n ie ­
dostateczne poczucie po trzeby zachow ania czystości w  
m ie jscu pracy. W iem y, że staranne czyszczenie ob rab ia ­
re k  i  na rzędzi po zakończeniu p ra cy  zapew nia im  d łuż ­
szy okres przydatności uży tko w e j, w iem y, że u trz y m y ­
w an ie  w  czystości pomieszczeń p ro d u k c y jn y c h  zm niejsza 
po trzeby  ich  remontu,, a co za ty m  w p ły w a  bezpośrednio 
na zm nie jszenie kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji. D latego 
w  ty m  m ie jscu  m us im y  przytoczyć n iezby t b u du jący  p rz y ­
k ła d  fa b ry k i ostrzy do go lenia w  W ie lu n iu  n/iNotecią, 
gdzie w id z ie liś m y  cenny m ik ro sko p  do badaftia  jakośc i 
ostrza p o k ry ty  k ilk u d n io w ą  w a rs tw ą  ku rzu .

Jakże inaczej p ra cu je  ro b o tn ik  w  h a li o czysto w y m y ­
tych  oknach, w y b ie lo n y c h  ścianach, w  h a li, gdzie każdy 
p rzedm io t m a sw oje określone m ie jsce i  p rzy  starann ie  
u trzym an e j m aszynie, n iż  w  zaśm ieconym  pom ieszczeniu 
i  p rzy  b ru d n e j obrab iarce. P raca sta je  się p rzy jem n ie jsza  
i ła tw ie jsza  a e fe k t p racy lepszy. Doprowadzen ie pod­
w ó rza  fabrycznego, h a li p ro d u k c y jn e j do stanu czystości 
n ie  jes t zagadnieniem  w ym a ga jącym  pow ażnych n a k ła ­
dów  p racy i  go tów k i. Trzeba, ażeby upow szechn iło  się 
zrozum ienie, że podstaw ow ym  obow iązk iem  k ie ro w n ic tw a
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zak ładu  je s t zapew nienie załogom  fa b ryczn ym  ja k  n a jle p ­
szych i . ja k  na jzd row szych  w a runków , pracy. D roga do 
n ich  p row adz i przede w szys tk im  przez czystość. Jasne 
je s t rów nież, że ca ły  k o le k ty w  fa b ryczn y  na ró w n i z k ie ­
ro w n ic tw e m  w in ie n  dbać o na leżyte  poszanowanie m ie j­
sca pracy. W szyscy dobrze w iem y, że czysto i  s ta rann ie  
u trzym an e  m ieszkan ie  zapew nia dobre samopoczucie czło­
w ie k o w i pracy. G n iew am y się, k ie d y  zauw ażym y na stole 
czy szafie ku rz . Jesteśm y zadow oleni, je że li naw e t w  
k u c h n i, w  k tó re j w y k o n u je  się n a jb a rd z ie j b ru dn e  prace 
dom owe, lś n i czystość. Dlaczegóż w ię c  n ie  zawsze od­
czuw am y potrzebę u trz y m a n ia  czystości w  m ie jscu  pracy, 
k tó re  je s t przecież naszym  w sp ó ln ym  dobrem  i  naszą 
dumą.

N ie w ą tp liw ie  poważną p rzyczyną  zan iedban ia  na ty m  
o d c in ku  jes t n iedostrzeganie tego, że w  w a ru n k a c h  czy­
stości i  k u l tu r y  m ie jsca  p ra cy  da leko le p ie j i  p rz y je m ­
n ie j by  się pracow ało .

Zdarza się często, że dop iero  k toś z zew nątrz, spoza fa ­

b ry k i,  m u s i o tw ie ra ć  oczy załog i na  fa k t, że w  zakładzie  
jes t b rudno , co n ie  je s t d la  dane j fa b ry k i p rzy jem ne . Ze 
wszech m ia r  b y ło b y  wskazane, aby p rz y  w sze lk iego ro ­
dza ju  lu s tra c ja ch , w iz y ta c ja c h  i  ko n tro la c h  nadrzędne 
c z y n n ik i zw ra ca ły  uwagę na zagadnienie czystości w  za­
k ładzie .

Na zakończenie ty c h  rozw ażań trzeba, podkreś lić , że 
is tn ie ją  w  przem yśle  d ro bn ym  zak ład y  pracy, gdzie po­
rządek na podw órzu, w  h a li p ro d u k c y jn e j, czystość m a­
szyn i  urządzeń są przedm io tem  sta łe j tro s k i załog i fa ­
bryczne j i  k ie ro w n ic tw a . Do ta k ic h  fa b ry k  na leży m iędzy 
in n y m i F a b ryka  „D e co ru m “  w  Sosnowcu i  z n ie j p o w in ­
n y  brać p rz y k ła d  te  zak ład y  d robne j w y tw ó rczośc i, k tó re  
m a ją  zaniedbania na ty m  odcinku.

T a k  ja k  p o tra f im y  zm ob ilizow ać w y s iłk i w o k ó ł w y ­
kon a n ia  zadań p ro d u k c y jn y c h  i  in n y c h  zadań p lan u  go­
spodarczego, ta k  też ¡i zdobędziem y się na n ie w ie lk i w y ­
s iłe k  na leżytego postaw ien ia  tego zagadnienia tam , gdzie 
n ie  jes t ono jeszcze dostatecznie doceniane.

P rzodow n icy  i  ra c jo n a liza to rzy

Zdobyli odznakę racjonalizatora produkcji
Każde zastosowane ulepszenie, każdy pomysł racjo­

nalizatorski to droga do rozwoju postępu techniczne­
go, droga do osiągnięcia poważnych oszczędności we 
wszystkich dziedzinach naszej gospodarki narodowej.

Rosnący stale ruch racjonalizatorski w  przemyśle 
kluczowym i  drobnym dowodzi, że w  Polsce Ludowej 
istnieją duże możliwości dla jego rozwoju. Zabezpie­
czenie praw racjonalizatorów, właściwe przydzielanie 
nagród stanie się zapewne bodźcem dla tych, którzy 
walczą jeszcze z brakiem odwagi, przez co wiele cen­
nych pomysłów przepada bezpowrotnie.

Dyplomy Zasłużonych Racjonalizatorów Produkcji 
otrzymali:

w Zarządzie Przemysłu Drzewnego i Szczotkarskie- 
go — Stefan Pietraszek z Fabryki Szczotek i  Pędzli 
w  Bielsku-Białej, k tó ry  usprawnił, przerobił i  przy­
stosował do wyrobu szczotek i  pędzli stare maszyny, 
przeznaczone na złom.

Stanisław Kozień i Tadeusz Sikorski z W łókienni­
czej Sp. Pracy im. Pstrowskiego ulópszyli sprzęgła 
przy krzyżówkach - niciarkach, wprowadzili zmecha­
nizowanie motaków, nowy typ osadzenia wrzeciona 
skręcalniczego oraz nowy rodzaj wrzeciona do k rzy­
żówek.

Odznaki Racjonalizatora Produkcji w  zakładach 
podległych Zarządowi Przemysłu Wyrobów Blasza­
nych otrzymali:

Józef Pleszyńśki — Artigraph, Kraków,
Jan Wąsikowski — F-ka Opakowań Blaszanych, 

Kraków, ✓
Bolesław Laskowski i Jan Krzych z G liw ickie j Fa­

b ryk i Wyrobów Blaszanych,
Edmund Ratajczak z Fabryki Wyrobów Blaszanych, 

Małomice oraz Aleksander Orzechowski z F -k i W y­
robów Blaszanych, Gdańsk.

W Zakładach Przemysłu Terenowego Odznakę Ra­
cjonalizatora Produkcji otrzymali:

Piotr Haberko z Warszawskich Zakładów Che­
micznych za przebudowę pieca hutniczego do wytopu 
szkła,

Henryk Lenckowski, kierownik produkcji Bydgo­
skich Zakładów Włókienniczych, k tó ry  przerobił i  do­
stosował do produkcji stare maszyny dziewiarskie, co 
pozwoliło na dodatkową produkcję wart. 510.000 zł,

Kazimierz Jankowski, brygadier odlewni Zakładu 
Metalowego w  Lesznie za pomysły, które dały w  skali 
rocznej ponad 80.000 zł oszczędności.

W pionie Spółdzielni Pracy i Rzemieślniczych przy­
znano 22 odznaki racjonalizatora produkcji, które 
otrzymali: Roman Noszczyk — technik chemik ze 
sp. pracy „P yro flex“  w  Warszawie za czynny udział 
w  ruchu racjonalizatorskim i  liczne pomysły zasto­
sowane w  produkcji luster i wyrobów szklanych.

Jan Jakubowski, kierow nik techniczny ze spół­
dzielni pracy „Pokój“  w  Pobiedziskach za osiągnięcia 
w  użyciu surowców zastępczych.

Zygmunt Lepczak, zmianowy sp. pracy „Xenon“ 
w  Łodzi, k tó ry  drogą awansu społecznego został star­
szym laborantem za usprawnienie w  produkcji kwasu 
azotowego i  octowego,

Włodzimierz Grycuk, konstruktor spółdzielni pracy 
im. Botwina w  Białymstoku za usprawnienie i  zme­
chanizowanie w ykro jów  elementów produkcji,

Stanisław Reszke, dmuchacz ze spółdzielni pracy 
„Kujawska W ytwórnia Chemiczna“  w  Inowrocławiu, 
za usprawnienia w  dmuchaniu i  srebrzeniu ozdób 
choinkowych, co dało obniżkę kosztów własnych,

Władysław Myszka, konserwator spółdzielczych Za­
kładów/ Gumowych im. Buczka w  Gdyni, wysoko ce­
niony m echanik-hydraulik wynalazł i  zastosował sze­
reg pomysłów usprawniających produkcję gumową,

Józef Tomaszek, mechanik, elektrotechnik spół­
dzielni pracy Feliksa Dzierżyńskiego w  Krakowie, 
k tó ry  wyelim inował tzw. bieg ja łow y w  silnikach 
trójfazowych przy maszynach krawieckich oraz udo­
skonalił m otorki do elektrycznych maszyn krawiec­
kich,

Stanisław Kędzierski, tokarz metalowy Kw idzyń­
skiej spółdzielni pracy przemysłu drzewnego. Udosko­
n a lił szereg maszyn, przez co podniosła się wydajność 
produkcji,
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Ignacy Cholewiński, kowal-mechanik spółdzielni 
pracy „Kometa“ w  Radomiu zaprojektował i  w yko­
nał zasypywacz do produkcji masy na p ły tk i podło­
gowe, *

Mieczysław Boleński, ślusarz instruktor z Centrali 
Sp. Pracy i  Rzemieśln. w  W-wie, którego liczne wyna­
lazki i  usprawnienia przyczyniły się do oszczędności 
zwłaszcza1 przy użyciu materiałów zastępczych metali 
kolorowych,

Tadeusz Koziański, kierow nik techniczny Spółdziel­
n i Wyrobów Opłatkowych Aptecznych w  Krakowie 
uzyskał poważne oszczędności w  produkcji z napra­
w y i renowacji maszyn i  urządzeń,

Jerzy Skotnicki, zastępca przewodniczącego Oddz. 
Wojew. Związku Branżowego Spółdzielni Chemicz­
nych wynalazł nowe a rtyku ły  chemiczne,

Józef Kozicki, starszy inspektor Centrali Zw. Sp. 
Pracy i  Rz. w  W -wie za specjalnie szerokie prace i  ich 
w yn ik i przez zastosowanie w  produkcji mas plastycz­
nych zamiast metali kolorowych,

Franciszek Indrygan, majster maszynowy Sp. 
„Sprawność“ w  Wawrze za przebudowę i  usprawnie­
nie maszyn dla lepszych osiągnięć produkcji w  branży 
drzewnej,

Lejzer Malec — dziewiarz ze spółdzielni pracy poń- 
czoszn. im. Dua w  Łodzi za przebudowę i  usprawnie­
nie pracy maszyn,

Bronisław Mazurkiewicz, kierow nik techniczny 
spółdzielni pracy „K a le tn ik “ w  Poznaniu za pomysły 
aparatów wykończających sprawnie i  tanio produk­
cje drzewną,

Jerzy Rozmaity, nadmistrz produkcji sp. pracy 
„P ion“ w  Poznaniu, posiadający 4 zatwierdzone pa­
tenty na wynalazki, zwłaszcza w  zakresie wtórnego 
wykorzystania odpadków do produkcji,

Marian Wegner, majster budowlany, k ierow nik 
techniczny Sp. E lektro-G ranit, Łódź, za usprawnienie 
produkcji i wynalazki ogólnie używane zwłaszcza 
w  dziale produkcji materiałów budowlanych,

Józef Komor, stolarz Spółdzielni Pracy Stolarzy 
w  Lub lin ie  za usprawnienia przy produkcji p ły t i  ele­
mentów budownictwa,

Stanisław Madaliński k ierow nik syntezy sp. pracy 
„Piana“  w  Łodzi za korektę produkcji artyku łów  lecz­
niczych,

Bolesław Krochmal ze sp. pracy „Guma“  w  Łodzi za 
zużycie opon gumowTych do produkcji,

Stefan Foerster brakarz sp. pracy „Sprzęt Pożarni­
czy“  w  Łodzi za uzyskaną oszczędność w  zużyciu me­
ta li kolorowych,

Andrzej Baran, brygadier maszynowy sp. „Drewno“ 
w  Lub lin ie  za przebudowę i  usprawnienie maszyn 
używanych do produkcji.

Przodownicy i racjonalizatorzy 
budowniczowie Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej

Budowniczym MDM poświęciliśmy specjalny a rty ­
k u ł pod tytu łem  „Udział drobnego przemysłu w  budo­
w ie Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej“ , któ­
ry  ukazał się w  n-rze sierpniowym naszego czasopi­
sma. Ponieważ'nie byliśm y w  stanie — z uwagi na 
szczupłość miejsca — napisać o wszystkich^ wyróżnia­
jących się zakładach bądź spółdzielniach, robimy to 
w  rubryce „Przodownicy i  racjonalizatorzy“ , która 
gościnnie przyjm uje zasłużonych.

Spółdzielnia PLiA „Regos“ w Warszawie wykonała 
urządzenia wnętrza baru kawowego, sklepu CPLiA 
„Moda damska“ , poza tym  meble metalowe dla gabi­
netu kosmetycznego „Warszawianka“ . W yróżnili się: 
S. Siwek, S. Marczak, E. Ostaszewski, K. Garncarz, 
F. Abramowski, A. Głębowski, S. Pławśki, K. Ty łk i, 
S. Bałdecki oraz b-cia Ostaszewscy, którzy usprawnili 
prace.

S-nia PLiA „Przyszłość“ w Nowym Mieście, która to 
spółdzielnia dostarczyła urządzenie dla B iura Podró­
ży „O rbis“ i  B iura Turystycznego w  bloku 5b. W pra­
cach tych terminowością i starannym wykonaniem 
w yróżn ili się: k ierow nik spółdzielni K . Jankowski, 
majster A. Gierszyński, brygadzista W. Wiecierzyń- 
ski, a z pracowników wysoce w ykwalifikowaną robo­
tą A. Piotrewicz, M. Ziętarski, A. Cichocki, J. Jankow­
ski, L. Linczerski, J. Piątkowski, H. Kremski, k tó ry  
reprezentował najmłodszych pracowników.

Sp-nia PLiA „Chałupnik“ w Żywcu dostarczyła fo­
tele i  s to lik i do nowootwartej cukierni. Podjęte przez 
załogę zobowiązania skróciły term in wykonania tych 
urządzeń. Zasłużyli się: k ierow nik stolarni A. Okrze- 
sik, W. Ajersz, M. Borgosz, J. Kastelik (245% normy),

F. Skórzak (227% normy), J. Gawron (197% normy), 
F. Kotrys (171% normy) i M. Kołek (151% normy).

Sp-nia PLiA „Sztuka Piotrkowska“ w Piotrkowie 
wykonała wyposażenie sklepu „Moda męska“ w  blo­
ku 7c oraz sklepu CPLiA wielobranżowego w  blo­
ku 4a. Wzorowo pracowali: W. Szymczyk, J. Łaski, 
A. Rubersz i K. Łaski.

S-nia Artystów i Plastyków „Ład“ w Warszawie
znana jest z praktycznych mebli i  ładnych tkanin de­
koracyjnych. Spółdzielnia ta wykonała meble wbudo­
wane i ruchome dla dwóch sklepów i  w iele metrów 
tkaniny obiciowej. Ofiarnością i  zapałem w yróżn ili 
się: S. Rogaczewski, F. Aplewicz, J. Modzelewski, B. 
Misztal, S. Wojewoda i  inni.

Rejonowa Sn-ni» Przemysłu Ludowego i Artystycz­
nego w Twardej Górze ma powody, aby być dumna 
z wykonanych urządzeń dla sklepu „Galanteria dam­
ska“  w  bloku 7c i  części urządzeń'cukierni w  bloku 
Ic. Załoga nie zapomniała, że pracuje dla umiłowanej 
Warszawy. Stolarz R. Krawczyk nie ty lko  wykonał 
swoje zobowiązania w  terminie, ale i  pomagał słab­
szym. Poza tym  nieustannie czuwał nad opakowaniem 
mebli przeznaczonych do wysyłki. Jan Drapiewski 
z uporem realizował swoje zobowiązania, wykonując 
je na k ilka  dni przed terminem. Marian. Thomas, kie­
row nik techniczny, mimo silnych ataków reumatyzmu 
pracował od św itu do nocy.

Pracownicy spółdzielni podległych Związkowi 
Branżowemu Spółdzielni Drzewnych i Wytwórczości 
Różnej w W-wie dostarczyli szereg kiosków wbudo­
wanych. Oglądając je, nie należy zapominać, że nad 
wykonaniem ich pracowały załogi wśród których w y­
różn ili się pracownicy Spółdzielni „S trug“ w  W ar­
szawie.



Wacław Lipiec również ze spółdzielni „S trug“ jest 
stolarzem ręcznym, specjalistą od robót luksusowych. 
W ykonuje przeciętnie 168% normy.

Przedstawicielem spółdzielni „S trug“ jest również 
stolarz na roboty luksusowe ob. Wacław Olejniczak. 
Pracuje w  zespole, k tó ry  wyrabia przeciętnie ok. 170% 
normy.

Stolarz maszynowy ob. Wacław Kotarski (spółdziel­
nia „S trug“ ) pracuje przy wykonywaniu elementów 
podstawowych tak dokładnie, że nie hamuje ciągło­
ści pracy. Wykonuje ok. 190% normy.

Stolarz ręczny J. Kurek ze spółdzielni pracy „S trug“ 
w W-wie. Wymieniony wyszkolił i szkoli stale m ło­
dzież, dla które j jest wzorem pracy zawodowej i przy 
wykonywaniu ok. 200% normy.



N r 9 D r o b n a  W y t w ó r c z o ś ć Str. 29

Stolarz ręczny ob. J. Rzepecki pracuje również 

w  spółdzielni „S trug“ . Znany jest z dobrej pracy i w y­
konywania 160% normy.

Również przedstawicielem spółdzielni „S trug“  jest 
F. Perun, stolarz ręczny wysokiej klasy, specjalista od 
robót luksusowych. Cechuje go pracowitość, dokład­
ne wykonanie i  osiąganie 170% normy.

Brygada Henryka Bartniczaka (trzeci od lewej 
strony) wielokrotnego racjonalizatora składa się ze 
St. Choińskiego, Jana Łuniewskiego i St. Beda. Ze­
spół ten osiąga 200% normy.

Stolarz ręczny ob. Zygmunt Jarosiński (spółdzielnia 
„S trug“ ), nie ty lko  wyróżnia się w  pracy, ale świeci 
przykładem dla mniej zaawansowanych. Wyrabia ok. 
160% normy.

W w yb o ra ch  26 p a ź d z ie rn i k a  n a ró d  po lsk i  w y p o w ie  się za w y  k o n a n ie m  w  p e łn i  

P la n u  6- letniego, za da lszym  w i e l k i m  budow n ic tw em ,  k tóre  p rzeksz ta łc i  nasz k r a j  

iv k r a j  wysoko up rzem ys łow iony ,  o w yso k im  poz iom ie  te c h n ik i  w przemyś le  i  r o ln i c tw ie .

L
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D z ia ł soc ja lny

Podgrodzie -  miasteczko radości dziecięcej
W ostatnich dniach lipca zostało uroczyście otwarte 

w  Podgrodziu koło Nowego Warpna (woj. szczeciń­
skie) pierwsze w  Polsce miasteczko dziecięce.

Na uroczystość p rzybyli przedstawiciele rządu, par­
t ii, spółdzielczości oraz wiele gości z całego kraju, 
a i  z zagranicy również. Licznie przybyłych oraz ma­
łych mieszkańców miasteczka serdecznie przyw ita ł 
prezes Związku Spółdzielni Przemysłowych i  Rze­
mieślniczych ob. J. Niemiec. Następnie zabrał głos 
M inister Przemysłu Drobnego i  Rzemiosła ob. A. Że­
browski, podkreślając w  swoim przemówieniu, że 
Podgrodzie stanowi piękny przykład opieki Państwa 
nad najmłodszymi obywatelami. „Życzę wam — po­
wiedział m. in. do dzieci — abyście, idąc za przykła­
dem radzieckich pionierów „A rteku “  zam ienili Pod­
grodzie w  miasteczko najlepszych przodowników nau­
k i i  pracy społecznej... Życzę wam również, aby wa­
sze opalone twarze były  zawsze uśmiechnięte i  ra­
dosne“ .

Następnie zwróciła się do dzieci W iceminister 
Oświaty ob. Dębińska. Z ramienia pa rtii gorąco w i­
ta li zebranych ob. Jabłoński, sekretarz KW  PZPR oraz 
ob. Nowak, przewodniczący WRN w  Szczecinie.

Po odczytaniu listu do Podgrodzia od Prezesa Na­
czelnej Rady Spółdzielczej ob. dr. H. Kołodziejskiego, 
zabrał głos 13-letni Wiesław Prestel -— przewodniczą­
cy dziecięcej MRN w  Podgrodziu. Następuje chwila 
uroczystego apelu, do którego staje 937 młodych 
mieszkańców miasteczka. Na maszty wciągnięte zosta­
ją  flag i państwowe; orkiestra gra hymn narodowy. 
M ali obywatele wznoszą gorące okrzyki na cześć swe­
go największego przyjaciela —  Bolesława Bieruta.

Po apelu odbywa się defilada dzieci, która pozo­
stawia nie ty lko  m iłe wrażenie radości i  wesela, ale 
również wykazuje duży zmysł organizacyjny, w yro­
bienie społeczne i  pomysłowość małych podgrodzian. 
Po kolacji na zakończenie uroczystości odbyły się w y­
stępy dziecięcych zespołów artystycznych; program 
by ł urozmaicony i  m łodym widzom, a i  starszym tak­
że, spraw ił duże zadowolenie.

*  *
*

Podgrodzie jest przykładem, że niesłuszne najczę­
ściej zajmujemy stanowisko, gdy poruszając sprawy 
spółdzielczości pracy, mówimy ty lko  o formach ze­
społowego wytwarzania lub świadczenia usług. Tak 
myśląc, zwężamy zakres spółdzielczości bardzo znacz­
nie, bowiem jest to nie ty lko  forma wytwarzania czy 
świadczenia usług, ale również szkoła zespołowego 
życia, wzajemnej pomocy, wspólnego podnoszenia po­
ziomu kulturalnego. Spółdzielczość — to także objęcie 
zrzeszonych świadczeniami socjalnymi, jak : opieka 
lekarska, opieka nad matką i  dzieckiem, żłobki, przed­
szkola, to wczasy i  ośrodki kolonijne dla dzieci spół­
dzielców.

Partia i  rząd przywiązują w ie lkie znaczenie do 
spraw związanych z troską o człowieka pracy, a prze­
de wszystkim z troską o dziecko. Dzięki zapewnieniu 
przez rząd i  partię szerokiego poparcia, spółdzielczość

Fragm ent miasteczka

pracy rozwija się coraz lepiej i szerzej. Rozwija się też 
coraz lepiej i  szerzej akcja socjalna.

Korzystając z uchwały Prezydium Rządu n r 56 
z dnia 16 lutego br., ZSP i Rz. w  porozumieniu z CZS 
przystąpił do daleko idącej rozbudowy świadczeń so­
cjalno-bytowych. W w yn iku  tych prac Związek Spół­
dzielni Przemysłowych i  Rzemieślniczych zorganizo­
wał już w  br. 54 ośrodki kolonijne i  obozy letnie dla 
16.000 dzieci. Dzięki temu dzieci spółdzielców, robot­
ników, rzemieślników, a także pracowników umysło­
wych nie by ły  skazane na przebywanie w  dusznych 
miastach. Mogły spędzić swe wakacje we wspaniałych 
ośrodkach, położonych w  najbardziej malowniczych 
i  zdrowych okolicach naszego kra ju, jak  np. w  Ry­
trze na Podhalu, w  Podgrodziu, czy Dusznikach-Zdro* 
ju. Ponad tysiąc dzieci korzysta ze wspaniale urządzo­
nych żłobków. Z przedszkoli i  św ietlic korzystało 
w  I  półroczu 10.000 dzieci. Ok. 3.000 znajduje się już 
na półkoloniach. W ydatki na całość akcji socjalnej 
przekroczą w  br. sumę 76 min. zł.

Do największych i  najpiękniejszych osiągnięć ak­
c ji socjalnej spółdzielczości pracy należy zaliczyć 
przede wszystkim miasteczko dziecięce w  Podgro­
dziu.

Jeszcze pół roku temu Podgrodzie, położone 50 km 
na północ od Szczecina, było na pół rozwaloną, opusto-
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szałą w ioską rybacką. Otoczony z jednej s trony jezio­
rem, z d rug ie j zalewem szczecińskim teren m ia­
steczka rozciąga się na półwyspie p ok ry tym  lasem. 
Malownicze położenie, dobre w a ru n k i zdrowotne, od­
dalenie od w iększych skupisk ludzk ich  —  wszystko 
to stanow iło  odpowiednie w a ru n k i do stworzenia 
ośrodka wczasowego dla dzieci.

Pozytywne osiągnięcia miasteczek dziecięcych 
w  ZSRR, na Węgrzech i  w  NRD spowodowały, że Za­
rząd ZSPiRz zdecydował się na zorganizowanie 
w  Podgrodziu nie zwykłegp ośrodka ko lonijnego, ale 
pierwszego w  Polsce miasteczka dla dzieci. Powstało 
ono z funduszów socjalnych i  dobrowolnych składek 
spółdzielców. Miasteczko budowała spółdzielczość 
pracy całego k ra ju ; w ie le  zw iązków  branżowych 
i spółdzie ln i oddelegowało tu  swoich najlepszych ro ­
botn ików , techn ików  i inżyn ierów .

Miasteczko powstało w  w y n ik u  cennej in ic ja ty w y  
k ie row n ika  dzia łu  socjalnego, ob. Kameraza nie zra­
żającego się żadnym i trudnościam i, ob. Szpichlera, 
świetnego zaopatrzeniowca, ob. Kupfera , k ie row n ika  
delegatury w  Szczecinie, inw estorów  Bosiaka i  Ro- 
nowskiego, k ie row n ika  nadzoru inż. Górnickiego, 
inspektora M olikowskiego, k ie row n ika  technicznego 
spółdzie ln i „Zagroda“  Nogali i  P ie tryg i, k ie row n ika  
spółdzie ln i „O drodzenie“  M ichalaka i  Nawrockiego, 
k ie row n ika  spółdzie ln i „O sadnik“  Wajdemana, k ie ­
row n ików  spółdzie ln i „Nadbrzeże i  P okó j“  Teperbeega 
i  Cyrańskiego, ob. Iwańskiego z nadzoru technicznego 
i  ob. G rądka z transportu. Na w yróżn ien ie  zasługuje 
praca m ajstrów : Z ienkiew icza, h yd rau lika  Kasprzaka, 
m ontera Walandowskiego, m urarzy Masłowskiego, 
Kosieradzkiego, Szarko i  Szarmacha, e le k tryków  K a ­
ba ły  i  Hassę, stolarza L ip ien ia  i  in. pracowników . 
W ie lką  pomoc p rzy  budow ie miasteczka wykazała 
W oj. Rada Narodowa, k ie ro w n ik  służby budow lanej 
inż. Bekier, dyr. Pawuła z M in is te rs tw a  Oświaty, dyr. 
Zaremba z M in . Przem ysłu Drobnego i  Rzemiosła, 
i  w ie lu , w ie lu  innych.

Założenie ideologiczne i  społeczno-wychowawcze 
miasteczka dziecięcego w  Podgrodziu, jego urządzenia 
wewnętrzne, bogactwo a trakc ji, regu lam iny we­
wnętrzne, m etody wychowawcze i  s tru k tu ra  organiza­
cyjna m ają odzwierciedlać obecny okres odbudowy 
naszego k ra ju . Podgrodzie to m ały m odel Państwa 
z w szystk im i urządzeniam i, organam i w ładzy, m ilic ją , 
pocztą, strażą pożarną, ko le jką  wąskotorową itp . 
W  miasteczku is tn ie je  M ie jska  Rada Narodowa oraz 
4 Rady dzielnicowe. Do każdej dzie ln icy należy 8 — 
10 domków, w  k tó rych  m ieszkają zastępy składające 
się z ok. 30 dzieci. Każda dzielnica ma osobną s to łów ­
kę, a obok s to łów k i w łasną św ietlicę. W szystkie fu n ­
kcje, począwszy od przewodniczącego M R N  sprawują 
dzieci* przy odpowiednich wskazówkach ze strony fa ­
chowych pedagogów. Pełnienie fu n k c ji spraw ia  im  
duże zadowolenie i  wcale ich  nie męczy. Obow iązki 
swoje pełn ią  dzieci w  ciągu paru  godzin, a resztę cza­
su norm aln ie  baw ią  się i  wypoczywają.

Miasteczko dziecięce w  swoich zadaniach wycho­
wawczych przez odpowiednie pogadanki, lekturę , zdą­
ża do tego, by m łodzież lep ie j zrozum iała sens co­
dziennego tru d u  swoich rodziców i  sens w łasnej w y ­
tężonej nauk i i  pracy.

W ten sposób w  radosnej atmosferze w akacyjne j 
uczą się dzieci samodzielności i  w drażają się w  za­
gadnienia społeczne i  samorządowe w  oparciu o pracę 
zespołową. K o n ta k t m łodzieży na wczasach z dziećmi

W  tych oto ślicznych domkach mieszkają dzieci 
w  Podgrodziu

1 młodzieżą innych  narodowości uczy je  bra terstw a 
wszystkich ludów.

W  Podgrodziu u ruchom iony został już urząd poczto­
w y. W  św iat idą lis ty  pieczętowane o ryg ina lnym  stem­
plem  miasteczka dziecięcego w  Podgrodziu. Zna jdu je  
się również ośrodek zdrowia. Służbę pe łn i 5' lekarzy,
2 den tys tk i oraz 11 h ig ien istek-p ie lęgniarek. Podgro­
dzie posiada w łasny k in o -te a tr na 350 w idzów, w  k tó ­
rym  odbywają się przedstaw ienia teatra lne oraz w y ­
stępy artystyczne w łasnych zespołów dziecięcych. 
Z  d rug ie j s trony tea tru  wybudowano am fiteatr. Duży 
stadion sportowy, wyposażony bogato w  sprzęt, po­
zwala m iłośnikom  sportu  na ćwiczenia i  zawody.

A tra kc ją  Podgrodzia jest wesołe miasteczko z ka ru ­
zelą, e lektrycznym i samochodzikami, d iabelskim  m ły ­
nem itp . Najw iększą jednak uciechę spraw ia m łodym  
mieszkańcom Podgrodzia ko le jka  wąskotorowa, okrą­
żająca całe miasteczko. Są tam  4 stacje: 1) Podgro-

Na dany sygnał pociąg ruszy za chwilę do stacji 
„Podgrodzie —  Wesoła“
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Stop, nie ma wjazdu —  mówi m aiy m ilic jant

D z ia ł p ra w n y

dzie -  Główne, z pięknym budynkiem, gdzie urzęduje 
mały zawiadowca ruchu i gdzie znajdują się kasy oraz 
poczekalnia, 2) Wesoła przy Wesołym Miasteczku, 3) 
A leja i 4) Plaża. Naturalnie wszystkie służby związa­
ne z funkcjonowaniem kolei pełnią dzieci. Budując 
miasteczko nie zapomniano i  o rodzicach, którzy ze­
chcą zobaczyć w  jakich warunkach odpoczywają ich 
dzieci. Przeznaczono dla nich specjalny hotel.

Oddanie do uży tku  dziecięcego miasteczka, to w ie l­
ka zasługa i  sukces szeregu spółdzie ln i pracy, k tó re  
nie szczędziły w ys iłku , aby zapewnić dzieciom p o l­
skim  możliwość szczęśliwego i  zdrowego wypoczynku.

Oprócz n iezatartych w rażeń i  przeżyć, k tó re  w in n y  
w płynąć na ugruntow anie  postawy m łodzieży wobec 
ich  przyszłych zadań, pow ró t dzieci z Podgrodzia sta­
now ić będzie dla nauczycie li podstawę do -wyjaśnie­
n ia  im , że budowa m iasteczka w  tych  rozm iarach 
i  w  tak ie j a trakcyjności by ła  m ożliw a ty lk o  w  w arun ­
kach, ja k ie  stwarza Państwo Ludowe. Relacje o prze­
życiach uczestników na wczasach w  m iasteczku po­
w in n y  służyć do ugrun tow an ia  pa trio tyzm u  i  pogłę­
bienia m iłości do P o lsk i Ludow ej wśród najszerszych 
mas uczącej się m łodzieży. G rupy krajoznawcze, p rzy ­
rodnicze, sportowe, techniczne prowadzone przez fa ­
chowców pedagogów oraz pogadanki i  odczyty, teatr, 
k ino, koncerty  pow inny rozbudzić i  u trw a lić  w  m ło ­
dzieży chęć aktywnego udzia łu  w  walce o przeobra­
żenie naszego kraju, w  walce o lepsze ju tro , o budo­
wę socjalizmu.

Kwalifikacje zawodowe kierowników uspołecznionych
zakładów usługowych

Rozw iązan ie spraw y jakośc i us ług n ie  może op ierać się 
na zasadach w ła śc iw ych  d la  k o n tro li ja kośc i p ro d u k c ji, 
gdyż obow iązujące przep isy o k o n tro li techn iczne j n ie  
będą m ia ły  w  stosunku do us ług w łaśc iw ego zastosowa­
n ia . C h a ra k te r us ług decydu je  o tym , że w artość  ¡ich za<- 
leżna jes t w  p ie rw szym  rzędzie od jakośc i pracy. Stąd 
w n iosek, że na leżytą  jakość us ług zapew nić może posia­
danie przez p ra cow n ikó w , a zwłaszcza k ie ro w n ik ó w  za­
k ła d ó w  usługow ych odpow iedn ich  k w a lif ik a c ji  zawodo­
w ych .

Dokonane to  być pow inno  przede w szys tk im  w  drodze 
odpow iedniego doboru k a d r p racow niczych i  podnosze­
n ia  ich  k w a lif ik a c ji zaw odow ych stosownie do w y tycz ­
nych zaw artych  w  uchw a le  P rezyd ium  Rządu N r. 448 
z dn ia  23 czerwca 1952 r. w  spraw ie  u s tro ju  szko ln ic tw a  
zawodowego (M o n ito r P o lsk i N r. A -59  poz. 776) oraz ko n ­
t r o l i  k w a lif ik a c ji  p ra c o w n ik ó w  w  drodze egzam inów  
k w a lif ik a c y jn y c h  p rze w id z ia nych  w  zarządzeniu P rzew od­
niczącego P aństw ow e j K o m is ji P la now an ia  Gospodarcze­
go z dn ia  12 g ru d n ia  1951 r. w  spraw ie  zasad us ta lan ia  
k a te g o r ii zaszeregowania osobistego ro b o tn ik ó w  w  za­
k ładach p ro d u kcy jn ych  (M o n ito r P o lsk i N r  A-105, poz. 
1519) i  w yd a n ym  na jego podstaw ie  zarządzeniu M in is tra  
P rzem ysłu  D robnego i  Rzem iosła N r. 35 z dn ia  26 m arca 
1952 r. (Dz. U rz. M in . P. D. i  R. N r  10, poz. 54), a nad­
to  w  zarządzeniu P rzewodniczącego P K P G  z d n ia  9 lu ­
tego 1952 r. w  sp raw ie  w yko n a n ia  u ch w a ły  P rezyd ium  
Rządu, o ro li,  zadaniach, up raw n ien iach  m a js tra  w  uspo­
łeczn ionych zakładach p racy (M o n ito r P o isk i N r  A-16, 
poz. 191).

Do czasu u re gu low an ia  spraw y k w a li f ik a c j i  zawodo­
w ych  p ra c o w n ik ó w  zak ładów  us ługow ych  w  sposób od­
po w ia da ją cy  specyficznym  w a ru n k o m  ty c h  zakładów , w  
stosunku do spó łdzie lczych zak ładów  us ługow ych  m a ją

nadto, stosownie do w y ja śn ie ń  zaw artych  w  o k ó ln ik u  
M in is tra  P rzem ysłu  D robnego i  Rzem iosła N r. 20 z d n ia  
27 m a ja  1952 r. w  spraw ie  u p ra w n ie ń  p rzem ysłow ych  za­
k ła d ó w  uspołecznionych w yko nu jących  przem ysły  kon ­
cesjonowane oraz p rzem ysły  rzem ieśln icze (Dz. U rz. M in . 
P. D. i  R. N r. 14 poz. 109) •—  zastosowanie przep isów  p ra ­
w a  przem ysłowego.

O k ó ln ik  w  p o w o ła n iu  się na p rzep isy  p ra w a  p rzem y­
słowego okreś la  co rozum ieć na leży przez przem ysł k o n ­
cesjonow any lu b  rzem ieśln iczy. Są to  w łaśn ie  zak łady, 
k tó ry c h  przew aża jącym  zadaniem  je s t św iadczenie us ług 
d la  konsum entów . Osoby prowadzące te zak łady  p o w in ­
n y  w ykazać się posiadan iem  odpow iedn ich  um ie ję tnośc i 
zaw odowych, w ym aganych  przez p ra w o  przem ysłow e. A  
w ięc  o ile  chodzi o przem ysł konces jonow any in s ta la c ji 
w odociągow ych i  kan a liza cy jn ych , gazowych i  e le k trycz ­
nych to  osoby prowadzące tego rodza ju  zak łady  p o w in n y  
posiadać św iadectw a szkolne oraz odbyte j p ra k ty k i,  w y ­
m ien ione  w  rozporządzen iu M in is tra  P rzem ysłu  i  H a n d lu  
z dn ia  9 g ru d n ia  1927 r. w  spraw ie  um ie ję tnośc i zaw odo­
w e j do prow adzen ia  p rzem ysłu  koncesjonow anego (Dz. 
U. R. P. N r. 111, poz. 947 z 1927 r. i  N r. 69, poz. 430 
z 1935 r.). W  uzasadnionych p rzypadkach  w ładze  p rze ­
m ys łow e  I i - e j  in s ta n c ji, a w ięc obecnie w y d z ia ły  p rze­
m ysłu^ p re zyd iów  w o jew ód zk ich  ra d  na rodow ych  mogą 
zw o ln ić  ub iegającego się o koncesje —  od w yka zan ia  u - 
m ie ję tnośc i zaw odow ych w  sposób przep isany rozporzą­
dzeniem. P row adzen ie  p rzem ys łów  rzem ieś ln iczych dopu­
szczalne je s t po  uzyskan iu  od w ła d zy  p rzem ysłow e j I - e j 
in s ta n c ji k a r ty  rzem ieśln icze j, w  oparc iu  o posiadane 
uzdo ln ien ia  zawodowe. Dowodem  uzdo ln ien ia  zawodowe­
go są posiadane u p ra w n ie n ia  do ty tu łu  m is trza  rzem ieśl­
niczego lu b  s tanow iska cze ladn ika  łą czn ie  z dowodem  co 
n a jm n ie j 3 - le tn ie j p racy  w  sw o im  zawodzie, lu b  w resz­
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cie dowód ukończenia szko ły  techn iczne j. S zko ły  te  w y ­
m ien ione  zosta ły w  rozporządzen iu M in is tra  P rzem ysłu  
i  H a n d lu  z dn ia  25 m a ja  1938 r. (Dz. U. R. P. N r. 40, 
poz. 332).

O czyw iście  z u w a g i na zasadnicze zm iany w  szko ln i­
c tw ie  średn im  i  w yższym  przep isy  rozporządzen ia na leży 
stosować z uw zg lędn ien iem  ty c h  zm ian. R ów nież i  p rzy  
w y d a w a n iu  k a r t  rzem ieś ln iczych is tn ie je  m ożliw ość uzy­
skan ia  zw o ln ien ia  od złożenia fo rm a ln y c h  dow odów  u -  
zdo ln ien ia , je że li w  in n y  w ys ta rcza ją cy  sposób w ykazane 
zostanie posiadanie k w a lif ik a c ji n iezbędnych do p ro ­
w adzen ia  danego rzem iosła .

U zd o ln ie n ia  zawodowe po w in ie n  posiadać co n a jm n ie j 
jeden członek zarządu S pó łdz ie ln i, a zatem zgodnie z w y ­

Z za k ła d ó w  i sp ó łd z ie ln i

P r o d u k c j a
P olsk i przem ysł d robny może się poszczycić 

nowym , pow ażnym  osiągnięciem. W  w y n ik u  d łu ­
go trw a łych  doświadczeń i  m ozolnych poszukiwań, 
uruchom iono nową p rodukc ję  —  produkc ję  lodó­
w ek do u ży tku  domowego. Zagadnienie ch łodnic­
tw a domowego jes t u  nas zagadnieniem zupełnie 
now ym , stąd też ty le  trudności, k tó re  pokonano 
w  stosunkowo szybk im  czasie. Trzeba by ło  prze­
staw ić się z ch łodn ic tw a  przemysłowego, posiada­
jącego zupełnie odm ienny charakter n iż  ch łodn ic­
tw o domowe; trzeba by ło  zdobyć niezbędne do­
świadczenie i  opracować dokumentację, co u tru d ­
n ia ł kom p le tny  b rak  lite ra tu ry  fachowej na tym  
odcinku w  języku  polskim . Trzeba by ło  zgłębić 
zazdrośnie strzeżone przez kap ita lis tycznych  p ro­
ducentów  ta jem nice produkcy jne . Trzeba by ło  
wreszcie w  trakc ie  próbnej p ro d u kc ji w prow a­
dzić szereg ulepszeń.

Obecnie przem ysł d robny p roduku je  lo d ó w k i 
sprężarkowe, pracujące na ch lo rku  m e ty lu  oraz 
tzw . lo d ó w k i absorbcyjne.

Lodów ka sprężarkowa, posiadająca pojemność 
80 litró w , zaopatrzona jes t w  agregat ze sprężar­
ką jednocy lind row ą oraz pa row n ik  z zaworem 
jednocy lind row ym . W  trakc ie  opracowywania 
pierwszej serii tego ty p u  lodówek, unowocześnio­
no je  przez przeniesienie agregatu w  dolną część 
szafy, dz ięk i czemu uzyskano estetyczny w yg ląd  
i w iększą praktyczność.

Dalsze doświadczenia dz ięk i zastosowaniu no­
woczesnego pa row n ika  i  zaworu w tryskow ego po­
zw o liły  w ye lim inow ać w ie le  m eta li ko lorow ych, 
co w  znacznym stopn iu  p rzyczyn iło  się do ob­
n iżk i kosztów w łasnych. C zynn ik iem  chłodzącym 
jest w  tego rodza ju  lodówce ch lorek m ety lu , tem ­
pera tu ra  uzyskiwana na pa ro w n iku  w ynosi 23°, 
a tem pera tu ra  w  komorze waha się od 0° —-  2°.

Lodów ka sprężarkowa jest droższa od lodów ki 
absorbcyjne j i  ze w zględu na w iększą wydajność 
Kaloryczną nadaje się do zakładów żyw ien ia  zbio­
rowego, restauracji, k a w ia rn i itd .

D la  celów dom owych na jzupe łn ie j wystarcza 
lodówka działająca na zasadzie absorbcji. Lodów ­
ka absorbcyjna jest mniejsza od lodów k i sprężar-

ja śn ie n iam i o k ó ln ik a  obow iązek w ykazan ia  up raw n ień , 
w  try b ie  p rzep isów  p ra w a  przem ysłow ego n ie  dotyczy 
k ie ro w n ik ó w  p u n k tó w  usługowych.

Jak  w spom n ie liśm y w yd aw a n ie  koncesji, o k tó ry c h  to 
m owa, ja k  i  k a r t  rzem ieśln iczych na leży do w ładz  p rze ­
m ys łow ych  t j .  w y d z ia łó w  (re fe ra tów ) przem ysłu  prezy­
d ió w  ra d  na rodow ych , k tó re  jednocześnie, ja k  s tw ie rdza 
o k ó ln ik  z dn ia  27 m a ja  1952 r.„ obow iązane są do ko n ­
t r o l i  posiadan ia u p ra w n ie ń  przez osoby prowadzące om a­
w ia n e  tu  spółdzielcze zak ład y  usługowe.

O czyw iście przepisy p ra w a  przem ysłowego m a ją  w  pe ł­
n i zastosowanie do zak ładów  prow adzonych przez osoby 
p ryw atne .

J. G.

l o d ó w e k

kowej, posiada też nieznacznie mniejszą zdolność 
chłodzenia. Tem peratura na pa row n iku  wynosi 
11° a w  komorze chłodniczej o pojemności 40 l i ­
tró w  —  od -f- 2° do 4 - 6°. Na marginesie trzeba 
tu  zaznaczyć, że tem peratura  kom ory w  , tych  lo ­
dówkach jest d la celów dom owych zupełnie w y-
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starczająca (przechowywanie a rty ku łó w  żyw no­
ściowych niżej 0 jest niewskazane).

Lodów ka sprężarkowa jest bardzie j skom pliko­
wana w  budow ie pod względem mechanicznym, 
posiada w ie le  części ruchom ych ja k  sprężarka 
i  s iln ik  e lektryczny. W  odróżnien iu  od n ie j lo ­
dówka absorbcyjna działa jako  zespół zam knię ty 
(konstrukc ja  ca łkow icie  spawana), m iejsce s iln ika  
e lektrycznego za jm uje  tu ta j m a ły  g rze jn ik  e lek­
tryczny, co tłum aczy niskość ceny lodów k i tego 
ty p u  w  stosunku do lodów k i sprężarkowej.

M ów iąc o p ro d u kc ji lo d ó w k i absorbcyjne j, trze ­
ba podkreślić p ionierską pracę ludzi, k tó rzy  u ru ­
chom ili tę produkcję . Najw iększa trudność pole­
gała na znalezieniu ta jem n icy  ładowania agrega­

tu , gdyż sprawę tę państwa kap ita lis tyczne ota­
czały i  otaczają głęboką ta jem nicą. P róby łado­
wania rozpoczęte w  Poznańskich Zakładach M eta­
low ych  i  E m a lie rn i w  Poznaniu w  ro ku  1950, do­
p iero  teraz da ły  zadowalające w y n ik i. Szczegól­
ne zasługi na ty m  po lu  po łoży li: ob. Fe liks Śle- 
dzianowski, k ie ro w n ik  p ro d u kc ji ob. Leon K u ­
b iak  —• brygadzista, Leonard Karaśkiew icz —  p ra ­
cow nik fizyczny.

O planach dalszej rozbudow y tego nowego prze­
m ysłu  św iadczy fak t, że w  Bydgoszczy budu je  się 
w  te j c h w ili nowoczesną fab rykę  lodówek do 
u ży tku  domowego.

Pierwsza pa rtia  lodów ek absorbcyjnych ukazała 
się na ry n k u  w  sklepach M D M . (t)

zygmunt żurawski Spółdzielczość rybacka w walce o plan 1952 r.
W śród licznych  gałęzi drobnej wytwórczości, 

podleg łe j M in is te rs tw u  P rzem ysłu Drobnego 
i Rzemiosła jedną z m n ie j znanych jest spółdziel­
czość rybacka zorganizowana w  Zw iązku  Spół­
dz ie ln i P rzem ysłow ych i Rzem ieślniczych (Sek­
cja Rybacka). Spółdzielczość ta na swoim  odcin­
ku  w alczy in tensyw n ie  o realizację zadań w  p la ­
n ie  6-le tn im , skonkretyzow anych w  znanej uchwa­
le P rezyd ium  Rządu w  spraw ie dw uletn iego p lanu 
p ro d u kc ji mięsa na la ta  1952/53. Na przyk ładz ie  
Spółdzielni Pracy Rybołówstwa Śródlądowego 
„Łosoś“ w  Chełmnie p rzypa trzm y się pracy ry -  
baków-spółdzielców.

Działalność operacyjna te j spó łdzie ln i obejm uje 
w ody rzek i W is ły  z p rzy lega jącym i do n ie j i  po­
łożonym i w  m iędzyw a lu  łacham i na przestrzeni 
ok. 90 km  w  pow iatach: chełm ińskim , św ieckim  
i  grudziądzkim . Stan członków spółdzie ln i w  m ie­
siącu lip cu  br. w ynos ił 48, p rzy  czym wszyscy 
on i są jednocześnie s ta łym i p racow n ikam i spół­
dz ie ln i. Spó łdz ie lcy-rybacy zorganizowani są w  16 
zespołach rybackich. Spółdzie ln ia posiada straga­
n y  w  Chełm nie, Fordonie, Świeciu, G rudziądzu 
i  Nowem, magazyn sprzętu rybackiego w  Chełm ­
n ie oraz 2 lodow nie (dzierżawione) w  Nowem  
i  Fordonie.

Spółdzie ln ia  „Łosoś“  p racu je  —  w  odróżnien iu  
od gospodarstw staw ow ych (tzw. w ody zamknięte) 
na wodach o tw artych , odznaczających się tą  w ła ­
ściwością, że rybactw o tych  wód eksploatu je w  za­
sadzie rybostan na tu ra lnych  wodozbiorów. W  go­
spodarstwach na wodach o tw a rtych  m am y do 
czynienia przeważnie z bardzo w ie lk im i obszarami 
dorzeczy. Na obszarze wód należących do jednego 
dorzecza —  z uw ag i na o tw a rty  charakte r tych  
wód —  nie możemy w p ływ ać  w  ta k im  stopniu, 
ja k  na wodach zam kniętych, na skład rybostanu 
i  m usim y się liczyć z koniecznością w p ływ ó w  
w za jem nych i oddzia ływ ań na ca łym  dorzeczu —- 
przede w szystk im  dzięk i z jaw isku  w ędrów ek ryb . 
Stąd w yn ika  potrzeba zupełnie odm iennych me­
tod gospodarczych w  odniesieniu do wód o tw a r­
tych, n iż to ma m iejsce p rzy  wodach zam knię­
tych.

Spółdzie ln ia  „Łosoś“  w  Chełm nie w ykona ła  za­
dania p lanu produkcyjnego za I  półrocze br. n ie ­

ste ty jedyn ie  w  80,8%. C y fra  ta  m ów i o poważ­
nym  niedociągnięciu w  w ykonan iu  p lanu opera­
cyjnego, zwłaszcza, że spółdzie ln ia n ie  w ykona ła  
p lanu operacyjnego rów nież za ro k  ub ieg ły  (88%).

Jeżeli chodzi o zadania związane z zarybieniem , 
zostały one wykonane zarówno w  jes ien i ub. roku  
ja k  i  w iosną br. C ały zarybek szczupaka pocho­
dz ił z w łasnej p rodukc ji, p rzy  czym w iosną 1950 
roku  w ykonyw ano  ją  odpłatn ie  na aparatach po­
życzonych z Państwowych Gospodarstw Rolnych, 
a w  roku  bieżącym na tych  samych aparatach, 
będących już  własnością spółdzie ln i. Palczaki 
szczupaka wyhodowano w  ośrodku za ryb ien iow ym  
Łoskoń, k roczk i leszcza sprowadzono z PGR, a za- 
oczkowaną ik rę  sandacza —  z Polskiego Zw iązku  
W ędkarskiego w  Poznaniu.

W śród g łów nych trudnośc i w ystępu jących 
w  pracy spółdzie ln i, k tó re  w p ły n ę ły  na n iew yko ­
nanie p lanów  operacyjnych, na pierwsze m iejsce 
w ysuw a się niezupełne jeszcze zrozum ienie obo­
w iązków  członków spółdzie ln i, jako  p racow ników  
przedsiębiorstwa uspołecznionego i  konieczności 
w ykonyw an ia  p lanów  p rodukcy jnych . Znaczną 
część w in y  w  ty m  stanie rzeczy ponosi również 
zarząd spółdzie ln i, k tó ry  zaabsorbowany ca łkow i­
cie spraw am i o rgan izacy jno -adm in is tracy jnym i, 
zaniedbał p raw ie  ca łkow ic ie  pracę od s trony spo­
łecznej. W yraża się to m. in . b rak iem  w spół­
zawodnictwa pracy, k tó re  ja kko lw ie k  u trudn ione  
z uw agi na rozmieszczenie załogi spółdzie ln i na 
przestrzeni 90 km , m ia łoby znaczny w p ły w  na 
uspraw nien ie działalności p rodukcy jne j członków. 
N ie is tn ie je  rów nież kom is ja  ku ltu ra ln o -o św ia ­
towa.

W yb itn ie  u jem n ie  na pod łow y w p ły n ę ły  ró w ­
nież kapryśne w a ru n k i atmosferyczne w  m -cu 
czerwcu br. (niska tem peratura, w ia try , deszcze 
i  burze) oraz n isk i stan w ody w  roku  ub. spowo­
dowany w ie lką  suszą. Np. w  ub ieg łym  roku  n ie ­
k tó re  łachy w ysch ły  p raw ie  zupełnie, p rzy  czym 
zniszczony został narybek, a ry b y  łow ne pad ły 
o fia rą  k łusow n ików .

Na n iew ykonan ie  p lanów  m ia ły  swój w p ły w  
rów nież b ra k i w  zakresie zaopatrzenia w  sprzęt 
ryback i. Wszyscy rybacy —  członkow ie spółdzie l­
n i —  pracu ją  dotychczas p rzy  pomocy własnego
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sprzętu, w  k tó ry  zaopatryw an i są przez spółdziel­
nię odpłatn ie. N a jbardz ie j daje się odczuć b rak  
sieci 8 m m  do odłowu węgorza, sieci 25 m m  na 
p rzyw łok , desek do budow y now ych łodzi rybac­
k ich  oraz środków im pregnacy jnych  do sieci, a na­
w e t gwoździ.

N isk i stan odłowów  w  pewnej części spowo­
dowany został rów nież przez liczne rzesze w ęd­
ka rzy  operujących na wodach spó łdzie ln i (około 
1.400). W ędkarstw o pow inno się specjalnie roz­
w ija ć  na wodach bieżących drobnych, a w ięc 
p rzy  od łow ie potoków  i  m nie jszych rzek, gdzie 
wędka jest często na jw łaściw szym  i  p raw ie  je d y ­
nym  narzędziem połowu. Stosowanie w ędk i w  w a­
runkach wód należących do spółdzie ln i, zwłaszcza, 
że wędkarze w  większości n ie  stosują się do sta­
tu tu  i  regu lam inu  PZW , w p ływ ać  m usi na ob­
niżenie odłowów  rybaków -spółdzie lców .

W  om aw ianym  okresie spółdzie ln ia zmuszona 
by ła  prowadzić w a lkę  z k łusow n ictw em , kradzie ­
żam i i  przeciekam i (sprzedaż ry b  przez rybaka  na 
w łasny rachunek). W y n ik i te j w a lk i są jeszcze 
niezadowalające, ja kko lw ie k  od c h w ili zaangażo­
w ania  strażn ika sytuacja nieco się popraw iła . 
Wzmożenie w a lk i zależy g łów n ie  od czynnego 
udz ia łu  p racow n ików  —  członków spó łdzie ln i —  
k tó ry  do te j po ry  b y ł bardzo n ik ły .

Jako dalszą trudność w  pracy spółdzie ln i pod­
k reś lić  należy w ie lką  ilość ścieków (działających 
tru jąco) z ośrodków przem ysłowych, położonych 
na ty m  odcinku W is ły . N ajw iększe s tra ty  i  to 
już  od roku  1950 ponosi spółdzie ln ia z powodu 
zanieczyszczeń pochodzących z dop ływ u  B row ina, 
do którego odprowadzane są ścieki z w y tw ó rn i 
należących do kom b ina tu  w  Chełmży. K om b ina t 
w  c h w ili obecnej posiada już  dokum entację i  k re ­
d y ty  przeznaczone na budowę urządzeń obniżają­
cych szkodliwość ścieków, należy w ięc przypusz­
czać, że w  n ied ług im  czasie zagadnienie to zosta­
n ie  rozwiązane.

Następną z ko le i trudnością  b y ł b ra k  łodz i mo­
to row e j do transportu  ry b  po W iśle. Spółdzie ln ia 
zakup iła  łódź m otorow ą w  w o j. koszalińskim , nie 
w ykorzystaną  na tam te jszym  teren ie (leży w  p ia ­
sku nadm orskim ) i  niszczejącą, tymczasem do 
c h w ili obecnej n ie  uzyskała zezwolenia na je j 
sprowadzenie. D okum enty  w  te j spraw ie leżą na­
dal w  w ydzia le  spo łeczno-adm in istracyjnym  W RN 
w  Koszalin ie.

Na obniżenie —  w  osta tn im  okresie —  w ysoko­
ści od łow ów  w p łynę ła  rów nież n ie za ła tw iona do 
te j po ry  sprawa wysokości podatku od w ynagro­
dzeń pobieranego od rybaków -spółdzie lców . Obec­
n ie  zastosowany system obliczania podatku n ie 
uwzględn ia g lobalnej rocznej wysokości zarob­
ków  rybaka, co p rzy  znacznych wahaniach za­
robków  powoduje znacznie wyższe staw ki, aniżeli 
w  przypadku, gdyby s taw k i obliczono od średniej 
m iesięcznej wysokości zarobku (podatek obliczany 
jest od każdomiesięcznego zarobku), n ie  uw zg lęd­
n ia  rów nież am ortyzac ji sprzętu. System ten po­
woduje, że najwyższe podatk i płacą na jleps i p ra ­
cow nicy spółdzieln i, co z ko le i skłania innych  p ra ­
cow ników  do sprzedawania ry b  na w łasny rachu­
nek, a w  ostatecznym rezultacie  w p ływ a  na obni­
żenie p lanu odłowów. Postu latem  ze s trony r y ­
baków  spółdzielców by ło b y  zastosowanie rycza ł­

tów  w  odniesieniu do ich  zarobków, ja k  to ma 
m iejsce w  stosunku do rybaków , pracu jących na 
zalew ie w iś lanym . Zastosowanie podatku docho­
dowego nie by ło b y  bow iem  uzasadnione z uw agi 
na to, że podatek ta k i p łac i spółdzielnia.

Oceniając w  reasum cji pracę spółdzie ln i „Ł o ­
soś“ , należy stw ierdzić, że na obecnym etapie spół­
dzie ln ia  m usi zdwoić w y s iłk i w  k ie ru n ku  pełnej 
rea lizac ji zadań przew idzianych w  p lan ie  na rok  
bieżący, p rzy  czym w  ramach tych  zadań n ie  
należy zapominać o spełn ien iu  w szystkich prac 
zabezpieczających bazę p rodukcy jną  na rok  i  la ta  
następne (zarybienie). Trzeba bow iem  zadania 
rybaka-spó łdz ie lcy rozum ieć w  sensie szerszym, 
t j .  pow in ien  on być nie ty lk o  eksploatatorem  wód, 
ale pow in ien  być i  ich  gospodarzem.

W  celu w yrów nan ia  niedoborów  w  w ykonan iu  
p lanu  za pierwsze półrocze br. oraz w ykonania  
z nadwyżką p lanu  za I I  półrocze należy zorgani­
zować natychm iast socjalistyczne współzawod­
n ic tw o  pracy, co p rzyczyn i się do zwiększenia d y ­
scyp liny  pracy. Dotychczas is tn ie jący  system po­
dejm ow ania zobowiązań n ie  wystarczy. O statnio 
w yb rana  została w  spółdzie ln i kom is ja  współza­
w odn ic tw a  pracy, k tó ra  do swoich prac w  zakre­
sie oceny w yn ikó w  in d yw id u a ln ych  w ykorzystać 
może doskonale prowadzoną przez sekcję adm in i­
s tracy jną  ew idencję rea lizac ji p lanu operatyw ne­
go. E w idencja  ta, podzielona na poszczególne ze­
społy i g rupy (po dwóch rybaków ) oraz poszczegól­
ne g ru p y  ryb , um oż liw ia  orien tow an ie  się w  po­
ziom ie w ykonan ia  p lanu ilościowego oraz w a rto ­
ściowego przez każdy zespół i  każdą grupę ryba ­
ków. W śród rybaków  przodujących należy w y ­
różnić tak ich , ja k : W acław  Ciosek, k tó ry  w yko ­
na ł p lan za rok  1951 w  134,8%, a p lan pierwszego 
półrocza br. w  120,2%, ja k  K onstan ty  K rze m iń ­
ski (123,8% i  94,4%), ja k  N. M a łeck i (130,5/o 
i  97,5%). M etody pracy stosowane przez przodu­
jących członków w in n y  się upowszechnić wśród 
ogółu członków. Z ko le i należy rów nież zorgani­
zować pracę ku ltu ra lno -ośw ia tow ą.

W yrów nan ie  niedoborów  zależy rów nież od 
wzihożenia energ ii w  walce z k łusow n ic tw em , k ra ­
dzieżam i i  przeciekam i oraz od zaostrzenia kon­
t ro l i  w ędkarzy i  k o n tro li w łasnych zespołów r y ­
backich. U spraw nien ie pracy i  zmniejszenie prze­
cieków uzależnione jest od sprowadzenia zakupio­
nej łodz i m otorow ej oraz od zaopatrzenia łodzi 
ryback ich  w  żagle, a także od dostarczenia inne­
go sprzętu, o k tó ry m  by ła  w yże j mowa. Z zagad­
n ien iem  tym  łączy się rów nież konieczność po­
ważnego zwiększenia dostawy ry b  do C en tra li 
R ybnej, w  k tó ry m  to zakresie p lan n ie  b y ł w y ­
konyw any.

Spośród innych  elementów, mogących w yw rzeć 
w p ły w  na w ykonan ie  p lanu rocznego należy jesz­
cze m iędzy in n y m i w ym ien ić : konieczność p rzy ­
śpieszenia rozbudow y własnego ośrodka zaryb ie­
niowego w  Żakach, konieczność stałej współpracy 
z zakładam i p rzem ysłow ym i w  zakresie lik w id a ­
c ji zanieczyszczeń wód przez ścieki, pochodzące 
z tych  zakładów, konieczność w a lk i o poprawę 
w arunków  m ieszkaniowych n iek tó rych  rybaków  
(przyznane im  osady ryback ie  są zajęte przez inne 
ins ty tuc je , podczas gdy rybacy dojeżdżają po k i l ­
kanaście k ilo m e tró w  do swoich obwodów), ko -
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nieczność uzyskania ostatecznej decyzji w  spraw ie 
systemu opodatkowania rybaków -spółdzie lców , 
wzmożenia a kc ji sacjalnej, a także dalszego zre­
organizowania pracy sekcji adm in is tracy jne j tak, 
aby gospodarka spó łdzie ln i by ła  należycie zobra­
zowana przez księgowość, kontro low ana, aby spra­
wozdawczość by ła  w ykonyw ana  rea ln ie  i  te rm i­
nowo, aby przestrzegane b y ły  przepisy dyscyp liny  
finansow ej. Należy rów nież dopilnować, aby 
wszyscy członkow ie u regu low a li zadeklarowane 
udzia ły.

Rozwiązanie n iek tó rych  spraw  leży w  znacznej 
m ierze poza zasięgiem w p ływ ó w  zarządu spół-

Kielecka „Wietrzni»“
„W ie trz n ia “ , czy li Państwowe Zakłady W apien­

ne w  K ielcach, to  n ie  ty lk o  kam ienio łom y, w  k tó ­
rych  drogą w ierceń p rzy  pomocy św id rów  pneuma­
tycznych i  d rogą ' odstrzałów  uzyskuje się cenny 
surow iec -—■ wapień. Jest to rów nież w y tw ó rn ia , 
tak  potrzebnego dziś w  budow n ic tw ie  wapna, k tó ­
re o trzym u je  się przez w ypa lan ie  w  o lb rzym ich  
piecach H offm ana b ry ł w ap iennych w yd a rtych  
kam ieniołom om . Jest to poza ty m  w y tw ó rn ia  w ap­
na nawozowego i rozm a itych  szlachetnych g rys i­
ków , k linców , tłuczeni, topn ików  do hut, mączki 
do w yrobu  szkła —  a rty k u łó w  niezbędnych w  róż­
nych gałęziach przem ysłu, a w yrab ianych  z odpad­
ków  w apiennych tzw . drobnych g ranu lac ji, k tó re  
„p rze jdą  przez w id ły “ .

P ro f il p ro d u kcy jn y  jes t w ięc i  c iekaw y i  posia­
dający swój ciężar gatunkow y. Nadto „W ie trz n ia “  
jes t zakładem z przyszłością. Znaczy to, że n ie  gro ­
z i je j „na  razie“  unieruchom ienie z powodu b raku  
surowca. Na razie tzn. na przestrzeni na jb liższych 
k ilku se t la t. Tak ocenił sytuację w  rozm ow ie 
z przedstaw icie lem  naszego pism a k ie ro w n ik  
„W ie trz n i“  A ndrze j Stępień, w yciągając rękę 
w  k ie ru n ku  ciągnących się ca łym i k ilo m e tra m i 
skał wapiennych, zaw iera jących 99% czystego 
wapna i  nadających się doskonale do eksploatacji 
z ra c ji c ienk ie j w a rs tw y  o d k ryw k i, to znaczy g le­
by  p rzyk ryw a jące j skałę wapienną.

Zak łady wapienne „W ie trz n ia “ , zatrudnia jące 
200 osób i  pracujące na dw ie  zm iany, są zakładem 
ren tow nym ; robo ty  m ają  dużo, z ledwością nadą­
żają za zam ów ieniam i. M im o, że p lan  p ro d u kcy jn y  
za I  półrocze br. w ykonany został ty lk o  w  92%, 
m. in . z  powodu nieoddania na czas nowo w y  budo 
wanego pieca przez B udow nictw o-R em ontow o-Bu­
dowlane, k ie row n ic tw o  nie dopuszcza m yś li, żeby 
p lan  roczny m ógł być n iew ykonany.

Zakład może poszczycić się dużym i osiągnięcia­
m i w  uznaniu k tó rych  ORZZ przysła ła  m u na 
22 L ipca lis t  pochw alny „Z a  osiągnięcia w  pracy 
nad budową socja lizm u w  Polsce L u d o w e j“ .

W  c h w ili przejęcia od sektora pryw atnego, za­
k ład  b y ł bardzo zniszczony. K am ien io łom y b y ły  
rum ow iskiem , jeden piec nieczynny, d ru g i uszko­
dzony. N ie  by ło  ani ko le jek  w yciągowych, a n i ko­
leb; do kam ien io łom ów  nie p row adz iły  też schody, 
ja k  dzis ia j i  chcąc się tam  dostać, trzeba by ło  
ostrożnie schodzić po ostre j skale,, trzym a jąc  się 
poręczy. Schody w yku to  w  skale —  systemem go­
spodarczym —  dopiero w  r. 1951.

Nr  9

dzie ln i. W  zw iązku z tym , oraz w  celu dalszego 
uspraw nien ia p racy w ew nątrz  samej spółdzie ln i 
należy nawiązać ściślejszy ko n ta k t z partią , rada­
m i narodow ym i, ze Zw iązk iem  B ranżow ym  i  M i l i ­
c ją Obywatelską. Ścisłe powiązanie z ty m i orga­
n izacjam i w  znacznym stopniu u ła tw i pracę spół­
dz ie ln i. Nade wszystko zaś należy wzmóc pracę 
uświadam iającą, tłumacząc stale, że rybaków - 
spółdzielców na ró w n i z in n y m i p racow n ikam i 
gospodarki narodowej obow iązuje zwiększenie 
w ys iłkó w  w  walce o realizację zamierzeń gospo­
darczych.

walczy z trudnościami
Trzeba stw ierdzić, że zarówno k ie row n ic tw o  

(ob. Stępień jest b. robo tn ik iem  w ysun ię tym  na to 
stanow isko drogą awansu społecznego), ja k  i  załoga 
„W ie trz n i“  w ykazu je  w  swej pracy dużo o fia rno ­
ści. Zak ład  posiada k ilk u  przodow ników  re k ru tu ­
jących się przede w szystk im  spośród ska ln ików  
i w iertaczy. Do n ich  należą ska ln icy: St. Żak i  M. 
P iw ow ar, w ykonu jący  przeciętnie od 150 —  200% 
norm y. W iertacz W. W ó jc ik  w yrab ia  205% norm y. 
Wanda Osman, zatrudniona przy  obsłudze gryzaka, 
w yrab ia  153% norm y. Z okaz ji 22 L ipca  oraz 
z okaz ji Z lo tu  M łodych  P rzodow ników  ORZZ w rę ­
czyła dyp lom  uznania zatrudn ione j p rzy  załadun­
ku  Jan in ie  Nogajczyk „Z a  zasługi w -w a lce  o zw y­
cięską rea lizację  trzeciego ro ku  p lanu 6-letniego 
we współzaw odnictw ie z lo tow ym “ . Podobny d y ­
p lom  uzyskał rów nież za trudn iony p rzy  załadunku 
M. W oźniak.

Cała załoga objęta jest współzawodnictwem  tak 
indyw idua ln ym , ja k  i  zespołowym. M iędzy in n ym i 
fo rm am i współzawodnictwa wprowadzono też 
współzawodnictwo oszczędnościowe. Starszy palacz 
J. W ąchocki zobowiązał się zaoszczędzić 79 ton w ę­
gla od 15 czerwca do 1 październ ika br. K am em icy, 
pracu jący w  m rocznym  piecu Hoffm ana, zobowią­
za li się nie świecić św ia tła  elektrycznego p rzy  
uk ładan iu  głazów wapiennych. G łów ny m echanik 
zakładu H. Bolechowski —  to  przodow nik  i  rac jo ­
na liza to r w  jednej osobie. D z ięk i d ługo le tn iem u 
doświadczeniu i  pomysłowości ulepsza on i  u trz y ­
m u je  we w zorow ym  porządku wszystkie agregaty. 
Szkoda ty lko , że jest zby t skrom ny i  że nie chce 
się z n ik im  dzie lić  (z w y ją tk ie m  ucznia, którego 
w yszko lił) sw ym i uspraw nien iam i i  bogatym  do­
świadczeniem technicznym .

Żeby zaoszczędzić funduszów, k ie ro w n ik  n ie  w o­
ła ł specjalisty, k ie d y  trzeba by ło  opracować p lany 
trasy k o le jk i fabryczne j, ty ik o  sam w ykona ł te 
p lany. Przeprowadzono szereg prac rem ontowych. 
U ruchom iono jeden z pieców, d rug i w yrem onto ­
wano, zakład został ca łkow ic ie  ze lek try fikow any , 
oczyszczono kam ienio łom y, posunięto naprzód 
mechanizację pracy w  zakładzie. W  dużym  stopniu 
opanowano flu k tu a c ję  p racow ników , rek ru tu jących  
się przeważnie spośród ludności w ie jsk ie j.

Te wszystkie  w y s iłk i świadczą niezbicie o tym , 
że zarówno załoga „W ie trz n i“ , ja k  i  je j k ie ro w n i­
ctw o stara się ja k  na jszybcie j iikw id o w a ć  resztk i 
zaniedbań zostaw ionych je j w  spadku po okresie, 
k ie d y  zakładem k ie row a ł kap ita lis ta .
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A  zaniedbań tych  jest jeszcze dużo. Przede 
w szystk im  praca w  zakładzie jest wciąż w  zbyt 
słabym  stopniu zmechanizowana. W  szczególności 
palącą kw estią  jest zmechanizowanie dowozu b ry ł 
wapiennych do pieca. Dotychczas dowozi się do 
pieca b ry ły  wapienne taczkami, co rzecz jasna ha­
m ująco w p ływ a  na wydajność pracy, absorbując 
niepotrzebnie s iły  pracow ników . Zresztą zastąpie­
n ie  taczek w agonikam i jest w  planie, a nawet 
w  pierw szych stadiach rea lizac ji w  ty m  sensie, że 
zamówiono je  u producenta, k tó ry  zw leka z ich 
nadesłaniem.

Transport na placu zakładow ym  odbywa się 
częściowo konno, co pochłania 400 z ł dziennie. 
U ruchom ienie lo ko m o tyw k i spalinowej, czego do­
tychczas nie zrobiono z powodu b ra ku  głow icy, 
a co m am y nadzieję w  na jb liższym  czasie nastą­
p i —  przyniesie 300 zł oszczędności dziennie.

Chociaż w  dziedzinie bezpieczeństwa i  h ig ieny 
p racy uczyniono dość duży k ro k  naprzód, to  jed ­
nak są jeszcze na ty m  odcinku dość duże b rak i, 
polegające na tym , że łaźnie i schron przeciwTstrza- 
ło w y  są dopiero w  projekcie. Schron n ie  został, ja k  
nas po in form ow a ło  k ie row n ic tw o , wcześniej zbu­
dowany z powodu b raku  cementu.

Niezależnie od tych  m n ie j lu b  w ięcej ob iek tyw ­
nych trudności, k tó re  być może można by  szybciej 
przełamać p rzy  w iększym  nakładzie energii, is tn ie ­
ją  na terenie zakładów pewne zaniedbania, k tó ­
rych  w  żaden sposób to lerować nie można. Chodzi 
tu  w  p ierw szym  rzędzie o Zw iązek Zawodowy 
P racow ników  Przem ysłu Drobnego i  Rzemiosła, 
k tó ry  zdaniem robo tn ików  za mało in teresu je  się

ich w arunkam i pracy i  sprawam i b y tow ym i. Zresz­
tą za ten stan rzeczy w inę  ponosi tu  również i  za­
łoga, bo czymże in n ym  można w ytłum aczyć fakt, 
że na 9 członków rady zakładowej ty lk o  jeden, 
przewodniczący Adam  Jaworski, coś robi. A le  
oczywiście jeden n ie  zrob i tego, co pow inno 
zrobić dziew ięciu, czy w ięcej ludz i i  tym  się 
z pewnością tłum aczy, że w a ru n k i bytow e pra­
cow ników  nie są najlepsze, że opieszale idzie 
sprawa przydzie len ia  lepszych bonów tłuszczo­
w ych  ciężko p racu jącym  oraz sprawa obie­
canej zm iany w arunków  uk ładu  zbiorowego, uk ła ­
du, k tó ry  polepszy w a ru n k i pracy w  zakładzie. 
T ym  się też tłum aczy, że nie pomyślano o zor­
ganizowaniu s to łów k i dla 200 pracow ników , m i­
mo że w a ru n k i b y ły b y  ku  tem u sprzyjające. 
Poważnym  niedopatrzeniem  ze s trony zw iązków 
zawodowych, p a r t i i i  k ie row n ic tw a  jest fak t, 
że akcja k u ltu ra ln o  - oświatowa jest Ju bardzo 
n ik ła , co nie może rzecz oczywista, nie odbić się 
u jem nie  na poziomie uśw iadom ienia politycznego 
pracowników .

Przem ówienie Prezydenta na V I I  P lenum  KC 
PZPR mówiące m. in. o konieczności mechanizacji 
najcięższych procesów pracy, o zagadnieniu s iły  
roboczej i  o w arunkach życia robo tn ików , a z d ru ­
giej s trony ważność „W ie trz n i“  z p unk tu  w idzenia 
gospodarki narodowej —  pow inny być wystarcza­
jącym  powodem, b y  wszystkie nadrzędne czynn ik i, 
począwszy od M in is te rs tw a  poprzez zw iązek zawo­
dowy, partię , W ZP TM B , dyrekc je  przedsiębiorstw  
M a te ria łów  Budow lanych, a skończywszy na k ie ­
row n ic tw ie  „W ie trz n i“  o toczyły ten zakład ja k  
na jtrosk liw szą  opieką, (t)

Lubelski Kombinat Wagarski oddaje do użytku halę produkcyjna
D la uczczenia V I I I  rocznicy m anifestu  P K W N  

w  dn iu  22.7.52 r. została oddana do u ży tku  p ie rw ­
sza hala p rodukcy jna  budującego się w  te j c h w ili 
najw iększego kom b ina tu  wagarskiego. Przed w o j­
ną przem ysł wagarski reprezentow ały na terenie 
L u b lin a  3 przedsiębiorstwa kapita lis tyczne, w y ­
twarzające systemem rzem ieśln iczym  w agi stoło­
we, uchylne i  dziesiętne. Zak łady te, dbając t y l ­
ko o. zysk, n ie  in teresow ały się w a runkam i pracy 
załóg fabrycznych  i  nie m yś la ły  an i o rac jona l­
nej rozbudow ie obiektów, an i o u ła tw ia n iu  pracy 
robo tn ikom  drogą mechanizacji.

Obecnie Polska Ludow a ro zw ija  przem ysł w a­
garski w  ska li ogólnopaństwowej, w ykorzys tu jąc  
wysoko w ykw a lif iko w a n ych  pracow n ików  unowo­
cześniając istn ie jące urządzenia i  budując nowe 
ob iekty . Przem ysł ten  p roduku jący d la zaspoko­
jen ia  potrzeb ry n k u  kra jowego, stanie się rów no­
cześnie kuźn ią  now ych ka d r przem ysłowych.

Począwszy od 1946 r. w  is tn ie jących zakładach 
systematycznie polepszano w a ru n k i pracy, co z ko­
le i p rzyczyn iło  się do udoskonalania metod p ro­
d u k c ji i  zw iększenia w yda jności pracy.

P rzykładem  wysokiego uśw iadom ienia społecz­
nego i  socjalistycznego s ty lu  pracy w  zakładach 
są m iędzy in n ym i: tokarz Michalak Stanisław  
k tó ry  w  ciągu pó łto ra  ro ku  w yszko lił 10 tokarzy; 
w agarz-regularz Henryk Chodanowski, k tó ry  w y ­
szko lił 6-ciu regu la rzy; rac jona liza to r Roman

Wojtowicz, narzędziowiec Kufrejski Henryk, k tó ­
ry  opracował now y system oprzyrządowania.

W  c h w ili obecnej rozw ój przem ysłu w agarskie­
go w  L u b lin ie  osiągnął ju ż  tak ie  nasilenie, że za­
is tn ia ła  konieczność opracowania nowych, opar­
tych  na naukowych podstawach metod p rodukc ji.

Rozdrobnione zakłady zostaną złączone w  jeden 
kom binat, w  k tó ry m  dz ięk i centra lizacji, w  sze­
ro k im  zakresie stosowanej m echanizacji procesów 
p rodukcy jnych  oraz stw orzeniu rac jona lnych  w a­
ru n kó w  pracy osiągnie się znacznie wyższą w y ­
dajność i  poważną obniżkę kosztów własnych.

Oddana do u ży tku  pierwsza hala kom binatu
0 pow ierzchni 2.250 m 2 oraz pomieszczenia i  urzą­
dzenia zapewniające bezpieczeństwo i  higienę p ra ­
cy stanow ią p ierw szy etap zwiększenia p rodukc ji
1 obn iżk i kosztów w łasnych. Hala ta pozwoli 
szybciej zaspokoić potrzeby kra jow e  na odcinku 
wag uchylnych, stanow iących obecnie pozycję de­
ficytow ą. Na dalszym etapie rozw o ju  przem ysłu 
wagarskiego przew idziany jest eksport tych  a r ty ­
ku łó w  za granicę.

Po stworzeniu pełnego kom bina tu  —  co wg. 
p lanu nastąpi w  1955 r., dzięki pełnej m echani­
zacji, p rodukc ja  wzrośnie o 200% w  stosunku do 
roku  1951.

Oddanie pierwszej ha li m ob ilizu je  załogę i  k ie ­
row n ic tw o  do zdwojenia w ys iłków , celem p rz y ­
śpieszenia budow y kom binatu, (t)
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ST. M A S T A L S K I 
M is trz  p ro d u k c ji 0 żyletkach, załodze i trudnościach

R obotnicy K rakow sk ie j F a b ryk i O strzy do Go­
len ia  p rz y w ita li m nie pokazując p lik  w yc inków  
prasowych, poświęconych ży le tkom  znanym 
w  sprzedaży pod nazwą „P o lon ia  Luksusowa“ . Za­
łoga jest przygnębiona stanow iskiem  prasy, k tó ra  
pisząc dotychczas o ży le tkach kra jow ych , n ie za­
interesowała się przyczynam i, m ającym i zasadni­
czy w p ły w  na —  częściowo —  w ad liw ą  produkcję.

Tu nie ma co ukryw ać; prawdą jest, że w yp ro ­
dukowano pewną ilość żyletek, k tó re  n ie pow inny 
b y ły  ukazać się w  sprzedaży, ale fa k t ten nie może 
na stałe zaciążyć nad w ytwórczością tego a rty k u łu  
i  nie może przekreślać m ożliwości osiągnięć lepszej 
jakości. Posłuchajm y ; resztą co m ów ią na ten te­
m at sekretarz Podstawowej O rgan izacji P a rty jn e j 
i  m is trz  p rodukc ji, p rzodow nik  i  rac jona liza to r 
w  jednej osobie St. Mastalski.

„Dotychczasowe trudności b y ły  z jedne j s trony 
związane z n ieodpow iednim  surowcem, a z drug ie j 
z b rak iem  precyzy jnych  urządzeń kon tro lnych  
i  wreszcie z trudnościam i zw iązanym i z zastąpie­
n iem  zużytych tarcz ściernych do sz lifie rek  now y­
m i. N ie ła tw o  b y ło  w  tych  w arunkach pracować, 
tym  niemniej z początkiem 1952 r. jakość produk­
cji uległa już zasadniczej poprawie.

Pracow aliśm y poprzednio na surowcu pochodzą­
cym... pow iedzm y z jednego z k ra jów , k tó rem u 
zależało, żebyśmy nie p rze rw a li im p o rtu  żyletek. 
Surow iec b y ł w łaściw ie  pó łfab ryka tem  o różnej 
jakości i  używ any b y ł raczej z konieczności. Obec­
nie, dz ięk i b ra tn im  stosunkom, łączącym nas z k ra ­
ja m i dem okracji ludow e j, o trzym u jem y surowiec 
odpow iedni d la p ro d u kc ji tego a rtyku łu .

Dalszym  przyczynkiem  do popraw y jakości pro­
d u k c ji b y ł fa k t o trzym an ia  m ikroskopu i  ustano­
w ien ia  k o n tro li m iędzyoperacyjne j, k tó ra  praco­
wała poprzednio na jednej zm ianie. Obecnie na 
obydwu zmianach pracu ją  kon tro le rzy, k tó rzy  
skrupu la tn ie  badają poszczególne fazy p rodukc ji.

Poważne trudności is tn ie ją  nadal w  b raku  tarcz 
ściernych do sz lifie rek, p roduk tu  pochodzenia za­
granicznego. Używane dotychczas przez nas tarcze 
p racu ją  od 1945 r. i  w ym agają  już  od dawna zastą­
pienia ich  now ym i. Ponieważ w iem y, że z tarcza­
m i jest podobnie, ja k  z surowcem, staram y się 
u trzym ać je  w  ta k im  stanie, aby n ie  ham ow ały p ro ­
dukc ji. Praca na tych  tarczach wym aga dużo czu j­
ności, gdyż w  w ypadku najm niejszego „w yb ic ia  
się ich “  ży le tka  jest albo nienaostrzona, albo po­
w sta ją  na n ie j skazy, albo jest zeszlifowana (ścięta) 
i  nie pasuje do aparatu. Należy tu ta j dodać —  mó­
w i ob. M asta lski —  że w  sprzedaży zna jdu je  się 
różnorodna ilość aparatów do golenia, pochodzą­
cych ze w szystkich stron świata. A p a ra ty  te ró w ­
nież psują nam trochę k rw i, bo musicie wiedzieć, 
że jeże li ży le tka  —  nawet najlepsza —  nie pasuje 
do aparatu, to n ie  można się n ią  ogolić. Jak jest 
dalej, to  w iecie sami. Zdenerwowany uży tkow n ik , 
uprzedzony ponadto do ży le tk i, odrzuca ją  jako nie 
nadającą się do użytku.

M óg łbym  wam  jeszcze powiedzieć o walce, jaką 
stoczyliśm y z taśm am i transportow ym i, ale ponie­
waż m am y już  ją  poza sobą, to  ty lk o  dodam, że 
zadaniem taśm y jest przeprowadzenie ży le tk i przez 
po le rk i i  s z lif ie rk i i  że ży le tka  m usi być bardzo do­
k ładn ie  dopasowana do taśmy, gdyż najm niejsze 
je j odchylenie się ma w p ły w  na ostateczne w y ­
kończenie“ .

+

Ty le  ob. M astalski. Ponadto przeprow adziliśm y 
rozm owy z brygadzistam i, kon tro le ram i, członkam i 
załogi i k ie row n ic tw em  technicznym . Ze wszyst­
k ich  tych  rozm ów przeb ija  się zdecydowana wola 
produkow ania lep ie j, szybciej i  tan ie j, ale załoga, 
ja k  rów nież k ie row n ic tw o  nie zawsze p o tra fi usu­
nąć trudności, k tó re  są poza ich  zasięgiem.

Ostrzem k ry ty k i
G RO CH O ŚCIANĘ...

W  a r ty k u le  p t.: „O dw iedzam y sto­
łeczne p u n k ty  usługow e“ , k tó ry  u k a ­
zał się w  czerw cow ym  n-rze  nasze­
go czasopisma, podda liśm y ostre j 
k ry ty c e  s ty l p racy Rzem ieślniczej 
S pó łdz ie ln i „P rze ło m “  w  W arszaw ie, 
poda jąc p rz y k ła d y  n iedba ls tw a , a 
naw e t nadużycia  w ładzy . Spodzie­
w a liś m y  się, że B ran żow y Z w iązek 
O dzieżowy w  W arszaw ie, k tó rem u  
podlega w spom niana spó łdzie ln ia , 
w k ro czy  w  tę  sprawę, przeprow adzi 
k o n tro lę  i w yc iągn ie  z n ie j w ła śc i­
w e w n iosk i. N iedw uznaczn ie w y ra ­
z iliś m y  też tę  nadzie ję  w  w yże j 
w zm ianko w a nym  a r ty k u le . N iestety, 
m im o że ponow n ie  z w ró c iliśm y  się 
do Z w ią zku  o po in fo rm ow a n ie  nas 
o sposobie za ła tw ien ia  spraw  p o ru ­
szonych w  a r ty k u le  —• odpow iedzią 
do dziś dn ia  jest g łuche m ilczenie.

Jeże li m ilczen ie  jes t cnotą, to  w  
każdym  raz ie  n ie  w  ty m  p rzypadku .

(m)

C Z Y Ż B Y  N IE  C H C IE L I 

W SPÓŁPRACOW AĆ...?

Trzeba przyznać, że zgodnie z na­
szą prośbą, zak łady  i  spó łdz ie ln ie  
rozsiane po ca łym  k ra ju  nadesła ły  
nam  w  te rm in ie  m a te ria ł p rasow y 
ob razu jący ud z ia ł drobnego p rzem y­
s łu  w  budow ie  M D M . N a t le  te j 
h a rm o n ijn e j w spó łp racy  d z iw n ie  od­
b ija  stanow isko Z w ią zku  B ranżow e­
go S pó łdz ie ln i P racy D rzew nych  w  
W arszaw ie. M im o  solennych ob ie t­
n ic, k ie ro w n ic y  tego Z w iązku , przew. 
ob. Sw ierkosz i  jego zastępca ob. 
K a ra s iń sk i, z k tó ry m i p rzeprow adzi­
liś m y  k ilk a  rozm ów, db dn ia  dz i­

siejszego n ie  nades ła li a n i zdjęć w y ­
różn ionych  p ra co w n ikó w  p rzy  bu ­
do w ie  M D M  a n i fo to g ra fii i  c h a ra k ­
te ry s ty k i p rzo d o w n ikó w  w y ty p o w a ­
nych  na Z lo t. N ie  u w a ża li też za 
stosowne odpow iedzieć na  l is t  nasz 
z d n ia  8 lip c a  br.

Czyżby w ym ie n ie n i obyw ate le  n ie  
chc ie li w spółpracow ać z czasopismem 
„D ro b n a  W ytw órczość“ , czyżby n ie  
ch c ie li podkreślać o fia rn y c h  w y s ił­
k ó w  pracow n ików ? (m)

SPOSÓB
N A  B U M E L A N T Ó W

Od jakiegoś czasu p rzy  ok ien ku  
kasow ym  „H u ty  O strow iec“  o trzy ­
m u ją  pien iądze za pracę wszyscy 
p ra cow n icy  z w y ją tk ie m  bum elan­
tów . D la  tych  os ta tn ich  wybucłow a-
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no spec ja lny  g rzybek na św ieżym  
p o w ie trzu  i  tam , zasłan ia jąc sobie 
tw a rz , zaw stydzen i bum e lanc i odbie­
ra ją  należność, ś lubu jąc  w  duszy, że 
w ięce j się na ta ką  „p rzy jem no ść“  
n ie  narażą. I  w idoczn ie  ś lu b u ją  
szczerze, bo k lie n tó w  do w y p ła ty  
„g rz y b k o w e j“  coraz m n ie j, wobec 
czego zakład p rze w id u je  w  n a jb liż ­
szym czasie, l ik w id a c ję  grzybka  bu- 
m elanckiego. (t)

P L A G A  P IJ A Ń S T W A

W  k ie le ck ich  p ry w a tn y c h  przed­
s ięb io rstw ach m a te ria łó w  bu do w la ­
nych  p ija ń s tw o  w śró d  p ra co w n ikó w  
b y ło  is tną  plagą. Toteż po p rze jęc iu  
tych  p rzeds ięb io rs tw  z rą k  p ry w a t­
nych  w ła śc ic ie li przez W o jew ódzk i 
Zarząd P rzem ysłu  Terenowego, no­
w e k ie ro w n ic tw o , ra d y  zakładow e i 
k o m ó rk i p a rty jn e  n iem ało w y s iłk u  
w k ła d a ją  w  a k c ję  z w a lc z a n ia ^ te j 
p lag i, zm nie jsza jącej w yda jność i  
doprow adzającej do ka ryg od nych  
w y b ry k ó w . W  w y n ik u  te j a k c j i w  
zasadzie sy tua c ja  na ty m  odc inku  
jes t ju ż  opanowana. Jednakże zda­
rz y ły  się osta tn io  w yp a d k i, k tó re  z 
całą bezwzględnością trzeba potęp ić 
i  k tó re  świadczą, że na ty m  odc inku  
n ie  w szystko  jeszcze jes t w  porząd­
ku . O to  fa k ty :

Rom an G erleck i, k ie ro w n ik  Opo­
czyńskiego Z ak ła d u  Szamotowego 
L K , prowadząc samochód, w jecha ł 
na rob o tn ika . W  rezu ltac ie  —  ro ­
b o tn ik  p rzebyw a  w  szpita lu , a p i ja ­
ny k ie row ca  rozp am ię tu je  w  w ię ­
z ien iu  sw oją karygodną le k k o ­
myślność.

K ie ro w n ik  s e k c ji zaopatrzenia^ z 
dyrekc ji, O poczyńskich Zak ładów , 
M a ria n  Ł u k a s ik  p rzy je ch a ł n ie d a w ­
no do K ie lc  w  de legac ji do W oje ­
wódzkiego Zarządu P rzem ysłu  T ere ­
nowego. M ia ł za ła tw ić  ważne spra­
w y, a le  w ró c ił z n iczym , bo p rze ło ­
żeni jego w  w o je w ó d z tw ie  n ie  m o­
g l i m u  dać odpow iedn ich  zleceń, w i­
dząc, że jes t kom p le tn ie  p ija n y .

W  R adom iu s ta ły  przez 1 dz ień 3 
zak łady, bo dyspozytorzy P K S  po­
p i l i  się, s k u tk ie m  czego n ie  w y d a li 
odpow iedn ie j dyspozycji na  dowóz 
lu d z i do pracy.

W  stosunku do w in n y c h  w y c ią ­
gn ię te zosta ły  odpow iedn ie konse­
kw encje . N iezależnie je d n a k  od te ­
go, p ię tn u je m y  na ty m  m ie jscu  ich 
chu ligańsk ie  w y b ry k i i  w zyw am y do 
opam iętan ia . (b

PO NITCE DO KŁĘBKA

Gdańska Fabryka Maszyn i Odlew­
nia znalazła się w trudnej sytuacji: za­
brakło jej szkła lustrzanego grubości 
25 mm, niezbędnego do wyrobu ilumi- 
natorów (okien) okrętowych, a Huta 
Szklą w Wałbrzychu i Biuro Sprzedaży 
w Sosnowcu odpowiedziały na zapo­
trzebowanie, że artykułu tego nie ma 
już od szeregu miesięcy. Ob. Szata- 
nowski, kierownik zaopatrzenia Gdań­
skiej Fabryki Maszyn i Odlewni, nie 
załamał jednak rąk i nie dał się zbyć 
byłe oświadczeniem. Wsiadł do po­
ciągu, zatrzymał się w Wałbrzychu 
i tam z rozmowy z robotnikami dowie­

dział się, że wbrew twierdzeniu kie­
rownictwa huta posiada w magazynie 
pewną ilość szkła, przy czym większa 
część tego artykułu została niedawno 
sprzedana odbiorcom prywatnym z 
Warszawy. Nie poprzestając na tym, 
operatywny i uparty zaopatrzeniowiec 
udał się do Warszawy i tam „odkrył“ 
prywatną szlifiernię szkła, która wy­
konywała właśnie zlecenie jakiegoś 
wzbogaconego kupca spod Warszawy 
mającego zamiar owym szkłem wyło­
żyć sobie łazienkę.

Zaalarmowana tym odkryciem huta 
W Wałbrzychu co prędzej przysłała

Kolonie w  Międzyzdrojach
W  końcu  lip c a  opuściła W arszawę 

druga p a rtia  dzieci praico-wników 
M in . PD i  Rz. oraz pod leg łych  je d -

Gdańskim Zakładom szkło, które zna­
lazło się w magazynie. Jednakże ilość 
dostarczonego szklą nie była wystar­
czająca — zabrakło materiału na 
oszklenie kilkuset iluminatorów, na 
które czeka stocznia.

O czym mówi ta historyjka ze szkłem 
wałbrzyskim? Mówi ona z jednej stro­
ny o wielkim znaczeniu operatywności 
w poszukiwaniu surowca i materiałów, 
z drugiej zaś strony — o godnym na­
piętnowania warcholstwie ukrytych 
wrogów klasowych i szkodników pró­
bujących opóźnić wykonanie Planu 
6-letniego. (t)

W ystawa w  Olsztynie

D n ia  10 s ie rp n ia  nastąp iło  w  O l-  I P rzem ysłu  Drobnego 
sztyn ie  uroczyste o tw a rc ie  W ystaw y |

Wojewódzkie Zarzgdy Przemysłu Terenowego 

Z terenu W Z P T  —  Zielona Góra

Z ak ła d  d rzew ny w  Jesien iu  Ż a r­
s k im  csv I I  k w a rta le  1952 r .  w yb u d o ­
w a ł suszarnię. R ea lizac ja  tego p ro -

Znaczne oszczędności

W  zakładach W Z P T  —  Z ie lona 
G óra zastosowano daleko idące 
oszczędności p rzy  p ro d u k c ji skarpet. 
Oszczędności te  s ięgają n ie ra z  do

Współzawodnictwo

S kw ie rzyńsk ie  Z a k ła d y  W ZPT, 
G orzow skie Z a k ła d y  G ra ficzne  PT, 
Sulęcińskie , G utóńsk ie  i  S trze lecko- 
K ra je ń s k ie  zak ład y  p rz y s tą p iły  do 
w spó łzaw odn ic tw a o t y tu ł n a jle p ­
szego przeds ięb io rs tw a w  z ie lono-

Zakład Napraw y Gazomierzy w  Elblągu

Z ak ła d  N a p ra w y  G azom ierzy w  
E lb lągu, należący do  W ZP T  w  G dań­
sku, m a ch a ra k te r typo w o  usługo-

Gdańskie Zakłady Drzewne PT

W y tw ó rn ia  S przę tu  Pasiecznego 
syistematycznie re a lizu je  p la n  p ro ­
d u k c ji u l i,  k tó ry c h  gestorem  jest 
CRS. O sta tn io  w prow adzonych  zo-

nostek uda jąc się na ko lo n ie  le tn ie  
do M iędzyzd ro jów . K o lo n ie  zorgan i­
zowane zosta ły przez Zarząd P rze­
m ys łu  Szklarskiego.

i  Rzemiosła.

je k tu  nas tąp iła  dz ięk i w spólnem u 
w y s ijk o w i załog i i  fachow ców  z 
W Z P T  w  Z ie lone j Górze.

50 procent poprzednio zużyw ane­
go surowca. Równocześnie podn ie ­
siona została jakość p ro d u k c ji.

gó rsk im  przem yśle te renow ym .
W  ty m  sam ym  W Z P T  in n e  p rzed ­

s ięb io rs tw a p rz y s tą p iły  do w spółza­
w o d n ic tw a  o ty tu ł na jlepsze j k o ­
m ó rk i księgowości.

w y . Z ak ła d  ten p racu je  d la  potrzeb 
gazow ni całego k ra ju .

s ta ło  szereg now ych  usp raw n ień  
p ro d u kcy jn ych . Z ak ła d  w  I I I  k w a r ­
ta le  p rodukow ać będzie l is tw y  do 
ram ek.
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Z Lęborka

Lęborsk ie  Z a k ła d y  P rzem ysłu  Te­
renowego w y k o n a ły  p la n  p ierw sze­
go pó łrocza ju ż  w  dn. 19.VI.52 r.

Podjęte zobowiązanie

Z a k ła d y  M echaniczne w  Gołdapie, 
W ZP T-B Ła łystok, z ło ż y ły  zobow ią­
zanie w yre m on to w an ia  posiadanej 
to r f ia rk i,  a  uzyskaną sum ę złożyć 
ja k o  da r oszczędnościowy od załogi 
zakładu.

Zarzqd Terenowego Przemysłu 

Materiałów Budowlanych

tra lnego Z w ią zku  Spółdzielczego, 
m ia ła  możność zapoznania się z ru ­
chem spółdzie lczym  w  Polsce, z od­
budową k ra ju , życiem  gospodarczym, 
k u ltu ra ln y m , op ieką społeczną.

Podczas dw utygodn iow ego pobytu  
w  Polsce goście pozna li g łów ne ty ­
py  is tn ie jących  w  Polsce spó łdzie ln i, 
zwłaszcza spółdzielczość pracy, spo­
żywców , ro ln iczą  (zaopatrzenia i  sku­
pu) i  m ieszkaniow ą. Spó łdz ie lcy za­

g ran iczn i zgodnie s tw ie rd z ili,  że ce­
chą charakte rystyczną  po lsk ie j spół­
dzielczości jes t je j masowość, orga­
n izac ja  w e w nę trzna  i  szeroki roz­
w ó j. W yk luczen ie  Polskiego Z w ią z ­
k u  S pó łdz ie ln i Spożywców is tn ie ją ­
cego od r. 1911 z M iędzynarodow ego 
Zw . Spółdzielczego jes t ak tem  n ie ­
słusznym  i  k rzyw dzącym  po lsk ich  
spółdzielców.

Spółdzielnia „Skała“ w Kielcach jest 
o tyle ciekawą placówką, że pracuje nie. 
mai wyłącznie na surowcu odpadko­
wym, otrzymywanym z przemysłu klu­
czowego. Z odpadków wyrabia się ga- 
lenterię użytkową, jak: kałamarze,

przyciski itp. Poza tą dziedziną prowa­
dzi się eksploatację i obróbkę piaskow­
ca czerwonego dla celów przemysło­
wych, jak: cegła kopulakowa, toczaki 
dla potrzeb przemysłu i rolnictwa.

Uruchomienie Cegielni 
Mechanicznej w  Kielcach

Po d łu g ie j p rze rw ie  spow odow a­
ne j kon iecznością przeprow adzen ia 
rem on tu  zdewastowanych urządzeń 
p ro d u kcy jn ych , 24 czerwca b r. r u ­
szyła p ro d u k c ja  M echan iczne j Ce­
g ie ln i w  K ie lcacł).

Do uruchom ien ia  zakładu, p rze ję ­
tego w  o p ła kanym  stan ie  z rą k  p r y ­
w a tn e j in ic ja ty w y , p rz y c z y n ił się 
w  dużym  s to p n iu  k ie ro w n ik  cegie l­
n i ob. J. R udzk i, k ie ro w n ik  tech­
n iczny  Cz. Bortach, m echan ik  A . 
W ołow iec oraz jego zastępca St. K o ­
p ińsk i.

Z ak ła d  rozpoczął p ro d u kc ję  w  w y ­
n ik u  przezw yciężen ia szeregu t ru d ­
ności. Przede w szys tk im  o d k ry to  n o ­
w e złoża g lin y , niezbędnego su ro w ­
ca do w y ro b u  cegie ł. Poza g ru n to w ­
nym  rem ontem  maszyn, zbudowano 
trasę k o le jk o w ą  długości 800 m. 
W  trosce o  ja k  na jw iększe  zmecha­
n izow an ie  p ra cy  (zakład je s t w  d u ­
żym  s topn iu  zm echanizowany) k ie ­
ro w n ic tw o  czyn i s taran ia  użycia ko­
paczk i m echan iczne j do w y k o p u  g l i ­
ny . (Jeśli w  m iędzyczasie tego ju ż  
n ie  zrob iło ).

W  zespole pracow n iczym , lic zą ­
cym  60 osób, w  ty m  1/3 kob ie t, w y ­
różn ia  się p racow itośc ią  i  d o b rym i 
w y n ik a m i w  p ra cy  szóstka dz iew ­
cząt z Agn ieszką G ałą n a  czele, za­
tru d n io n ą  p rz y  u k ła d a n iu  („k o z io ł­
k o w a n iu “ ) cegieł. N a dobre j drodze 
do  osiągnięcia p rzo do w n ic tw a  w 
p ra cy  jes t też A n to n in a  Dudzińska, 
za trud n iona  p rz y  „g ilo ty n ie “ , tnące j 
świeże cegły. W iększość załog i s k ła ­
da  się z ludnośc i w ie js k ie j,  co p rz y ­
czynia s ię  'do um ocn ien ia  spó jn i 
m iędzy m iastem  ;i wsią.

Załodze M echan iczne j C egie ln i ży ­
czym y ja k  na jw iększych  sukcesów 
p ro d u kcy jn ych , (t)

Zw. Spółdz. Przern. i Rzem.

Spółdzielcy zagraniczni 
w  Polsce

W ycieczka spó łdzie lców  z A n g li, 
S zw ecji, W łoch i  F in la n d ii, k tó ra  
b a w iła  w  Polsce na zaproszenie Cen-

Spółdzielnia pracy „Kopaliny Mine­
ralne“  w Kielcach prowadzi eksploata­
cję barytu, a oddział jej w Skarżysku 
Kam. eksploatuje bentonit. Obydwie te

Rogożyna

Do Związku Branżowego Spółdzielni 
Drzewnych w Warszawie wpłynął wnio­
sek w sprawie zatwierdzenia celowości 
uruchomienia Spółdzielni Pracy „Ro­
gożyna“ . Organizatorzy stawiają sobie 
za zadanie wprowadzenie do produkcji 
surowców z rogożyny i innych roślin 
wodno-blotnistych, a także możliwości 
produkcji wyrobów kombinowanych tźn. 
w połączeniu z trzciną, wikliną i drew-

placówki mają ostatnio trudności zwią­
zane z zaszeregowaniem pracowników, 
którzy dotychczas pracowali na staw­
kach, obowiązujących górników.

zastąpi rafię

nem. W wypadku pomyślnego rozwoju 
tych założeń uniezależnimy się w zna­
cznym stopniu od importu takich włó­
kien, jak: juta, sizal, kokos, a przede 
wszystkim — rafia.

Zapasy palki wodnej — podstawowe­
go surowca pochodzenia krajowego — 
posiadamy w naszym kraju w ilościach 
prawie że nieograniczonych, (m)

Zobowiązania pracowników spółdzielni skórzanych 
woj. katowickiego

R zem ieśln icy, ro b o tn ic y  i  in n i p ra ­
cow n icy  b ranży  skórzane j w o j. k a ­
tow ick ieg o  za tru d n ie n i w  25 spó ł­
dz ie ln iach  p racy  p o d ję li cenne zo­
bow iązan ia  d la  uczczenia 8 roczn icy  
P K W N . Dotyczą one: do da tko w e j 
ponadp lanow ej p ro d u k c ji i  rep e ra c ji

obuw ia, zaoszczędzenia surowca przy 
w y k ro ja c h  oraz jakośc i p ro du kc ji. 
W  sum ie zobow iązania d a ły  968.59! 
zł. N a w yró żn ie n ie  zasługuje spół- 
dzien ia  p ra cy  „Z goda“  w  Będzinie 
i  Rzem ieślnicza S pó łdz ie ln ia  Pracy 
Szewców w  R yb n iku , (z)

ST""
K rajow a narada kierowników kontroli technicznej związków branżowych

W  czerw cu odby ła  się p ierw sza 
k ra jo w a  narada robocza s tanow isk  
k o n tro li techn iczne j zw iązków  b ra n ­
żow ych spó łdz ie ln i w łók ie nn iczo - 
odzieżowych zw o łana przez G łów ny  
In s p e k to ra t K o n tro li Technicznej 
ZSP i  Rz. w  W arszaw ie.

Na naradę p rz y b y li k ie ro w n ic y  
i  p ra cow n icy  kom órek  k o n tro li tech­
n iczne j zw iązków  b ranżow ych  całe­
go k ra ju . O m aw iano sp ra w y  d o ty ­

czące: jakośc i p ro d u k c ji, b ra ko ró b - 
stwa, w yko n yw a n ia  p lanów , szkole­
n ia  p ra co w n ikó w  k o n tro li techn icz­
ne j, p o lity k i sprzedaży „S pó łn o ty  
P ra cy “ , m ode lam i.

W ys ta w y  w a d liw e j p ro d u k c ji zo r­
ganizowane przez z w ią zk i branżow e 
.przekonały p ra co w n ikó w  ja k  w ie lk ie  
s tra ty  ponosi P aństw o i  społeczeń­
s tw o  z pow odu n is k ie j ja kośc i p ro ­
d u k c ji. (z)

Powstanie ciekawej placówki

Na Nowym Swiecie pod nr. 1 został 
uruchomiony pierwszy Wielobranżowy 
Punkt Usługowy w Warszawie. Zada­
niem nowopowstałej placówki jest wy­
konywanie usług w zakresie artystycz­
nego cerowania garderoby systemem 
tkania, elektrycznego podnoszenia oczek 
plisowania spódniczek, dekatyzowania 
materiałów, mereżkowania, nadrabiania 
stóp w pończochach i skarpetkach, ob­

ciągania guzików, haftu maszynowego, 
odświeżania kapćłuszy męskich, szycia 
czapek z własnych i powierzonych ma­
teriałów, chemicznego prania garderoby 
i prania bielizny białej.

Punkt usługowy został uruchomiony 
przez Usługową Spółdzielnię Pracy 
„Pożyteczna“ , która w trosce o wygodę 
świata pracy stworzyła w śródmieściu 
centralny punkt przyjęć i odbioru.



Wycieczka pracowników Spółdzielni Inw alidów  „Współpraca“Centrala Przem. Lud. i Art.

Spółdzielnia „A rt-S kó r“

Estetyczne i solidnie wykonane tor­
by, teczki i galanteria skórzana tworzą 
profil produkcji spółdzielni „Art-Skór“ 
w Warszawie, Płocka 22. Młoda załoga 
rekrutuje się przeważnie z kobiet, szko­
lonych przywarsztatowo. Ostatnio kie­
rownictwo techniczne wykonało próby 
plecionego obuwia (wierzchy z odpad­
ków skór miękkich) wykorzystując 
ścinki surowca.

Młoda załoga zorganizowana w ZMP 
podjęła i wykonała jeszcze w czerwcu 
zobowiązania na 8 rocznicę PKWN, da­
jąc ponad plan 250 toreb wartości 
75.000 zł. (j)

Centrala Spółdz. Inwalidów

Czyn lipcowy inwalidów  
woj. gdańskiego

Do w spó łzaw odn ic tw a w  w y k o ­
n y w a n iu  zobow iązań lip cow ych  
p rzys tą p iło  1.500 p ra c o w n ik ó w  spó ł­
d z ie ln i in w a lid z k ic h  w o j. gdańskie­
go. Czyn lip c o w y  in w a lid ó w  w o j. 
gdańskiego d a ł P aństw u doda tkow ą 
p ro d u kc ję  o w a rto śc i 2.602.040 zł 
i  oszczędności 159.040 zł. S pó łdz ie l­
czość in w a lid z k a  w o j. gdańskiegp 
w y k o n a ła  p lan  pó łroczny  26.V I .52 r.

Zarząd spó łdz ie ln i in w a lid ó w  
„W spó łp raca“  w  M ła w ie  zorgan izo­
w a ł w ycieczkę do O lsztyna d la  p ra ­
cow n ikó w  oraz ic h  rodz in . W  w y ­

cieczce w z ię ło  ud z ia ł 95 osób. W y ­
cieczkow icze z w ie d z ili O lsztyn  i  je ­
go okolice.

Zw. Zaw. Prac. Przemysłu Drobnego

Konferencja Zw iązku Zawodowego Pracowników Przemyślu Drobnego
w  Kielcach

W  czerw cu odby ła  się w  dom u 
m łodzieży p ie rw sza  okręgowa, sta­
tu to w a  kon fe ren c ja  de legatów  p ra ­
co w n ikó w  p rze m ys łu  drobnego w  
K ie lcach, m ająca  na  celu w y b ó r no­
w y c h  w ładz zw iązkow ych . K o n fe ­
ren c ja  od by ła  się pod hasłem  „P rze ­
m ys ł d robny  ku źn ią  k a d r d la  p rze­
m y s łu  k luczow ego“ . Po udz ie len iu  
b. zarządow i abso lu to rium  w y w ią ­
zała się ożyw iona dyskus ja  p rz e ry ­
w ana p rz y b y w a ją c y m i na salę obrad 
sz ta fe tam i m łodz ieżow ym i Z M P  z te ­
re n u  w o j. kie leckiego. Szta fe ty

Konferencja w  Gdańsku

W dniu 15. 6. br. odbyła się w Gdań­
sku pierwsza wojewódzka konferencja 
sprawozdawczo-wyborcza Związku Za­
wodowego Pracowników Przemysłu 
Drobnego.

Na terenie prac związkowych woj. 
gdańskiego działa 263 mężów zaufa­
nia; 260 delegatów socjalno-ubezpie- 
czeniowych; 235 społecznych inspekto­
rów pracy i 263 organizatorów pracy 
kulturalno-oświatowej.

Dyskusję cechowała troska o współ­
odpowiedzialność rad zakładowych za

p rzyn io s ły  m e ld u n k i o pod jęc iu  zo­
bow iązań d la  uczczenia Z lo tu  M ło ­
dych P rzod ow n ikó w  i  roczn icy  
P K W N  oraz m e ld u n k i o do da tko ­
w ych  zobow iązaniach, na cześć obrad 
zw iązkow ych. Zobow iązan ia podjęte 
przez przem ysł d robny  w o j. k ie le c ­
k iego d a ły  P aństw u 536.000 zł.

Z ram ien ia  zw iązków  zaw odow ych 
tow . B arteczko w rę czy ł nagrody 
p rzo du jącym  zakładom  p ra cy  i  r a ­
c jona liza to rom . W  prze rw ach  w ys tą ­
p i ł  zespół a rtys tyczny  o d le w n i „B ia -  
łogon“ . (z)

wykonanie planów oraz podniesienie 
zakresu i poziomu pracy kulturalno- 
oświatowej.

Podczas trwania konferencji sztafety 
młodzieży z Gdańskiej Fabryki Opako­
wań Blaszanych i Odlewni nr 1 w 
Gdańsku, Wytwórni Wyrobów Bur­
sztynowych w Gdańsku oraz cegielni 
v. Malinowie złożyły meldunki o zo­
bowiązaniach produkcyjnych podję- 
tjch przez młodzież dla uczczenia 
8 rocznicy PKWN i Zlotu Młodych 
Przodowników, (j)

R A C H U N K O W O Ś Ć
M IE S IĘ C Z N IK

Czasopismo ogólnobranżotoe, z przewagą p rob lem a tyk i przem ysłu i  handlu, poświę­
cone zagadnieniom rachunkowości i  finansów , analizy działalności gospodarczej 
w  zakresie w iążącym  się z rachunkowością oraz p lanowania finansowego.
Celem czasopisma jest podnoszenie poziom u fachowego pracow n ików  służby fin a n ­
sowo - księgowej, oddzia ływanie w  k ie ru n k u  uspraw nien ia sporządzonych sprawoz­

dań rachunkow ych oraz przyspieszenia ro ta c ji środków obrotowych.
Czasopismo przeznaczone jest dla p racow n ików  finansowo - księgowych oraz s łu­
chaczy i  w yk ładow ców  szkół ekonom icznych i handlowych.
S tron 44, prenum erata kw a rta lna  z ł 15,50, cena egz. z ł 4,50. Prenum eratę należy 

zgłaszać w  urzędach pocztowych lub u listonoszy.

W y d a w c a : „ P o ls k ie  W y d a w n ic tw a  G o s p o d a rc z e “  P rz e d s ię b io rs tw o  P a ń s tw o w e  
W a rs z a w a , u l.  P o z n a ń s k a  15 te l.  739-85, 736-46, w e w n . 11.

R e d a g u je  K o m ite t  R e d a k c y jn y . A d re s  R e d a k c j i:  W -w a . M io d o w a  14, te l . :  876-85, 749-00, w e w n . 27.

Z am ów ien ia  i  w p ła ty  na p renum era tę  p rz y jm u ją  w szys tk ie  u rzędy  pocztow e oraz listonosze.
Od dn ia  16 m a ja  1952 r. zam ów ien ia  i  w p ła ty  na p renum era tę  p ism a p rzy jm o w a ć  będą ty lk o  u rzę dy  pocztowe 
oraz listonosze w ie jscy  i  m ie jscy. W  zw iązku  z ty m  bezpośrednich zam ów ień i  w p ła t  na p renum era tę  do P P K

„R U C H “  k ie row a ć  n ie  należy.
P re n u m e ra ta  w y n o s i : ro c z n ie  48 z ł, p ó łro c z  n ie  24 z ł, k w a r ta ln ie  12 z ł.  C ena  egz. 4 z ł.

Z a m ó w ie n ie  C P 1—P /C  —  359/52 dn . 8.8.52 r .  P o d p is a n o  d o  d r u k u  26.8.52 r .  D r u k  u k o ń c z o n o  2.9.52. N a k ła d  13.000.
P a p ie r  d r u k .  sa t. V III/A » /6 0 . Z a m . 3299.

Z a k ł.  G ra f. i  W y d . D o m  S ło w a  P o ls k ie g o  — W a rs z a w a . 3-B-25502
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